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W R Z E S I E Ń .

F I Z Y K A .
W y c ią g  z dzieła Angielskiego pod ty tu łe m : „  7Va-

,, ktat praktyczny o Tertnolampach, zauiieraią- 
,, cy opisanie narzędzia, sluiącego do oświe­
c ę  ania ulic, domów, rękodzielni, i t. cl. przez 
y, palenie się gazu  wc,dorodnego węglislego, 

czyli gazu  ' wydobytego z węgla ziemnego 
„przez P. Accun.”

^ W y d o b y w an ie  gazu z węgla ziemnego lub z 
drzew a, uskutecznia się następuiącym sposobem: 
m ateryał palny wkładaią w duże na wzór bani 
naczynia żelazne, z góry  tylko otw arte ; wierzch 
naczynia pilnie zamykaią pokrywą maiąeą w po­
środku o tw ó r , ,  w k torv  wprawia się ru ra  żela­
zna , a ta połączona bywa z iednem lub z kilku 
rnnemi naczyniam i, przeznaczonemi do p rz y y -  
^ow an ia  i oczyszczania gazu. Naczynie żela- 
2ne napełnione m ateryałem  p a ln y m , umieszczo-

i *
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ne iest w p r z y z w o ity m  piecu',  i o b ło żo n e  t y m ż e  

r o z p a lo n y m  m a te r y a łe m ,  k ló ry  obraca w Węgiel 
m a te r y a ł  w pośród naczynia  zam k n ię ty ,  i w y p ę ­
dza zeń  g a z y  e la s ty c z n e ,  tudzież parę  w odn ą  
n a sy c o n ą  a 'm m on iak iem , ta *aj , g ę8acza s ;ę ; 

w  p ł y n  za m ie n ia ;  p rzy te m  p ły n  sm o ln y  bardzo  

do z w y c z a y n e y  s m o ły  podob ny .  Każda z tych  

• u b s t t n c y y  p ł y n n y c h ,  zbiera się  w oddzielne na-  
cz y n ie ,  a W ydobyte g a z y  p rzechodzą  przez rurki  
p o d  spód g a z o m e t r u , gd z ie  gaz sarn p r z e m y w a  
się  i tak g o t o w y  pozostawa do u życia .

In n e  rozp orząd zen ie  rur w y ch o d z i  z g a z o m e ­
t r u ,  i b y w a  ro z g a łę z io n e  w e d łu g  p o trzeb y  dla  
rozprow adzen ia  gazu  do d z iob ków  gdzie  się ma  
palie. P ociąg  zatem  gazu w ych od z i  przez m a łe  

otw ory;  k ażdy z nich będąc op atrzon y  kurkiem ,  
po  zapaleniu daie św ia t ło  b iałe przez c a ły  czas  
sw eg o  u ch odzen ia .  T a  W o,w yto uyśc iom  gazu na- 
dawaią rozm aite  kszta łty ,  i tak : albo to będzie  
p r o s ty  o tw ó r  o k r ą g ły ,  albo też z dwóch walców  

s p ó ł - ś r o d k o w y c h ,  co daie w id zieć  iak oby  pier­
ścień og n is ty  na w zór 'Iam p y  Dat-yana.

Czasem  m icysce  zawarte p o m ię d z y  d w om a  

walcatoi zam yka się w g ó r z e ,  podobnie iak iest  
z a w d y  fcałkówięie zawarte od sp o d u ;  w w ie -  
rz eb n iey  ścianie robią m a łe  dziurki c z y l i  o tw ory ,  
a k ażd y  z n ich w y d a ie  s trza łkę p łom ienia .

P o m ięd zy  róż nem i gatunkam i nad  rojów  
(appareil)  m a ch in y ,  iakie autor do naśladow ania



PotJai t : , t u  się p r z y ta c z a  l e n ,  który z d a w a ł  się
s a m ę m u ż  a u t o r o w i  n a y d o g o d n i e y s z y m  d lą  w y i a -  

śuienia ca łego  i ego sk ła d u ,  m o g ą c  go n ż y c  w wię-  
kszey  ł u b  m n i e y s z e y  p o d z i a ł c e ,  s tosownie do za - -  
m i e r z o n e y  o b j ę t o ś c i g d y ż  po s t ę p o w a n ie  zawsze 

p ą z o s l a i e  j e d n ak o w e .
N a  p ie r w s z y  r z u t  o k a ,  r y c i n a  p o k a ź n ie  t r a?  

od dz i e ln e  n as t ro ie  m a c h i n y ,  p o łą c z o n e  ze sobą  za 
p o m o c ą  r u r  po ś r ed n i c zy c H  w  k o la n o  zag ię tych .  

A  n a p r z ó d  piec p r z e n o ś n y  ( F i g .  i .  ) w k t ó r y m  

f o r m u i e  s ię  g a z . F i g u r a  % daie  widzieć,  n a s t r ó y  do 
p r ze cz y s zc z an i a  i zgęs t  w i a n i a , k t ó r y  oddz i e la  i  

z b i e r a  p r o d u k t a  dz i a ł a n ia  ogn ia  na  ma tc - rya ł  p a l ­

n y ,  w sposób i ż b y  z r o b i ł  gaz z d o l n y m  d© pa len ia  
się. N a k o n i c c  f igura  3 .  o k a z n i e  g a z o m e t r  a lbo 

g a z o - z b i ó r ,  który p r z y y m i ) i e  i z a c h o w u i e  za-,  

l ’as g a z u  iu ?  o c z y s z c z o n e g o ,  i  skąd q u  b y d z  

r o z p r o w a d z o n y  ru s to so wn ie  do  p o t r z e b y .
Q t o  są sz cze gó ł y  dz i a ł a n i a  m a c h i n y ;  a  iest  n a ­

c z yn ie  z l a n e g o  ^elaza;,. z r o b i o n e  w p o d o b n y m  
k s z t a i ę i c } ja p; m a i ą  n a c z y n i a  u ż y  w«ne d o  dz ia ł a ń  

c h e m i c z n y c h  ; to n a c z y n i e  mięszp/.ą na t r ó y n o g u  

ż e l a z n y m ,  u s t a w i o n y m  na p r ę t a c h  k r a t y  p i e c o -  
wćy .  P o c z e m  w y p e ł n i a j ą  je w ę g l e m  ż ie t saoym,  

2 k tó r eg o  z a m i a r e m  iest  gaz  w y d o b y w a ć .  ł o  
n a c z y n i e  u w i e r z c h u  z a m y k a j ą  zą p o m o c ą  p o ­
d r y w y  że lażnóy ,  ta zaś p r z y p a d a ć  m a  szcze ln ie  

0 f e l c u ,  i t a m  p r z y m o c o w a n a  b y w a  k l i n e m  

z<-iazńynn przeć h o t j z ą c y m  p r z ę z  o ba  ucha  ż e l a z n e -
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naczynia . Sposób t a lo w y  iest w y g o d n y m  dla 
prędkiego  zam ykan ia  i o tw ierania n ac z y n ia ,  w 
czasie onego ładow ania  lub  w ypróżnian ia .

b. iest r u ra  met. , iwa , k tóra  p rz y y m u ie  i od ­
p ro w ad za  wszystkie p roduk ta  d y s ly lU ry i  do in ­
nego naslro iu  , dla i cli zgęszczenia i oczyszczenia. 
J sąs tróy  len fig. 2. iednem słow em  zwać będą 
ezyscem ; sppm niona  ru ra  w końcu  swoim iest 
w kolano zgięta u spodu rzeczonego naslroiu po- 
d w ó y n y m  zaw ro tem  kąta prostego. Czyściec ten  
p izedz ie lony  iest na  t r z y  o d d z ia ły  oznaczone gło­
skam i e, cl, e. P ie rw szy  z nich n a p e łn io n y  w odą ,u ła ­
twia kom pjun ikacy ią  pom iędzy  pow ietrzem  zewnę - 
t rz n e m  i w ew n ę trzn em  naczynia  dysly llu iącego. 
D ru g i  przrclział napełn ia ią  so łucyą  po tażu  k a u ­
s tycznego , w stosu liku 3. części po tażu  do lfi. 
ezęsci tvody, czyli zmieszaniem w apna niegaszo­
nego z wodą , w gęstości śm ie tany  dobrze  roz- 
w iedzioney. l a  częsc nas tro ili  p rzeznaczoną iest 
do oddzielania gazów n iepalnych  , i in n y c h  p r o ­
duk tów  w y d o b y w a iący ch  się w czasie d y s ly l la -  
cyi 2 węgla z iem n eg o ,  od gazu w odorodu  węgli- 
st*go, k tó ry  iest praw dziw ą palnością p ow ie lrzo -  
ksz ta ł lną  (aeriform e).

T rzec i przedzia ł e pozostaie p różny , dla p rz y y -  
m ow ania  pddz ie loney  sm o ły  i in n y c h  p roduk tów  
ciekłych.

W  p ierw szy  p rzedz ia ł  p rzez  ru r ę  b wchodzi 
r azem  wszystko co ty lko  się wydobyvw»a z



*'flwinpgo; w drugim d  widać przecięcie grubćy 
r Ury pionowey i na wzór leyka u góry  rozwar­
ty ,-  ta ru ra  towtfrzyssfy rurze  b od weyscia ley 
'v głąb c ,  zaś woda którą iest ta ru ra  wypcłnio*- 
n a, przeszkadza kommunikacyi powietrzu zewnę­
trznem u z powietrzem będącem wewnątrz bani,*

Przez inrią ru rę  f  w dół idącą, produkta cie* 
kle i gazowe wchodzą razem w przedział e gdzi« 
się smoła zbiera. W  tym że przedziale e p roduk ta  
ciekle zgęstwlaią się, i w ty m  stanie tam pozosta­
ją ", zaś gazy same iedne podnoszą się za pomocą 
r u ry  g , ząwartey w gruhey  trąbie h  (k tó ra  
zarnkniętS u góry, dołem iest roztwarta na wzór 
trąby )  i wchodzą do przedziału d , aby się tatn 
Przeczyścić mogły, przechodząc, z dołu  do g ó ry  
P^zez p ły n  iakim ów przedział iest napełniony-

Oazy te plegaią tam  naciśnie.pip, p ioporcyo-  
nalnemu do pionowey wysokości p ły n u  iakowy 
w sobie zawiera toż paczyn ie ,  a k tóry  to p ły n  
dąży (Jo układania się do równowagi w rurze  
koinmunikuiącey. Trąba ru ry  przechodzącey prze* 
przedział c daleko iest wyższą niżeli równowag* 
nastroiu czysca , co będącemu tam p ł y n o w i ,  gdy 
test przybywaiącym gazem naciskany, daie spo­
sobność podniesienia się bez ulania zewnątrz, i zno-
VVu °padnieuia W m iarę iak się umnicysza nacisk 
parcia.



Wi'dae w i  inny  lelek z otworem szerokim;
za po moną i ego wypełnia ią miey.sce cl solucyią 
alkaliczną czyli mlekiem wapna. ' \ \  tymto 
p lym e gaz kwasu węglowęg.-) i wodoryd siar­
czysty, odłączone od węgla ziemnego w c/a^je 
dysfyllacyr, kombinuią się z alkali kaustyczneni' 
to le.st z wapnem , i formują tam węglany lub 
wodo-siarczyk wapna. Gaz w odorodny węgllsiy 
Wychodzi stamtąd więcdy lub mniey czysty 
i odprowadzony iest do gazometru przez ru rę
* •  f i g / 3 .  .

Pomiędzy tą ostatnią częścią a częścią pośre­
dnią nastroi u (fig. a ) ułatwiona iest kom m u- 
nikacyia za pomocą znaiomey klapy h y d rau li-  
ę*ney /, dandy w ten sposób: iż ru ra  k o m m u - 
mk tnąca l ,  może bydź łatwo i kiedy chcąc odey, 
raowawa. ni,' it, t kurek przez k tó ry  odłączoną 
bywa smoła i imię produkta mnióy więcey cie- 
kłe, a nk ie  się w tein mieyscu zbicraią; n. iest 
kurek  probierczy dla poznawania wysokości na­
lewanego płynu  w przestrzeni d.

G azom etr (fig. 3 .)  przeznaczony na zbiór 
gazu, składa się ze dwóch głównych części, to 
iest: z wielkiego naczynia wewnętrznego zawie­
ra jąceg o 'w  sobie gaz ,  z naczynia zewnętrznego 
teyże co pierwsze postaci lorz nieco obszcrniey- 
szćy. Pierwsze mieści się w dnigidm , i zawie­
ra w sobie wodę na któr.iy gaz spoczywa,

Naczynie wewnętrzne zawieszone iest na ła ń -



Bu*zksch lub na sznurach przez krążki przecho­
dzących,  i d o  nich przywiązuią wagi odpowie­
dnie blisko równoważności ich ciężaru. Kui a  o. 
konmninikuie się z klapą hydrauliczną t- 10101- 
gą tą'  przechodzi, gaz z ciysca fig. a. do gazo­
metru. Koniec wierzchni tey ru ry  pokryty  iest 
naczyniem walcowym od spodu otwarłem, l«c« 
częścią zanurzonć 111 w wodzie gazometru 5 off 
spód w swoim obwodzie ma dane gęsio małe 
dziury.  W  tey obiętni p. gaz wypycha wodę 
i przez spomiiione małe dziury uchodzi w po­
staci bu lek,  co sprawia wielokrotne iego zet­
knięcia się z wodą,  a przeto iepiey go przemy­
wa. W  tym tedy stanie' gaz -wchodzi w obję­
tość gazometru ,  len zas usposobionym iost aby 
się móg{ posuwać pionowo, będąc zawieszonym 
i prawie w równowadze za pomocą łańcuszków, 
krążek,  i ciężarów g.

Z pośrodka gazometru idzie w dół  trąba r, 
miesicłąca w .sobie ru rę  s. la' wychodzi piono-r 
wo spodu gazo-zbioru. Trąba  niewzruszona 
r - s łuży óo ut rzymania gazonu t ru bez-ustanme 
w piononowym kierunku,  t  iest także rura  że­
lazna umocowana w pośród naczynia wewnę­
trznego, i która się łączy z trąbą pionową s. na- 
czynia zewnętrznego. Takow;y układ p r z y m u -  
s?a gaz do przeyścia w trąbę t. gdy razem 
s p ra w ia , iż gazometr u l rzymuie  się w mioyscu
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kiedj, nawet całkowicie wyydzie z naezynia ze­
wnętrznego.

"VV początku działania, gazometr zagłębionv 
iest prawie do równi z powierzchnią wody b ę -  
dąoey w naczyniu zewnętrznym, a zatem i sam- 
ze iest wodą wypełniony- lecz w miarę iak ga­
zu p rzy b y w a,  gazometr dla ieg-o przyięcia w y­
suwa się w górę. Nie potrzeba iżby ciężary 
99- b y ty  vy zupełney równowadze z gazometrem, 
dla tego, ażeby m u pozostawał pewien stopień 
ciężenia, a k tó ryby  z dostateczną prędkością po­
pędzał gaz <łp ru rek  gdzie tenże palić się 
n u

Gaz po wyyściu z bani przebywszy prze­
działy nastroiu czysca, wstępuie przez trąbę o. 
do naczynia p . skąd wytłacza wodę przecho­
dząc, iak się mówiło w yżey, przez dziury przy­
muszające go do doskonalszego siebie przem y­
cia. "W tym  dopiero stanie dochodzi do ru rek  
zapalnych, gdy przez tenże czas naczynie bani 
nie przestąwą swoiego działania, dopóki całko­
wicie nie wyda wszystkiego ulotnienia iakie w 
sobie ząymuie. Bytność gazom etru , inko po­
średnia porpj^dzy produkcyią a paleniem gazu 
wodorodrtego węgiistego, przeznaczona iest do 
niejakiego dęuąiąrkpw.ąnią wyęhodu gazu z bani 
idącego w większćy łsąb mjtieyszey ilości , we­
dług czasu operaęyi \  działania ognia. G dy  ten 
działa laplownie, gazometr się podnosi dla px-zy—
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iVia w sic-bie z b y t k u ,  a g d y b y  n a p ł y w  po cho­
dzący z bani  nie b y ł  dos tarczającym do ilości 
gazu t rawiącey  się w  r u r k a c h  z a p a l n y c h ,  w t e ­
dy  gazomet r  dostarcza n a d m i a r u  przez n ieu­
stanne ciśnienie, iakowe na gaz wywiera.

Pq  u k o ń c z e n i u  d y s t y l l a c y i , piec i bania zo 
s tawuią się aby  o s t y g ł y ;  z bani  odeyrunią  p o -  , 
k r y w ę , poczeni  \yypr<5ęniaią naczynie z p o z o ­
stałych lam w ę g l i , i one na nowo napcłuiaią.

L i t e r y  v. okaza łą  k u r k i  przeznaczone  ' do  
odłączania wszelkićy c ieczy,  k tóry by  się zg ro­
madzi ła  w t rąbach o lub  1. a lbowiem g d y b y  n a y -  
mniey sza  ilość p ł y n u  zacieśniała woiny  p<ze- 
cliód g a z u ,  w ów czas światła d r żą  i s ła b ie ią ,  

a n iekiedy  i gasną,
*. iest kurek  g ł ó w n y ;  iest ón w  konam u ni- 

kacyi  z ca lem u rz ąd enj em  dzióbków' zapa lnych,  
te zaś umiesc/.aią się wszędzie gdzie so l  wiek byt  
onycli  zdawać się będzie bardz ićy  do god ny m .

z. z. są dwie wypukłośc i  z robione  w p o k r y ­
wie gazomet ru  ;< przeznaczeniem ich iest mieście- 
w swoietn obięciu k a p tu r  p . i koniec t r ą b y  t. 
aby t y m  sposobem g azo m e t r  mógł  się całkowi­
cie zanurzać w zb iorowe naczynie.  W o ł k i  lub 
tez -krążki u t r zv m ui ące  gazomet r ,  p o w in ny  byuz  
lak w y d r ą ż o n e ,  iżby u ł a tw ia ły  wolność przec-ho- 
du ogniwek łańcuszka .

W  dopiero opisanym n as t ro iu ,  nie zapobie­
g ł o  się ie szca e  nierówuem ą p arc iu ,-k tórego .do-
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z u a w a  ga*„ s t o s o w n ie  iak g a z o m e t r  w ię r e y  lu b  

t n m e y  za n u rz a  s ię  w  w o d z i e ,  a p rze to  utraca  

w . ę c e y  ln!» m n i e y  ze  s w o i e y  w a g i .  W aga  zaś  

ta p o w ię k s z a  s ię  w  m ia r ę ,  iak ten że  w ypełniając  
siR g a z e m ,  p o d n a s z a n y  b y w a  po  nad w o d ę ;  

a p arc ie  la k o w e  w y w i e r a  na g a z ,  s ta ie  s ię  c o ra z  b a c -  

d z i e y  z n a c z n in y s z e m :  C y n ik a  „ ą d  proporcyc- 
rialrm p o w ię k s z e n ie  s ię  o h sz e r u o ś c i  ś w i a t e ł ,  w  

s to s u n k u  w ię k s z e y  p r ę d k o śc i  w y s k o k u  o g n ia  
k t ó r y  te  ś w ia t ła  w y r a d z a .

L ec z  iest  s p o s ó b  zara d ze n ia  t ć y  n i e p i T y z w o i -  i 

f o ś c i ,  i u s t a n o w ie n ia  ie d u o s ta y n e g o  parcia w e  

w s z e lk i c h  s to p n ia c h  za g łę b ia n ia  s i<> g a z  m e t r u ,  a  

to  ra p o m o c ą  k rążk a  w  sp ir a ln ą  f ig u rę  w y ­

r o b io n e g o .  A u t o r  w  o p is ie  s z c z e g ó ł o w y m  n a-  

s t r o ió w  m a c h i n y ,  na w ie lk ą  m ia r ę  u ż y t y c h  do  

o ś w ie c a n i a ,  p o d a ie  .i,a  to  środ ek  p r o ś c i e y s z y  a 

r a z e m  d o w c i p n y ,  l e »  zaś iest  n a s t ę p u ją c y :  ł a ń ­

c u s z k ó w  u tr z y n j m ą d y c h  w z a w ie sz e n iu  g a z o m e tr ,  

« z ę s ć  zaw arta  b io rą c  ią  od  w ie r z c h o łk a  s k r z y n i  

r u c h o m e y  , aź  d o  r ó w n i  osi k r ą ż k ó w  p r z e z  k tó ­
re  le ż  ła ń c u s z k i  p r z e c h o d z ą ,  n iech . iy  b ę d z ie  r ó r  

w n a  co  d o  f/ / n y o * / ,  do  c a ł k o w i t y  i lo śc i  „ a y _  

g łę b s z e g o  iak m o żn a  z a n u r z e n ia  s ię  g a z o m e tr u ;  

a w  c ię ż a r z e . ,  r ó w n a  do  c ię ż a r u  w o d y  w y t ł o c z o ­

nej- p r z e z  ma s, s k r z y n i ,  t a lU ż  d o  m a x i m u m  f 

n a j g ł ę b s z e g o  za n u r z e n ia  s i ę ;  ten o s ta tn i  w a r m - ' ' ,  

nek  z a w sz e  o t r z y m a ć  m o ż n a ,  d n ią c > n a s s ie  s k r z y -  J 

n i  c ię ż a r  d e t e r m in o w a n y .  R z e c z o n y  w y n a la z e k
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lpsl dziełem Pana  Clegg mechanika  , iakp i ten: 
al,y  sp raw 'c  , gdy  k tóre  ze świalel  przez pi 'zv-  
Padek 2,gaśnie,  i żby w ty mż e  czasie z a m y k a ł  się 
^ Urek dostarczający m u  g a z u ;  to zaś uskutecznia  
Slę za pomocą  pręcika  lne taUowego, rozrzedzę-  
1,1 e k tórego sprawione  przez Ogień światła,  u t r z y -  
1,1'lie ku re k  o t w a r t y m ;  zaś ściągnieuie się tego 
przez ostudzenie ,  z p r z y c z y ń y  zgasłego p ło m ie ­
nia, czyni  iż ów ku re k  sam zamy ka  się.

Nas tro ić  działano na wielką miarę ,  są rob ione  
p o d ł u g  tychż e  prawideł ,  iak się sporządza tu  do^ 
piero opisany .  Co się ty czy  uk ład u  dz iobków 
Wydaiących ś w ia t ł a , dla oświecania sal i du ż y c h  
pokoiów', t y m  nadawać można  rozmaite do u p o d ó -  
W nia  ks z t a ł ty  n p . l a m p  s t a r o d a w n y c h ,  świeczni­
ków w guście rz y m s k i m  lub  g o t y c k i m ,  w a z o -  
novv, k o lu m n  i t. d.

ł e d u a  z dzielnic miasta L o n d y n u ,  dzi siay1 
0s"OeCaua te rm o la m pa m i ,  dowodzi  na iak ogro­
m n ą  miarę  przedsięwzięcie takowe iest uskute* 
Czni° n e m i ( T r z y  wielkie nast roje ma ch in  dostar-  
c*aią g a z u ,  począwszy od ś rodka  długości u l i -  
c y S trand aż do Pa łacu Sl. J a m e s ;  a od p ół nocy  
k u  p o ł u d n i o w i ,  począwszy tul u l icy  C o v e n t r y  
az do W e s t m i n s t e r .  G azo m e t r y  należne do ka-
2 d  (rT o  z tyc h  nas t ro iów ,  z a y m u ią  odpowiednią  

i lość: 22oon, 1.5^28 i x48o 8 stóp sześcienych.  
^ °w i t y  uk ład  pociągu r u r e k  tak iest u rZą-  

ny > iż vr zdarzeniu  mieysqowego p r z y p a d -
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ku wstrzymania tiyścia gazu z iednego z tych  
trzpch jiaslroió.w, dwa inne niedostatek ten za­
stępować mogą.

Płomieniu ognia tcrm ołam py nie towarzyszy 
żaden zapach ani d y m ,  ani tez wydaie sadzy. 
Gaz moża bydż ,rozprowadzony i rozgałęziony 
w nieokreśloną liczbę dziobków, a przy końcu 
każdego z nich za trzym any iest klapką albo też 
k u rk iem ; a m om ent iego otworzenia, gdy się 
do dziobka przy łoży  zapatona świeca lub co po­
dobnego , wnet gaz pochwyta Ogień i wydaie ie« 
dnokształtne spokoyne światło. Nic nie oznacza 
iego b y tu ,  otworzenie nie sprawia żadnego szu­
m u ,  a p łom yk bynayntnjey nie czerni otworu 
metalicznego dziobka z którego wychodzi, ani 
też brudzi iakieykólwiek przedstaw ioiiey m u bia- 
i e y  powierzchni. Nakoniec palenie się tego 
światła iest żńpełnem  bez zostawienia żadney 
nieczystości, albowiem produktem iego iesL wo­
da i gaz kwasu, węglowego.

Przyznać iednak należy, iż ieżeli gaz z niei- 
k tórych węgli ziemnych iest źle przygotowany, 
i gdy od niego nie będzie odłączowy gaz wodoro- 
du siarczystego j iakowy często w sobie zawiera, 
na ów czas paląc się sprawia niekiedy isk ry ,  i 
wydaie trochę podkwa«u siarczanego przez 
■związek kwasorodu powietrza ze siarką w gazie 
rozpuszczoną. Z  tego wynika zapach ostry i nie— 
Jrrzyiemny, który’- rnocnieyszym iest w gornycli



Warstach powietrza izby. Gaz ten wodorodu .siar­
czystego oddziela się przez powtarzane przem y­
wania w solucyi bardzo rozw iedzionej occinnd 
o ło w iu ; siarczanu żelaza, wapna niegaszonego, 

albo też nadsolanu wapna.

W y z n a ć  także potrzeba , i i  zapach gazu w o -  
dorodnego węglislego, lubo nayczyścieyszego w 
swym g a tunku , iest odrdżliwym kiedy mu się 
dozwala wym ykać z zdziobka ; lecz takowa nie- 
p r z y zwoitość iest ietnu spoina z irmemi rzecza­
mi które są zdolne wydawać p ło m ień ,  lako to 
bywa np. po niezupełnem zgaszeniu lam py lub 
świecy. Dla tego zachowywać należy przestro­
gę ,  ażeby zapalać ów gaz w moment iego u p u ­
szczenia, w ów czas bowiem nie ma mż żadne­

go zapachiii

P łom ień tego światła ma leszcze inny  zysk 
a sobie właściwy, to iest,  iż może bydź pochy­
lanym  rozmaicie, a nawet można m u n a ­
dać kierunek horyzolalny \ a przeto pozbyć się 
można cienia, iaki spostrzegać się dawa u  spo­
du świec zwyczaynych pionowo stoiącycli. M o­
żna także przez otwieranie więcey lub m niey 
k u rk a ,  dowolnie zmieniać stopnie iasnosci świa­
t ła ,  od nayświetleyszego rzucaiącego iasnosc na 
c»łą izbę, aż do słabego p rom yka zwyczayney 
lampy nocney.

dorównanie blasku światła term olam p używ a-



nych  do oświecania u l ic ,  iest w s tosunku  da  
światła  la m p y  z w y c z a y n ey ,  iak 12 do  1.

A u t o r  przytacza  m y ś l ,  iż pom ienione świa­
t ło  zda lne  Jest b y d ż  wygodnie  uży tćm  w Upo­
rząd k o w an iu  kagańców  nadbrzeżnych  m orsk ich , 
ze w zględu na oszczędność i ich skutek. P ło ­
m ie n iu  światła  nadać m ożna Jakikolwiek ksz ta łt  
do u p o d o b a n ia ;  a haw et p rzy d ać  go do re w e r-  
b e ró w ,  gdyż  w te d y  ich powierzchnia  nie p o ­
dlega zakopceniu  się dym em . T akoż  prędkość 
z iaką d ługa  liniia gazu pochwyta og ień  w m o ­
m e n t  zapa len ia ,  m o g łaby  mieć mi rysce w dzia­
łan iach  te legrafu . N akon iec  a u to r  radzi używać 
tego sposobu do oświecania koszar w o jskow ych*  
m ogąc  im  służyć  oraz za opał w zimie.

Jednakże  au to r  czy n i  uw agę względem u ż y ­
cia te rm o lam p , i nie radzi n ik o m u  przedsiębrać  
zaprow adzen ia  ónych  w te d y ,  k iedy  czy y  w y d a ­
tek  ro czn y  na  zw yczayne  oświecenie n ie  prze­
chodzi  60 lon tów  sztferlingów; ponieważ koszt 
t u  u r z ą d z e n i e  m ałego nąstro in  m ach iny  nie wie­
le  się różni od wy datków na urządzenia  wielkich 
n as tro ić  w c z r l i  na  większą ilość gazu rob ionych . 
A lb o w ie m ,  b iorąc  to ze s t ro n y  oszczędności, 
poniew aż spot.rzebowanie gazu w ym aga  ciągłego 
ognia oko ło  boni czyli naczyn ia  dysty llu iącego, 
zysk  i w a się po łow a m a te ry a łu  palnego, k iedy  ie -  
go  n a s t ró y  nie będzie  o s tudzanym . Radzi więc

u ź y -
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'Q*ywrać spomnionóy m achiny na ów czas, gdy  
1(izie i o ciągle i oznaczne spotrzebowania gszu np. 
do oświecania ulic, fabryk , i wszelkich instytu­
tów.

M. K.

Co czło w iek  n azyw a p o trzeb ą ?  
Pow ieść p p schodnia.

M r ody lec* ubogi w yrobnik zwany A dem dai,  
skończywszy dzienną pracę powracał spokoynia 
do d o n iu f  gdy w tym  na iedrjey z ulic Bagdadu, 
słyszy nagle szelest i p rzy  m d łe y  oświacie x ię -  

, *yca sposlrzega dwóch ludzi ubranych w stroiu 
kupców Ormiańskich broniących się sześciu ro z -  
kóynikom. Ademdai m ężny i razem pełen lito­
ści bieży na pomoc s łab szy m ; a lubo całym  ie -  
go orężem b y ł  tylko kiy ogromny, przecież ty ­
le pokazał śmiałości i niezmordowaney odwagi, 
iz p rzym usił  napastników do Ucieczki. Po lak 
szlachetney rozprawie wraca do dom u nie m y ­
śląc nawet poznać osob k tó rym  obronił życie, 
1 nielicząc na nagrodę bezinteresownćy a tak wieł- 
kiey oliary.

biazaiutrz około dziewiątey z wieczora, gdy 
f novvu- powrócił od pracy usiadł koło komina

w głos utyskiwał na swoie przeznacztnie. y , 0 !  
łS i 6  fc rusitA Ti y t  9



„  ilez to  potrzeba pracy, rzek ł  do siebie, aby  nę-* 
,, dzny  kaw ał zarobić chicha ! p racow ałem  dziś 
,,  pi a wie nad s i ły ,  a zaledwo pół d rach m y  zaro- 
„ b i ł e m .  M ahom ecie!  ty  wielki p ro ro k u !  gdy- 
n  b y m  ty lko  m ó g ł  m ieć  co rai p o t rz e b a ,  co is to -  
„ l u a  moia w ym aga p o trz e b a ,  b y łb y m  szczęśli- 
„  wszy in niż W e z y r . ”

Zaledw o w y rz e k ł  t.e słowa, g d y  s ły szy  iż we 
d rzw i zakołatano. Z ry w a  się i idzie spiesznie 
o tw orzyć , miiieraaiąc źe to b y ł  k tó ry  z iego są­
siadów. L.ecz iakie b y ło  iego zadziwienie g d y  
u y r z a ł  człowieka o k ry tego  d łu g ą  i nad śnieg 
bielszą szatą- ten  w p raw ey  ręce t r z y m a ł  k iy  
hebanow y; na iego g łow ie w znosił się tu rb an  
o g ro m n ey  w ysokości,  a d ługa  i siwa broda  o k r y ­
wała p ie iś  iego.. A d e m d a i  pom im o całóy swoiey 
odwagi uczuł w swćrn sercu iakiś p rzes trach ;  nie­
z n a jo m y  zaś w te słowa ozw ał się do niego: Nie 
l ę k a y s i ę m h  d z im rz e ,  iestem tw oim  an io łem  s tró ­
żem i p rzychodzę  dla tego cię naw iedzić , abym  
ci co dobrego uczynił .  S łyszałem  coś w te y  
chwili sam m ów ił  do siebie, wszakżeś tego tylko 
ż ą d a łc o c i  nieodzownie p o trzeb u en p ?—  A c h  di b ry  
aniele, zaw oła ł A d em d a i  przyszedłszy  nieco do 
siebie , nie żądam  nic więcey iak ty lko  co mi po­
trzeba ; mogęż więc m ń iey  żąd ać?  —  Z apew ne 
że nie ( d u c h  m u odpow ie),  lecz powiedz 'mi, na 
czem zakładasz te twoie konieczne p o t rz e b y ?  
czego żądasz abyś im  zadość u c z y n i ł ?  —  M ało
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b a rd z o ! mieć ty lko  codziennie dosc r y z u ,  d rze ­
wa do ugotowania g o , i odzienie do okryc ia  
c>ala • otóż iest wszystko co ż ą d a m , abym  b y ł  
•''Zcz^śliwy. —  Ileż to potrzeba  p ien iędzy  do n ab y ­
cia tego wszystkiego ? —• A ch  d o b ry  a n ie le ! zda-  
ie się iż iedna draclnna w ysta rczy  na wszystko^
A więc masz ,ośm d ra c h m  rz e k i  m u  duch. Co 
dni osra p rz y b ę d ę  do ciebie o tey  sam ey  godzi­
nie, i g d y b y  ci iedna d rachm a ua dzień nie A ysta r-  -  
c z a la , dam  ci ty le  ile będziesz p o trz e b o w a ł '  lecz 
p a m ię ta j!  ile ty lk o  będziesz nieodzownie po trze ­
b o w a ł ,  gdyż  nadto  dać ci wcale nie myślę . T o  
m ów iąc  zniknął.

A d em da i pe łen  r a d o śc i ,  spoglądał z un ies ia -  
nicin na owe ośm  drachm  k tó re  m u zostawiono \ 
było to bogactwo d o tą d '  m u  iesżcze nieznane. 
„ O tó ż  m a m  teraz żyć z czego, r z e k i  do siebie, 
r,ie po irzebuiąc  m ozolić  się. N ie będę luz więcey 
w pocie czoła p raco w a ł  dz ień  ca łjr, aby p o w ró ­
ciwszy wieczór do d o m u  mieć trochę  ry ż u  za c a -  
t y  posiłek.” T o  mówiąc sp o y rz a ł  w około  sie- 

, hie i zam yślił  się głęboko. „  Przez  g rób  proroka! 
zawołał p o chw ili ,  widzę że iestem w ielkim  g ł u ­
pcem ; zapom nia łem  dobrego anio ła  prosić o n ie­
które d robnostk i nieodzownie m i potrzebne. N ie  
marQ żadnych  ruchom ości w moiern m ieszkaniu ,  
a iednakźe trzeba ażebym  m ia ł  iekjekolwiek. T u  
, lo > nędzny  tapczan n iew art  ańi iednćy  d ra c h m y ,
'  p o t r zeba ł ó ż k a ; wszakżeż to iest raeczą

i *
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konieczną aby  m ieć  łó ż k o ?  gdyż  sen smaczny 
tak iest rzeczy potrzt-bną w życiu  człowieka iak 
iedzenie i picie. Nie m am  na czem usiąść, p o — 
trzeba  mi p rz e to  krzeseł, lednego dla m nie a w’ię— 
Cey dla m oich p rzy jac ió ł  k iedy  m nie  o d w ie d z ą ; 
g d y z  kiedy ia usiądę w y g o d n ie ,  po trzebną rzeczą 
ab y  i oni nic stuli. N ad to  potrzebuię  ieszcze sto­
łu  , aby na czem ieść by ło  ; g d y ż  k iedy  kto  ie , 
pow in ien  w ygodnie  siedzićć.”

W  ten sposób b ied n y  A d em d a i  wyliczał 
to  wszystko co m u  się zdawało po trzeb nem. 
N iec ie rp l iw y  czekał chciwie pow ro tu  o p ie k u ń ­
czego swego d u c h a ,  a pierwszego zaraz wieczora 
iedząc r y z  za darow ane  m u  d rach m y , szukał m y- 
slą rozlicznych przedm io tów  po trzebnych  do iego 
szczęścia. ,, Szkoda, rzekł, źe ty lk o  iednę m am  d ra ­
chm ę do wy'dania na d z ie ń ;  zawsze ieść ty lko  sam 
r y z ,  iest io  zawsze ieść ry ż  i ieść n iedorzeczy; 
po trzeba  koniecznie ab y  człowiek odm ienia ł po­
tr a w y .  Poniew aż Bóg u tw o rz y ł  tyle  dob rych  
rzeczy do ie d z e n ia , zapew ne w y m ie rzy ł  im cel 
iakow ys. A b y  ieśc, trzeba koniecznie m ieć ap e ­
ty t ,  a mówiąc szczurze, nic rai go tak  nie o d e y -  
m u ie ,  iak owe n ieustanne iedzenie ry ż u .  W s z a k ­
że dni świąteczne są dn iam i radości i uk o n ten ­
to w a n ia ;  a iakiez ukon ten tow an ie  m oże mieć ta­
k i  biedak k tó ry  zawsze ty lko  sam r y ż  p o ż y w a ?  
Z  tego wszystkiego pokazuie  się iż koniecznie po­
trzeba  a b y m  odm ien ia ł  moie po traw y. W sz a k  r y i
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iest rzeczą n a y ta ń sz ą ; k iedy  p rze to  co innego 
’e*<5 zechcę za te same pieniądze com na dzien 
żądał, to  mi n i e " w ystarczy , a więc prosić  b ędę  
dobrego mego a n io ła ,  aby roi daw ał po le d n ś y  
drachm ie  na dnie pow szednie ,  a p°^ d ’ 
święto, wszakże to  nie b id z ie  za w ie le?

D nia  ósmego p o d łu g  p rzyrzeczenia  duch sta­
w ił się p rzed  A dem dai.  m , ten  p ad ł  m u  zaraz 
do nóg i  po ko le i  w ylicza ł co m u  b y ło  po trze ­
b o m ,  i o co p r z y  pierwszem widzeniu  p rosie  go 
zapom niał. T e n  s łucha ł  go sp o k o y a ie  i  rz e k i  
z p r z y m i le n ie m : „ P a m ię ta y  A derodai abyś m m e  
n igdy  o to  nie p r o s i ł  co b y  b y ło  n»d potrzebę , 
w ten czas bowiem na zawsze cię opuszczę. 1® 
słysząc A dem dai z żyw ością  p rzerw o! m u  m ow * 
i dowodził nayoczyw iścićy  i n ay g ru n to w n ie y ,  
iż w um wszystkiem czego się dom agał  m e  b y ło  
nic nad potrzebę. D uch  p rzek o n an y  d a ł  m u  czte­
r y  d e n a ry  z ło te  na  ruchom ości dom ow e i do tego 
Po iedney d rachm ie  w p rz y p a d k u  na  dzień świą­
teczny. N akoniec  p rz y rz e k łsz y  za dui o śm  p o ­

wrócić oddalił  się.
Skoro  ty lk o  dzień  z a b ły s n ą ł ,  A d em d a i  po­

b iegł nakupić  po trzebnych  m u  ruchom ości i sp ro ­
w adził  ie. do dom u. P o  d rodze  m alow ał solne 
w m yśli iź d o m  i<-go tak  p rzy o zd o b io n y  zamieni 
się w p a ła c ,  iednakże  po powrocie i k ró tk ie m  
U stanow ien iu  na now o się zasmucił. W  szystko 
co kup ił b y ło  n o w e ,  a dom  sam b y ł  s ta ry .  Oglą-



J a f  go  w  o k o ło ,  z a s ta n a w ia ł  się, i na reszc ie  p rze -
o n a l  iż w ielk ich  w y m a g a ł  r e p a r a c y y .  M im o  te ­

g o ,  sp ro w a d z a  ieszcze a r c h i t e k t a ,  ten  n ie  d łu g o  
m y ś l ą c ,  ize.v ł m u ;  „ R a d z ę  ci p rz y ia c ie lu  ab y ś  

tego k u rn ik a  p ró ż n o  nie n a p r a w ia ł ,  bo n o w y  t y l e  
cię będ z ie  k o s z to w a ł  ile r e p a r a c y a  tego .”

N o w y  s m u te k  d la  b ie d n e g o  A d e m d a ia  _ i a k -  
ze n o w e  ru c h o m o ś c i  w p ro w a d z a ć  do s tarego  d o -  
m u ?  _  M y ś l  ta m o c n e  na n im  z r o b i ł a  w ra ż e n ie  
w yś lą  w ia ł  sobie b o w ie m  iż d o m  s t a r y  ro z w a l iw s z y  

się k ie d y k o lw ie k ,  n ie  t y lk o  iego m e b le  ale i w ł a ­

ściciela c n y c h  zg ru c h o cze .  „ C z y ż  to  b ę d z ie ,n a d -  
t o ,  r z e k ł  do  s i e b ie , g d y  sobie n o w y  pos taw ię  d o -  '

1110 Y SZak plt!nVS^  cz łow ieka  iest
m ie c  lak iek o lw iek  b ez p ie cz n e  sc h ro n ie n ie ,  w k tó -
r e m b y  n ie  l ę k a ł  się b y d ż  z a g r z e b a n y m  w g r u -  
z ach  r

S k o r o  więc p o r a ź  t rze c i  ó w  ą n ló ł  o p ie k u ń c z y  
s ta w i ł  się p rze d  A d e m d a i e m ,  te n  p r z e ł o ż y ł  m u  

n a t y c h m i a s t  sw oie u w a g i ,  a d u c h  lak  ie z n a la z ł  
s p r a d l i w e m i ,  źe d a ł  m u  za raz  5o. d e n a r ó w  z ł o ­
ta  na w y s ta w ie n ie  n o w e g o  d o m u .

, . C °  za sz^ ę ś c i e !  r z e k ł  do  s ie b ie ,  co za szczę­
c e  na iść  na  sw oie r o z k a z y  t a k  d o b re g o  an io ła ,  
k l o r y  s t a r a  się a b y  nam. na  n ic z śm  n ie  b rak o w a ło !  

D z ię k i  m u ,  iu ż  te ra z  m a m  w s z y s tk o ,  a k ie d y  go 

b ę d ę  o co p r o s i ł ,  to  t y l k o  o rzecz  n ie o d zo w n ie  
p o t r z e b n ą  a n i g d y  o z b y t n i ą ,  i w iem  że m i nie 
o d m ó w i,  bo  n ic  b ę d ę  ż ą d a ł  n ic  n ad to .
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Juz dom  stanął; A dem dai w prow adz ił  się do 

n' eRo ze wszystkiemi lm ębom ościam i ha k tór# 
°^PatLzyc się n ie  m o ż e ;  z iednego stoika siada 

d ru g i ;  łóżko  t a k  rest dogodne iż w s t a ć  zn iego  
n ' e chce, a nadto ieszcze za pomocą p r z y d a t k ó w  ćy  
dwtchmy na dzień  świąteczny, m oże sobie raz W 
tydzi, ń  sm aczniey obiadować. Z  tem  wszystkiem  
i s z c z ę  m ia ł  po trzeby ;  a m oznaz ich nie miec 
k i e d y  człek sam icden czego u ż y w a ?  Jestże iakie 
dobro k t ó r e g o b y  praw dziw ie  uży«  m ożna m e  
dzieląc go z n ik im ?  W i d z ą c  oko ło  siebie ty le  
osób k to rzv  w swoich seraiach po dwadzieścia,

3 J  *

trzydzieści aż do czterdziestu  p ięknych  liczyli ko- 
biel , m og loż  b y d ź  dla niego za nad to  posiadać 
ty lko  ieduę? „ O t ó ż  to! rz e k ł  do siebie, co mi b ra -  
knie. J a k b y  to zaraz wszystko b y ło  p o w ab n iey -  
Sićm g d y b y m  m ia ł  żonę. D o m  m ó y  zdaw a łb y

się sio ra z y  p ię k n ie j s z y m  , łozko moie tysiąc  
razy  obszernieysze i większe. T rz e b a  koniecznie 
abym  dobrego  mego anioła  z a p y la ł :  czyli kob ie ­

ta b y ła b y  czem  nadto.
Cały  zaięty  tą  m yślą  poszedł się przechadzać 

P« ry n k u  Bagd d u ,  g d y  w tym nyrsfał kupca 
przedaiąccgo n iew oln ice  n iezm ierną  liczbą cie­
kaw ych otoczonego. Jedna  z m ło d y ch  piękno 
Sc* o k tó rą  właśnie szło k u p n o ,  cedowała nad in 
n o k sz ta ł tem , wdziękami i u ro d ą  zach wy caiącą. 
Adcrndaż uy rzaw szy  ią nie może się nasycic iey  
" id o k ie m ,  i p ierw szy raz  w życiu czuie w swśun
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W p w m  k .ó „ g„ nie

’  , 7 ' “ "  kg° g d y  iakiśbog„ 0 ubl,
> « * “ * • > »  -  « M  k = p .» i .  * u L
» 7  do któl, y  s„ „  “

® T  "dc” al0' M ł“d« » ie * » t a  z » ,g i„ „  p„d.

wdzięków ociom odsłoniło, i i , zaledw. mógł
uniesieniu. Nie oddy­c h a j  prawie, „ lepio„y  m W  wzro|[ w

ojey m d.,sci, , „ ł y  oddany by,  rozkoszy

I Z T “  ‘, W n i — - » •  °»«y . m Ld,.ew.ra ,est G eo rg ian^  rzeki kupiec, lyU

tańcu- l,L 1 na lutni, śpiewa z gustem,
tantum z niewymowny,,, wd*i,k;em ; u
w  so b ., w a z y r t i .  przym ioty  pfc; ^

my .es wa tysiące denarów złota. Rywal Ademda.
. “  ‘W  Pi5“ «t Ademdai drży. Ku­

piec się apitta i -  Ademdai „ i„ „  chłodni. ,  bo.
. M dodz,' " ' “  deie ,8oo denarów ; k u p i,, 

się zdragać; Ademdai czuie iż „ „ ny t 
występu,e „a „,e60; , „ 2 lu p iec  oJ

pierwszey reny „ic od,I.,pić „ i, cl,ce, ,  m łod zie­
niec nundy zakochany i ,k Ademdai, opuszcza 
kupno młodey niewolnicy.

N ie raz to A dem dai w tym  dniu  czuł podo­
bne u d ręczen ia , a k tóre tym  bardzióy m iłość ie- 
J,o wzmecafy- z tdm wszystkiem  na iego szczęście
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k ,łP’ec nie przedawszy młodey Gieorgianki opu­
ścił rynek Bagdadu.

P  laśnie tego wieczora dobroczynny iego 
aniół m iał m u  swoię zwyczayną oddać wizytę, 
Ademdai czekał go z niewymowną niecierpliwo* 
SCl̂ ? a gdy  ty lko zakołatał we drzw i, młodzie­
niec z szybkością błyskawicy, otwiera m u i w pro­
gu ieszcze pada przed nim na kolana. Cóż to no­
wego A dem daiu?  zapylał go z przymileniem  
anioł. Jakaż zgryzota zachmurza twarz tw oię?  
Dla czego te łzy  toczą się z twych oczu ? Nie 
dałżem ci wszystko coś potrzebował ? —  Na takie 
2apytania Ademdai z drżeniem rzek ł:  A h ! ł a ­
skawy aniele, prawda żeś mi wszystko dał c ię­
gom potzebował, lecz powiedz czyli zona by ła ­
b y  ezem nadto? Jestemże skazany żyć zawsze 
saniQtmc, i nie mieć towarzyszki, któraby wese­
liła to rnoie ustronie ? Jeżeli kobieta iesl dla mnie 
n »dto, przeto czuię iż to nadto iest dla mnie b ar­
dzo potrzebne.

Na te słowa duch uśmiechnął się pom imow ol- 
me- Prawda Adetndaiu, rzekł, p rtyznaię  iż żona 
test ci koniecznie potrzebną. Kobieta iest nieod­
zowną do uzupełnienia szczęścia mężczyzny 5 
P>’oś więc o córkę iakiego z n a i o m e g o  ei rzemie­
ślnika, a ia bynaym niey  temu związkowi sptzeci- 
^ 'a ć  się nie będę. D om  masz nowy i dobrze p rz y -  
l)r*ny} iestej  wjęC niezłą partyą  dla panienki u ro -
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dzoney  w tw oim  s tan ie .—  A'cli! r z e k ł  z westchnie­
n iem b ie dn y  A d e m d a i ,  nie iestto to czego ia 
pragnę.  Zakochałem się do sza leństwa; a g d y  
się człowiek zako cha ,  nie iedźe  rzeczą sprawie--  
dl iwą a by  posiada ł  to co koclia ? —  Bardzo  sprawie­
d l i w ą —  odpowie duch.  —  Ponieważ tak myśl isz d o ­
b r y  an ie le ,  uczynisz mn ie  przeto riayszczęśli - 
wszyto w świecie,  bo mi  pr zy rz ekł eś  udzielić 
wszystkiego co mi. będzie prawdziwie  polrzebne'm. 
K o c h a m !  kocham mocniey  nad życ ie ,  i ednę  nie­
wolnicę piękności.  . . .  ach!  uic p ięknie jszego w 
życ iu  nie w idz i a łe m,  Jerz -chcą za nią bardzo
wiele. . . .  a moia  fo r tu n a ..............  Jakże wie le?
dwa tysiące denąrów żłota —  T o  nieco zadrogo...  
lecz ponieważ'  iesteś zakochany ,  a zateip ten w y ­
datek iest po t rzebny.  Oto  masz żądane  2000. de- 
na rów  —  T o  mówiąc duch się oddal i ł  zostawi­
wszy Adenida la  oddanego nieyvy m ow ney radości.

Otoz  zakocl iany  A d e m d a i  iest iiti posiadaczem 
nayd ro isz ego  skarbu,  zapewne nie będzie sio wię— 
cey usk arża ł  iż nie ma co m u  pot rzeba.  Z  teru 
W.-zystkiem zaledwo Azel i  postawiła nogę w próg 
d o m u  A de md aia  g d y  7 przest rachu cofnęła się 
napowró t .  Al i  wielki Boże! zaw oła ła ,  gdzie 
mn ie  p ro w ad z is z?  Jestże to ten dom w k t ó r y m  
matu mie szka ć? Jak to nędz n ik u!  t y  io kupi łeś 
dla siebie kobietą,  klora by ła  p r z e z n a c z o n ą  do se-  
raiu człowieka możnego i boga tego?  M a m ż e b y d ź  
niewolnicą  uąrizarza k tu ry  ma ty tko  więzienie do
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^mieszczenia m nie  p ray  so b ie?  Jak im j sposobem  
m °głeś m n ie  k u p ić  / a  2900 denarów z to l a ;  zape- 
AVli'e ie u k ra ść  musiałeś. —- A h  rzek ł  A dem dai 
^ d y c h a j ą c ,  m ia łem  ty lko  2000 denajrów całego 
rnai ' i tk u , lecz ab y  cię posiadać wszystiko o d d a -  
*e,0. U sp o k ó y  się ied n ak ,  nie b ę d z ie m y  bogaci, 
n,e b ę d z ie m  jnieli n a d to ,  lecz p rzv n ay  trmićy na 
koniecznych potrzebach  zbywać nam  nisi będzie.

M y l i ł  się w sw oiem  m niem aniu . —  J edua d ra ­
chma na dzień dla niego samego nie b y ł  6 zbytn ia , 
a teraz z n iey  m ia ły  się dwie w y ż y w ić  osoby. 
U  wagę tę  za późno u c z y n i ł ;  trzeba b y ł o  czekać 
Pow rotu  dobrego a n io ła ,  a dn i o*m staią się wie­
kiem k ied y  kto ubogi i nieszczęśliwy.

A dem dai poszedł sam nakop ie  ż y w n o śc i ,  sam 
z rozkoszą p rz y p ra w ia ł  ią dla swoióy k o c h a n k i ,  
W  A żeli wzgard za iąc wszystkiem , p łaczem  się t y l ­
ko napawała. Kobiela tak  p iękna  i t a k  m ło d a ,  
przez su o ie  lalenta i wdzięki u rodzona p raw ie  do 
Sei';uu S u i la u a ,  a p rzy u ay iu n rey  W e z y r a ,  u y rz a -  
ła  się n iew oln icą  podłego w yrobn ika .  M y ś l  ta 
oburzała  i ą , -i g d y  nieszczęśliwy A d e m d a i  o l ia ro -  
Wał iey  r y ż  przez siebie p r z y p r a w i o n y , ode­
pchnęła go z pogardą.' N a  żad n y m  ze  stołków 
n *e nitiźe siedzieć bo są za tw arde , a łó ż k o  k tó re  
■^deuidai tak m iękk iem  znaydow ał,  b y ło  dla n ie y  
n°Jlgorszem  w świecie. N ad to  m ieszkanie  b y ło  
za C|«sne, bo  ie właściciel dla sam ego siebie w y ­
budow ały  a g d y  do n iey  o m iło śc i  ośm ie li ł  się
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p rz e m ó w ić , A zeli odpycha ła  go z pogardą . Jak  
śmiesz, rzecze mu, ukazać  mi się w tak nędznero  
j odrażaiącem  odzieniu ? mówisz iz masz anioła 
ducha  iakiegoś, k tó ry  ci wszystkiego dostarcza 
co ci p o trzeba ,  a ieduakże widać i i  m u  się zdaie 
nie po trzebnem  aby cię nieco p rzy s to y n iey  ub ra ł .  
Ja  nieszczęśliwa! będę m usiała w krotce takie sa­
nie przyw dziać  łach m an y  i stosować się do tw o -  
icgo położenia . G d y b y m  cię b y ła  nie znała , b y ­
ł a b y m  u b ra n ą  w naycieńsze m a le rye  In d y y sk ie ,  
a ty  p rz y c z y n o  m o ich  nieszczęść, chcesz ieszcze 
a b y m  cię k o c h a ła ?  W s z y s tk o  cokolwiek dla cie­
bie uczy n ić  po tra f ię ,  iest: że cię nienawidzić 

nie będę.
S łowa te  w rozpacz w p raw iły  Adem daia . W i ­

dział iż  b y ł  w tey  chwili sto razy  nieszczęśli­
w s z y m ,  aniżeli w pośród  swego nay  większe­
go ubóstwa. T y m  czasem po ośm iu  dniach anioł 
p r z y b y w a ,  A dem d'a i b ieży k u  niem u i z żalem 
rzecze: P i zy rzekłeś m i wszystko co będę  potrze­
b o w a ł ,  a ia icstem na /n ieszczęś l iw szy  z ludzi. —  
Jak to, z a p y ta ł  go zdziwiony; wszakżem ci ■wszy­
stko u c z y n i ł  o coś m n ie  p ro s i ł?  —  Praw da!  lec* 
ib  z  ieslotn n ie r o z s ą d n y ! m n iem ałem  że po trze ­
b y  z m a łćy  składoią  się i-zeczy, alem się na tern 
z a w i ó d ł .  —  Pow iedz  mi iaśniey czego ci nie dosta­
j e ?  _  Pozwoliłeś m i wziąć sobie żonę iako rzecz 
p o t r z e b n ą ,  a n a  w ydatk i dzienne nie m ia łem  iak 
ty lk o  po ied u ey  d rachm ie , dziś zaś onp podwoiły
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s,(f  Że zaś b y ło  rzeczą p o trzebną  a b y m  m ia ł  zonę, 
równie zdaie się iż iest po trzebą  a b y m  ią m ógł 
Wyżywić. M oia nie chce ani ieść, ani p ić ,  ani 
spać, zg ryzo ta  m n ie  i  ią zarowno pozeia . 
t raw y  k tó re  iey  claię i z k tó ry ch  byłeso  sam kon 
tent są dla n ićy  za p ro s te j  to  co b y ło  pieiwi.y 
polrzebnein dla mnie, nie iest dziś p o t r ie b n e m  
dla niey. Żeru za* ią iuż k u p i ł ,  i ze ią kocham  
rów no  z m e m  ży c ie m , n ie  iestie  rzeczą potrze­
bną abym  iey  dostarczał co iey potrzeba  ! —  Nic 
sprawiedliwszego, odpow iedzia ł m u  d u c h ;  Ucz 
więc potrzebujesz na  d z i e ń ,  abyś ićy  dos ta rczy ł  
to wszystko co iey  potrzeba ? —*• Jeszczem  tego 
dobrze nie w yrachow ał,  lecz rozum iem  że za dwa 
to inany na dzień będziem mogli żyć oboie w y g o ­
dnie i bez zb y tk u .  —  D o b rz e ,  ieżeli ty lk o  ty le  
PntrzebuiesZ, oto mas* szesnaście to m an ó w  na 
dni ośtn. W  czasie z w y c z a jn y m  p rz y y d ę  do 
ciebie i p rzekonam  się czy  ci ieszcze co b ra ­
knie, abyś nareszcie posiadał co polrzebuiesz.

Ju ż  ów  duch op iekuńczy  m ia ł odchodzić, g d y  
A dem dai rz e k ł  ieszcze do n ie g o : ,,  A h  ieszcze 
o wiele rzeczy  m am  cię prosić. K o c h a m  A zeli 
aż do szaleństwa, potrzeba przeto  do mego szczę­
ścia aby i ona m nie  kochała . —  N ie inaczćy 
Łec.z ona w te y  sukn i k tó rą  teraz m am  na sobie 
c 'orpieć m n ie  nie może. Zawsze mi w y rz u c a ,  iżt 
gdyby nie ia, toby  iuż  by ła  żoną iakiego bogatego 
“ tłódzitńeg, Jeżeli p rze to  Ułuąies* z* po trzebę
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abym  iey  i uę p o d o b a ł ,  m uszę dla dogodzenia ićy 
spraw ić  s o b ie  inne  p ię k n ie y sz e , bogatsze zg ra '  
b n ićy  zrol jione suknie. W s z a k  to nie będzie "nad'

J  v

t o ?  —  Pr zekonywasz ranie g runtow nie .  '— W y '  
rzuca ła  11 ii leszcze iż nie znaiąC m n id ,  nosiłaby 
sukn ie  aa yp ięknieysze i naycieńsze; widać z tego 
że się lub: i u b ie ra ć ,  a k iedy  chcę / e b y  m n ie  ko ­
cha ła  , po trzeba iest ab y m  iey  dostarczał w szy­
stkiego cc > lubi. —  łłez  wątpienia  —  Jest p rzy  
tern utale n tow ana ,  śpiewa i g ra  na l u tn i ,  w y p a ­
da stąd al >y tego wszystkiego nie zapom ina ła  lecz 
b a rd z ić y  ieszcze w  tern się doskonaliła . D o b ry  
A nie le  tv in ie n e m  iey  dla ty c h  powodo'w kupić  
p ięk n ą  i dob rą  lu tn ię , tak i uży tek  i p rzy iem ność  
sp raw ić  iey  zarazem. —  W s z y s tk o  o co mnie 
prosisz, r z e k ł  duch , zdaie się iż iest bardzo  potrze­
b n em u  lecz ileż to wszystko może kosztow ać? — 
O k o ło  ty s iącaśz tu k  złota, odpow ie m u A d em dai—- 
O tóż  ie i masz ! —  T eraz  b y w ay  z d ró w ,  i to cze­
go ci p o trzeba  naknp.

T ó  m ówiąc duch  d o b ro c z y n n y  o d szed ł ,  a 
A d e m d n i  p e ł e n  radości k tó rą  chciał u k r y w a ć ,  a 
k tó ra  m u  się w oczach matowiała, wszedł do swego 
m ieszk an ia .  U m y ś l i ł  swoiey kochance niespo- 
dziewamą zrobić p rzy iem n o ść ,  i dla tego o roz­
m ow ie  z. duchem  ani s łowa nie Wspominaią#, sko­
ro  t y l k o  dzień z a b ły sn ą ł  w yszedł z d o m u ,  dla 
n a k u p ie n ia  co b y ło  potrzeba. Zaczął u-ayprzód 
od u b ra n ia  samego siebie w m a te ry e  naydroższe
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1 nay w y k  w in tu ie y sz e ,  a p o te m  w iodąc  aa sobą d ł u -  
Sl'1 poczet k u p c ó w  z d z iw io n y c h  z ie d n e y  s t r o n y  
bog.)|y , n  jeg 0 u b io r e m ,  a z d r u g ie y  ta k  n ę d z n e m  

m ieszkan iem , w chodx i do  d o m u .  A z e l i  p o c z ą tk o ­
wo n ie  m o ż e  p o ią ć  co z n a c z y  te n  n a t ł o k , *- z a le — 

dwo p o zn a  i e A d e m d a ia  b o g a t y m  odzianego  u b io ­
r e m ,  lecz m ło d z ie n ie c  zb lża iąc  się do  n ie y  rz e c z e :

szakże ci p o w ie d z ia łe m  iż o p ie k u ń c z y  m o y  
a»ijói daie  m i  \yszys tko  c o - p o t r z e b u ię .  TJspokóy  

się p rz e to  p ię k n a  d z i e w ic o ,  na  u ic z e m  ci zb y w a ć  

nie b ę d z ie ,  b y łe ś  t y l k o  n ie  p r a g n ę ła  z b y tk u .

2  t y c h  w sz y s tk ic h  m a t e r y y  k tó r e  ci tu  p r z y n o s z ą ,  

" ’y b ie r a y  sobie  co ci się t y lk o  p o d o b a .
M ó w ca  i iego  s ło d k ie  w y r a z y  p o d o b a ł y  się na  

ten  r az  Azeli .  R ozk łac t i ią  p rz e d  n ią  w sp a n ia ła  
rn a te ry e*  w y b ie r a  co ić y  n a y w ię c ć y  do  g u s tu ,  a  

*e b y ła  ieszcze p r z e z o r n ą ,  p a m ię ta ła  p r z e to  i n a 

P rzysz ło ść .  D a le y  w zię ła  lu tn i ą  i z n a la z ła  i ą  w y ­
b o r n ą ,  a A d e m d a i  s ły sząc  ią sp iew aiąeą  c a ły  b y ł  

n p o io n y  rozkoszą .  Ś p ie w k a  n a  p rę d c e  p r z ^ z  n ią  

* r o b io u a , te  w sobie  z a m y k a ła  w y r a z y :

P r z e s ta ń  się s k a rż y ć  na  s rogóść  n i e d o l i ,
J u ż  sz cz y tu  szczęścia tw e  ż ą d z e  d o t r w a ł y 4 

Z a w sz e  k o c h a n e k  c z u ły  i w s p a n i a ł y ,
K o c h a n i e m ,  i nas  k o ch a ć  go  zn iew o li .
K to  n a m  ta k  g rze czn ie  w e w sz y s tk ie m  dogadzą ,  

W i n i e n  p o c h le b u e y  o d d a ć  się nadziei,"

U  nas z w dzięczności  m i ło ś ć  p o  k o le i  

W  se rcach  się  sa m a w y r a d ^ a;
\
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A dem dai m ia ł  wielką po trzebę  słyszenia  p o -  
d o b n y ch  w y razó w , skoro  ie ty lk o  usłysza ł r a ­
dość iego nie m ia ła  granic. Płaci na tychm iast za 
lu tu ię  i m a te ry e ,  i odpraw ia  kupców. B y ł  k o ­
c h a n y m ,  cóż m u  b r a k o w a ło ?  m ia ł  co m u  b y ło  
potrzeba.

P ierwsze t r z y  dni u p ł y n ę ł y  w rozkoszy  dla  
oboyga  k o c h a n k ó w ; czwartego zaś oko ło  szóstćy 
z wieczora A d em d a i  w yszedł przeyść  się cokol­
w iek ,  a po  k i lk u  chwilach w raca iąc ,  u y rz a l  ia -  
kiegoś m łodz ieńca  w niewielkiey  chodzącego od­
ległości. B y ł  to m ężczyzna p rz y s to y n y  i do­
b rze  u b r a n y ,  lecz skoro  postrzegł iż go uważano, 
z szybkością  oddalił  się. A h a !  r z e k ł  do siebie 
A dem dai,  zapewnie ten  cz łow iek  m a m yś l  wkraść 
się do d o m u  moiego i  uwieść m ło d ą  niewolnicę. 
P ięk n a  ies t;  i icżeli ią  widsiał, bezwątpienia  w 
n iey  się zakochał. Zdaie m i  się nawet że go 
gdzieś znam ! . . . T a k ,  iestto ten sam k tó ry  ią na 
r y n k u  chciał kupić  i daw ał za n ią  1800 denarów... 
tak !  nie m y lę  się. A le  będę ia um ia ł  zapobiedz 
t e m u  i wcale z d o m u  nie w yydę .

T o  m ów iąc  wchodzi do d o m u  pom ieszany i 
ledwo oddychaiący . A ze ii  p y ta  go co m u  się 
stało , i zdaie się bydź  niespokoyuą. ’l e n  milczy 
i  ty lk o  k iedy  n iek iedy  spogląda na nią w zrokiem  
p o n u ry m  i dzikim, właśnie  iakby  iuż w iey ©czach 
chciał czytać laiernuice iey  zbrodni, i nie przeko­
nawszy się ukarać  ią. N areszc ie ,  nie mogąc iuż

d ł u -



dłtizćy w strzym ać  szaloney zazdrości k tóra  go po- 
*erała, py ta  ić y  czy  nic widziała kogo. Azeli p r z y -  
s,,<ga m o i ż xi i e widziała nikogo. Ten spogląda 
lla nią z uśmiechem gorzk im  i szyderskim  n ied o -
wicrz łn ia .  U trac i ł  zarazem  s p o k o y n o ś ć  i szczęsne.

O  o k ru tn a  zazdrości!  iakże o k ro p n ą  iesteś > 
chorobą. Sam e naw et sposoby uży w an e  do z a -  
spokoienia c ie b ie ,  b a rd z ie y  cię ieszcze ro z ią -  
krzaią. Skoro  ty lk o  trafisz do serca lu d z k ie -  
g o ,  ranisz ‘go iak ów w ą ż ,  a tw óy  g łęboko  
o k r y ty  ogień pożera  ca łą  iego szczęśliwość. 
UkazuiesZ m u  w idm a które  go p rze raza ią ;  wie- 
l'zy w szystkiem u cokolw iek  sobie wnosi, wnosi 
często rzeczy  n iepodobne, i d rż y  pi zed własny m 

sw ym  cieniem.

T ak ie  b y ło  położenie  b iednego A dem daia  t  

« 'c  śm iał oddalić  się z d o m u  k tó ry  z a m y k a ł  
skarb ty m  d roższy  dla m ego , iz co chwila lę— 
k 0ł  go się u t ra c ić ,  a skoro  ty lk o  d u ch  iego 
o p ie k u ń c z y  s taną ł  w iego p ro g a c h ,  u y rz a ł  go 
znowu nieszczęśliwym. ,, Taklo, z apy ta ł  go, czy 
leszcze nie masz tego co ci po trzeba  ! A b! tak
nie inaczev ! __ Czegóż ci więc nie dostaie •.

nie ieslże to  rzeczą p o t rz e b n ą ,  aby cz ło ­
wiek niekiedy czyto dla in te resu  czyli  dla p rzc -  
ei'adzki z dom u w ychodził?  —  Bez wątpienia .

ieslże rów nie  rzeczą p o trzebną  aby  c z ło -  
Wlek  k tó ry  ma piękna niewolnicę i kocha ią, b y ł

l 8 l 6 .  Z /A -  . ^
'  9 fZfSlffU T» VI* **
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bezpiecznym aby m u  ie'y „ ie  uwiedziono ?  — 
N i e  in ac zey /  bezpieczeństwo takie iest po l rże-  
bn e  do ieg® szczęści .  —  A  więc d o b r o c z y n n y  
m ó y  Aniele,  ieżeli ciągle i zawsze będę  zuaglo -  
n y  siedzieć w dotuu,  zachoiuię  „areszcie ;  a ieże­
li w y ,  dę któż mi  zabezpieczy moię  n iewoln icę?  
T rzeba  koniecznie a b y m  mia ł  ki lku rzezańców,  
a na fak-V k u p n o  iestern za ubogi.  —  Jak lo?  rze­
z a ń c ó w ?  zap y ta ł  go duch zadziwiony.  —  T a k ?  
r zezańców ,  nie iest że lo r z . cz  potrzebna d!a 
bezpieczeństwa m ężów ? i czyi iż potrzeba  umrzeć  
* zazdrości nie mogąc ich sobie k u p i ć ?  —  Ni c !  
n ie  widzę w ten, po t rzeby  aby dla tak m a l e y
rz.ęczy umie rać  \ v  ieluz ich więc p o t r z e b u j e s z ? __
Liczba  ich,  odpowie  Ademdai ,  zależy od s topnia 
zazdrości  legi? k t ó r y  ich k u p u i e ;  ia więc g d y ­
b y m  b y t  mato  za zd ro sny  m a t o h y m  ich polrze-v 
b o w a t ,  lecz że iestem zazd rosny  L k  tygrys,  
p r ze t o  p r z y  sześciu rzezańcach nie będę  ieszcze 
zupe łn ie  s p o k o y n y m ;  a ieżeli spokoyność  u m y ­
s ł u  m e  iest zbytk iem,  przeto sześciu r z e z a ń ­
c ó w  koniecznie po t rzebuję .—  D u c h  „ i em óg ł  i sio- 
w a  odpowiedz ieć na pod obne  zagadnienie,  a m ł o ­
dzieniec tak się daley t ł o m a c z y l : Po twoićm
milczeniu  zgaduię iż wchodzisz w moie po ło że ­
n i e ,  lecz d o r u y  iż Jeszcze więcey  przedm io ­

tó w  przedstawię  ci, k tóre  m i  koniecznie są po­
t r zebn em u Doin  m ó y  iest m a ł y  i zaledwo 
w  n im  la i Azel i  mieszkać m o ż e m y ,  ieżeli p r z e -
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t°  będę miał sześciu rzezańców, potrze­
by aby mieli gdzie mieszkać, aby ich. 
karmić, odziewać i tym  podobne. W s z y ­
stko (o kosztować będzie więcćy iak te 

to m an y ,  które mi na dzienne wydatki 
przeznaczyłeś*, a rzecz naturalna iż skoro dom 
llioy iest m ały , nie będzie nadto abym kupił 
miększy i obszernieyszy. W łaśn ie  iak na szczę­
ście przed kilku dniami przechodzą* się po ie-  
dnćy z naypieiwszych ulic Bagdadu widziałem 
piękny dómek do Sprzedania ze wszyslkieini 
w mm znayduiąccmi się porządkam i; tenby mi 
się /da ł  bardzo ,  ale iest mecO przy drogi, 
bdnieysza o Jo rzekł mu duch, iest to rzecz po­
trzebna, a iam ći przyrzekł wszystko uczynić 
c,) tylko będzie potrzeb nem. — W szakześ się 
przekonał, odezwał się Ademdai, żem cię ieszi ze 
0 nic zbytecznego nić p ro s i ł?  r~  Oddalę w tym  
sprawiedliwość twoiey delikatności i umiarkować 
niu. Ileż ma kosztować ten dom l Piętnaście 
tysięcy toinanów. — Duch w tćm dał mu bilet 
na tę summę którą skarb Kalifa winien m u 
b y ł  zaliczyć, i dodał ieszcze 5oo tomanow ua 
kupno sześciu rzezańców. —  O ! dobry  Anicie 
zawołał młodzieniec, ileż ci wini enem za twoie 
ńobrodzieyslwa ! nie braknie mi iuz nic vvięcey 
*ak tyll^o i td n ey  nieodzownćy rzeczy. Dom 
hl°y iest obszernieyszy, potrzeba przeto aby 

ł dobrze u t rz y m y w a n y ,  ażeby meble i po-
3*
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Jkoie b y ł y  zaw sze  c z y s t e ; w szak  ea y s to ść  iest 
p o t r z e b n ą  /  n ie  będ z ie  więc n ic  n a d to  ie ie l i  k u ­
p ię  d w p c h  n ie w o ln ik ó w  d la  u t r z y m a n i a  w n im  
p o r z ą d k u .  —  P r a w d a !  o d p o w ie  d u c h ;  dwócli 

n ie w o ln ik ó w  n ie  iest  za wiele. —  T y m  b a r -  
d z i e y  iż r z e z a ń c y  u ż y c i  do  cz u w an ia  n ad  p r z e d ­
m i o t e m  m o ie y  m i ło ś c i  d o s y ć  b ę d ą  m ie li  do  
cz y n ie n ia .  A le  d o b r y  A n ie le  c h c ie y  m n ie  ie-  

• zeze  co k o lw ie k  p o s łu c h a ć .  W s z a k  te ra z  b ę d ę  
m i a ł  d z iew ię ć  osób  do  ż y w ie n ia .  —  T a k  iest '  —  
L e c z  za d w a  to m a n y )  k tó r e  m i  te r a z  na  
d z ie ń  u d z i e la s z ,  n ie  b ęd ę  m i a ł  co m i  po trze b a .  
"W ie leż  w ięc  ż ą d a s z ?  —  N a  u t r z y m a n ie  tak iego  

iak  b ę d ę  m ia ł  d o m u  i ż y w ie n ia  t y lu  lu d z i ,  dw a­
dzieśc ia  t o m a u ó w  n a  d z ie ń  tiie b ę d z ie  za nadto .  

N ie c h  w ię c » i lak  b ę d z i e ,  r z e k ł  m u  d u c h ;  o to  
m a sz  s to  sześćdz ie s ią t  to m a u ó w  na- d n i  o śm , a 
dw ieśc ie  lo m a n ó w  n a  k u p n o  d w ó c h  n ie w o l­

n ik ó w  k t ó r y c h  ci p o t r z e b a .  T o  m ó w ią c  d u ch  

odszed ł.
N a  d r u g i  d z ie ń  A d e m d a i  w sla ie  ra n iu to ń k o ,  

i  idz ie  s z u k a ć  w łaścic ie la  p ię k n e g o  ow ego  d o m u .  

U m o w a  s p r z e d a ż y  sta ie  w k r ó t c e ,  p ie n ią d z e  są 
z a l ic z o n e ,  a óri w idzi s ię  w łaśc ic ie lem  n o w e y  
p o s ia d ło śc i ;  d a i r y  k u p u ia  d w ó c h  n ie w o ln ik ó w  i 

sześc iu  rze zań c ó w  i z c a ły m  t y m  o r sz a k ie m  s ł u ­
ża lców  idzie do  p i ę k n e y  A ze l i ,  a b y  ią p rze n ie ść  

do  m ie sz k a n ia  g o d n ie j s z e g o  ie y ,  an iże l i  to  w 
k t ó r e m  d o tą d  p r z e b y w a ła .
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^ o t n  b y ł  gustow ny i dobrze u rządzony .  

Z n a y Jo w a iy  się  w nim w span ia le  po k o ie ,  ob­
szerne s ta y n ie ,  prześliczne paw ilony , odłączone 
°d  k o rpusu  na h a r e m ; m eble  b y ł y  w yszuka­
m y  piękności i zupe łn ie  nowe. Nareszcie, Adern- 
dai m ia ł  w koło sąsiadów m ło d y c h  iak o n ,  bo ­
gatych, p rzy iem nych  i bardzo  zda tnych  do p ę ­
dzenia słodkich  chwil życia.

G dy iuż dni ośm  u p ły n ę ło ,  D u c h  p o d ług  
zwyczaiu p rzy szed ł  odwiedzić swego o b lub ień ­
c a ;  lecz iak  b y ł  zdziw iony  g d y  znalazł go  za­
topionego w g łębok iey  m elancholii .  , ,C ó ż  iest 
Powodem twoiego sm u tku  ? zapy ta ł  g o ; czy  
nie ieste* kon ten t  z nowego twego k u p n a  ?
I ow szem , wielką m i czyni p rzy iem nóśe ,  od p o ­
w iedzia ł,  m am  sąsiadów k tó rz y  n a r  lepsi są lu ­
dzie ca św iecie , p rzybycie  i zamieszkanie tu  
™oie obchodzili w pośród n ay w y k w in ln iey szy ch  
biesiad i naypr/.y iem nieyszych  zabaw. A  więc 
powinieneś b y d ź  s z c z ę ś l iw y ? — A h  d o b ry  aniele 
posłucha y m nie . K iedy  k to  co od kogo o d ­
biera, nie iestże rzoczą p o t rz e b n ą ,  a b y  za to się 
" y w d z ię c z y ł?  -— Bez w ą tp ien ia ,  tak  w y p ad a  
2 Srzeczaoąpi. —  N ie  iestże również po trzebą, a b y

co sie odebrało  o d d a ć ,  k iedy  nie w lepszey 
\ Ł ' ' ' * *)

!° p rz y n a y m n ie y  w lak iey  sam ey w a ito s i t  .
^  takich zdarzeniach nic oszczędzać me należy. —*

Nie Sitdzisz podobnież po trzebą  aby  te osoby któ-v 
Ve lUlde do  siebie na b iesiady p ros i ły ,  rówuioż
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tak dobrze  u  mnie  p r z y  ięte b y ł y  iak ia u n icb ?__
Owszem,  uznaię to za n ieodzowną potrzebę ,  ina-  
czćy bowiem utvazanoby cię za s k ą p c a ,  i w y .  
s m e w a n o b y  sposób twóy  życia. —  A  w i e c ! za­
w o ł a ł  Ademdai,  k iedy  moi  sąsiedzi ,  uczęstowali  
m n ie  wszystk iem n ay lep sz em ,  kiedy pod czas 
ucz ty  dała się s łyszeć naypiękniesza m u zyk a ,  
uayviyszukansze  kadzidła pa l i ły  się w naczyniach 
srebi nycli i z ło tych ,  k ie dy  sala oświecona b ył a  
z naywięksżą  wspaniałością,  a n im ośm y wstali 
od s tołu  mnogość m ł o d y c h  tancerek , wśród 
lekkich pląsów wszystkie swe wdzięki  rozwi ja ły  
pi  zed n a m i '  coz uczynię a b y m  w tein wszys lk ićm 
Wyrównał  m o i m  sąsiadom i również  ich p r z y  iąl  
w sp a n ia le ?  M am że  paczynia  s rebrn e  i z ł o t e ?  
Jeslemże- dosyć boga ty  a b y m  tak drogie  pa li ł  
k ad / i d i a  ? rn p n ze  m u z y k ę  i tanecznice na riioie 
l o z k a z y  ; rńatnzc ty lu  n iewoln ików,  aby  mogli  
s łużyć  wszy skim m o im  przy jaciołom ? m amż e 
nareszcie t.ik biegłego kucha rz a  a by  mi zastawił  
s tó ł  tak wyszi ikanemi  p o t r a w a m i?  A b !  widzisz 
i p rzekonyw asz  się iz ^bardzo da leko iest aby rn 
n u a ł  co mi  potrzeba.  —  Pr aw dę  mówisz ,  r zek ł  
d u c h ;  w c a b ś iu y  0 te n nie m y ś l e l i ;  ale feraz 
chcę pop rawić  ten b ł t jd ,  o k tó r y  obydwa ob ­
winiać <się powinn iśmy .  J u t r o  A d e m d a i u ,  p r z y ­
ślę ci wspania ły  se iw is ,  n iewoln ików na twoie 
u s ł u g i ,  ka dz id ł a ,  t ancerk i ,  mu zykant ów,  a. liade- 
wszystko  wybornego  kucharza .  —  D o b r z e ! od-
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P o d z i a ł  A d e m d a i ,  c i eszę się źe m i  to  w s z y -  
s,lc(J p r z y ś l e s z ; ale c z y  też udz iel i sz  m i  z a r o -  

'v,, 'e fu nd u sz ów ,  do ż yw ie n i a ,  odz iewan ia  i l’*3* 
Cen'a tych  w sz ys tk ic h  Ich roościów ? m a m  t y l k o  

^'" 'aJzieścia t o m a n ó w  na d z i e ń ,  a p o t r ze b a  m i  
P rzy n a v r n n ie y  po piędziesią t .  —i B a r d z o  d o ­

brze  r z e k i  d u c h ,  d a m  ci p o  piędziesiąt .

N a z a i u t r z  A d e m d a i  u y r z a l  p r z y b y w a i ą c y  l i ­
czny  pocz e t  n i e w o l n i k ó w ,  t a n c e re k ,  m u z y k a n ­

tó w  , k u c h a r z a ,  i w sz y s t k o  to  co b y ł o  po trzeba .  

^  y d  I s w y m  p r z y i a c i o l o m  b a n k i e t  d a l ek o  wsp a­

n i a l s z y  t y c h  co oni  m u  w y d a l i i cale  d n i  

°śin p r z e p ę d z i ł  w p o ś r ó d  r o z k o s z y  i zabaw.

D u c h  p r z y s z e d ł  go odwied z ie  iak z w y c z a y n i e  
td ie szyć się iego szczęściem,  lecz zn a laz ł  go in n ie y  

szc / . . ś i :w ym  iak. sobie  w y o b r a ż a ł .  A b  d o b r y  
aniele,  r z e k ł  i n u  A d e m d a i ,  l iczę ieszcze na t w o -  

w s p a n ’ałość , i  na  p r z y r z e c z e n i e  udz i e la n ia  

tt , i wszys tk iego  co m i  po t rz e ba .  —  J a k t o  ? za ­
w o ła j  d u c h ;  m n i e m a ł e m  ze  iesles nayszczęś l i— 
^ s z y n j  z  i U(j z ;. —  A  ied na kż e  n i m  nie ieslem.  

b*atrz ! oto  moi  p r z y ia c ie l e  m a ią  zn ac zn ą  l iczbę  

kob ie t  p i ę k n y c h  i m ł o d y c h ,  a ia m a m  t y l k o  ie- 
^ J1?- —■ J a k to  za ś?  c z y ż  po t r ze bu ies z  i ch w ię -  
V'.V ■ —• C z y l i ż b y  wie lk i  p r o r o k  p o z w o l i ł  raiec 
1(1 g d j b y  to za r zecz p o t r z e b n ą  n ie  s ą -

■— L u d z i e  ty lk o  n iż sz e y  k l u s s y , ,  w y r o b n i -  

e -v > p Q L d u ó y  ż o n i e ,  a to  iż dla  ub ó s l w a
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w ięc ey  i ch w y ż y w i ć  n ie  p o t r a f i ą ,  dla  tego że 
n ie  m a i ą  co im  < po t r ze b a  , lecz ci có m a t a ' c o  
p o t r z e b u i ą ,  b i o r ą  ich z a z w y c z a y  po  k ilka .  —  
I l ez  więc  c h c ia łb y ś  i ch  ieśzcze ? z a p y t a ł  go 

A n i o ł  —  M o i  sąsiedzi  i p r zy ia c i e l e  m a ią  do 
t r z y d z i e s t u  i w ię c e y  kobie t ,  lecz ia idą c  zawsze 
d r o g ą  i s lo ln ćy  p o t r z e b y  m n i e m a m ,  iż dla  mnie  

dość  będz ie  dw udz ies tu .  —  Z  tern w s z y s t k i e m  • 
dwadz ieśc ia  kob ie t  zda m i  s ię  iz iest za n a d t o ; 

i e d u a  a d o b r a  dos ta t e czną  b y w a  do  szczęścia,  
dwadz ieśc ia  za* dog ad z a i ą  t y l k o  p r ó ż n o ś c i ;  wi ­
dzę więc  ze  s m u t k i e m  iz ty  pos iadasz p r o ż n o ś ć . —  j 

A  gdzie  iest  t en k t ó r y b y  i e y  n i e n i i a ł ?  z a p y t a ł  

A d e m d a i ; iezeli  p ró żno ść  zeclicesz u w aż ać  i a k o  
yzeęz n i e p o t r z e b n ą ,  to  m i l i o n y  ludz i  b ęd ą  mie-  

, li za nadlo^ P r z y z n a i ę  i i  m a m  p r ó ż n o ś ć ,  lecz 

a ż eb y  b y ć  szcz ęś l iw ym  p o t r ze b a  i ć y  czasem 
do godz ić .  —  W i ę c  kon ieczn ie  d w u d z ie s tu  k o ­

b i e t  p o l r z e b u i e s z ? —  T a k  iest!  . . a więcey  i e -  

szcze,  b o  n a w e t  pow ięk sz en ia  m o ic h  do ch od ó w ,  
* b y m  ie m ó g ł  w y ż y w i ć  i ubrać .  J a k o  k ob ie ty  , 
wieszże d o b r z e  u b r a n e  b y d ź  p o w i n n y ,  a nad to  wi-  

n i e ń e m  to uczyt i i c  dla  un ik  n iem a  sz yd ers tw a  są­
s i adów . —  D o b r z e !  iu f ro  k u p ie c  p r z y p r o w a d z i  

ci dwadz ieśc ia  p r ze ś l i c zn yc h  G e o r g i a n e k ,  k t ó r e  
n i c  ci ę kosztować,  nie będą ,  a zaś s u m m ę  k t ó r ą  k 

ci w y z n a c z y ł e m  d o t ą d  na w y d a tk i  d o m o w e  po ­
w ię k s z a m  w I royn as ób .  —  A U !  ileż ci dzięku ię ,  
z a w o ł a ł  m ł o d z i e n i e c ! wszys tko  o co cię p r o s z ę  j



* 1

udzielasz mi łaskawie,  lecz » d rugićy  s t r ony  p r z y -
Zlmy sam iż nie n a d u ż y w a m  twoiey dob ro c i ,
•  /

10 nic nadtę nie proszę:
Ale,  p rzepbranialem ! ieszoze iedna uwaga.

Skoro mi pozwalasz m ie ć ,  i daiesz mi dwadzie­
ścia kobiet iako rzecz p o t r z e b n ą ,  wiem żc mi  le­
szcze dasz po dwóch rzezańców do strzeżenia z 
mieli kaźdey.  W i c i u  jest wszakże takich k tó rz y  
tych s tworzeń w daleko .większey liczbie t r z y -  
n ia ią , i a togo nie ż ą d a m ,  ale wiem iż mi  nie za­
przeczysz że k to ma dwadzieścia kobiet  powinien  
ie dobrze p ilnować —  Nie  przeczę,  r z e k ł  duch , 
i dla tego iut.ro dostaniesz dwadzieścia kobie t ,  
i czterdziestu rzezańców,  a że dom  twóy przez l<> 
s’ię znacznie powiększy,  daią ci więc i dawać hę 
dę po dwadzieścia tomanów na dzień. Bądź zdrów.

' Naza iu t rz  duch wiernie d o t r z y m a ł  danego s ł o ­
wa. L tc z  gd y  Ademdai o p ły wa ią cy  w dostatkach 
i Wszystkich pi zyiemnośoiach życia,  szuka ł  coby 
m u jeszcze b y ł o  potrzc-bnóm, sąsiedzi iego ;iedcu 
po d u ig im  przychodzi l i  się z nim żegnać i w y ­
jeżdżali na wieś. Ogo łoc ony w ten sposób z to­
warzystwa przy tomnego zasmuci ł  się. Prawda,  za 
oddalenie się nie mia ło  t rwać d ł u g o ,  lecz każdy 
2 nich w okol icy Bagdadu mia ł  maię lnośe ,  on 
*aś źadney.  —• Lecz nie tylko Adeinda i  ale i iego 
kobiety ut rac i ły  ró wn ież  to w arzy s t w o ,  rzadko  
Wychodziły z H a r e m u ,  nie bawi ły  się biczem,  
1 *ak smutne  pędzi ły  życie i i  z nudów i m e la o -
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choUi W t ą I y  n ;SZCI, ,  i cho ro w ać .  T o ż  Mńl0  i

n a s /e g o  sp, tU l o  m ło d z ie ń c a ,  d z ie ń  U * d y  t)e/.

trawiony, In f niu długi i do <iiep rzezy cia, 
> 'o-tpaci ze solne Ulc m ó g l  iak i n j . fc

u : 7  !™ ł  *> p — ł  ^ w o  w,*,,
a-« siy P - c d  dr*w,am . t e g o ,  g d y  lak odezw a!  

•«S Adewidai: Praw dziw ie  iż  w s iy d z ,  , j ę  i e  
*no.w o cos nowego zm u szon y  ieslem  p , W ,

. 10 W fasni tw * P r z y r z e k łe ś  roi „ d z ie ­
ląc w szys tk iego  co m i Inplzie p o l r z e b n ć m ,  a ia
p y l m ę  się dziś  Ciebie ,  c z y l i  n ie  iest  p o l r z e b ,  nhy
m o ie  k obie ty  b y f y  z d r o w e ?  M elan ch olia  ia J  
raw, ,e tak ze  prawie u m i e r a j  rad z,Tern « 9 w

? ;  T lU l e T y ’ UCZ " W  «  «o s i ,  Zg o -
^  ‘ «  P ° * « e  a ab y  nieco na, wsi u ż y ł y  p o w ie .

SypareS m n ,e  ^'’^erni daram i, lecz n ay-  ' 
i - w s z y m  i « a y p o tm bniey a , y m  ze W s f J h
skarbów ,eSt zdrowie. J a równie prawie co dzień  
Jesieni s łabszym  , i c z u i ,  ze mam  p otr ze b ,  iak.e-

zatrudnienia ,  któr* m  • i  • „
, „  . ’ Ł l0 ,Lb> rauia b aw iło  i z ą y m o -

1 M iey*n.,e przez s w o i ,  świeżość  
pi*y*roci  n u  z d r o w i e ,  a p o s i a d a n ie  , n a %  w io s e -  ■
» l ,  M „ |c .  B » g j ad „ p ,

j .  spo.otinofco J o  r „ c | , „  c ;a fa s > m

i T T  r ' M  “  " ' rh « W *  '«•' i » < m b » y m
• ? ' • * " * * •  «%■ * H y  < m i . «  d ,  p i i j  

o n w l4 „ .„ . I r ,  . b y m  m ia ł w „i<y  sp01i, b i .

b y  b y ło  .b y tę c z i ie m .  -  ,  J Ia , t.g „  ^
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si(< Tia wszystko rz e k i  duch. P o w o d y  tw ćy  p r o -  
sby są mocne i grunlo>vne, p rze to  uznąię  iż wieś 
,est ci potrzebną. —  A  właśnie  tez moi są s ie !zi, 
°dez\va{ się A dem dai,  donieśli m i, iz na g o śn ń eu  
do Ii.' so ry  o t r z y  mile od Bagdadu iest piękna 
"  'oseezka ,do sprzedania . Mieszkanie w uiey iest 
°I' zerno, a właśnie tego potrzebni ę a b y m  mógł 
" 'y sodn ie  umieścić moie kob ie ty ,  rzezańców  i 
niewolników. D o n iey  m a nalezyć k ilka  fb lw a r -  
czków, k tó ry ch  d o c h o d y 'm o g ą  się zdać na u t r z y -  1 
d ian ie ,  jep a racy e  i p rzyozdob ien ia  moi ego do- 
n ' u i ale co iest navgorszego wieś ta kosztować 
1119 d ro g o ,  bo za nią żąda właściciel ioo,OoÓ. to— 
^ a u ó w .  —  Nic t o ,  rzek ł  d u c h ,  in tro  " i .-ś  ta na- 
leżćć będzie do ciwbie. — , O !  wielki M ahom ecie  
'leż iestem Szczęśliwy! zawołał A dem dai ■, lecz ic- 
*łc.ze o m ałą  iedtią d robnos tkę  marp cię prosie. 
Skoro zostanę właścicielem ley  w s i ,  potrzebow ać 
b $dę większey liczby niewolników, do tego: o g io -  
dn ik ó w , kopaczqw, parobków i ty m  podobnych ; 
potrzebować będę wołów do o r a n ia , n a y m n ie y  
ł e trzydzieści koni , a b y m  m ógł ieżdzic, i powró- 
Clc ze wsi z m oim  c a ły m  H a r e m e m ,  rzezańcam i, 
n iew o ln ik am i, ruchom ościam i i wszystkićm co 
do w ygody  iest n ieodzow nem . O toż  to te są ba­
gatele o k tó reb y m  cię p ro s i ł ,  a przyznasz  ze są 
konieęzidf, potrzebne. —  Praw da, rzek ł  m u  duch, 
1 dla tego iu t r o ,  będziesz m ia ł  koni trzydzieści, 
b y d ło ,  niewolników i  wszystko co ci po trzeba.
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Na/,a i u t r i  A derndat po fe rb a ł  wzi<fp w p o s i a ­

dłość w id  którą d o s ta ł , a ca ły  H arem  i b g o  nie­
wolnicy by l i  m u  towarzyszam i. W  sąsiedztwie 
znalazł kilku przy iac ió ł z któreini ż y ł  w Ba­
gdadz ie ,  m ocno to go u c ieszy ło ,  a naw et k o rz y ­
stał z tego, bo z ich p o ra d y  u ło ż y ł  sobie now y 
plon u p i e r z e n i a  dom u  i polepszenia gruntów .

Ustnego dnia po swein na w i d  p rzy b y c iu ,  
A dem da i poiecbał do B agdadu dla widzenia się 
z d o b ro c z y n y m  swoim anio łem  pod ług  zwyczaiu.—  
A  t óz : z apy ta ł  go ten, czy masz inź wszystko co ci 
pot.r?eba. - 1 ca wie wszystko, ale ieszcze nie zu­
pełnie, odpowie m u Ademdai.; ziemia k tó rą n a b y -  
łern iest w y b o rn a ,  lecż popraw iw szy  ią może 
podwoić swoię wartość. Ci k tó rzy  ią p rzedem ną 
posiadali, nie znaiąc się na gospodarstw ie sieli lam  
ryż  gdzręby pszenica a5. z iarn  za ieduo w ydaw a­
ła. O bszerne  stawy m o g ły b y  być  zacieniom* 
w’ m»ypięknieysze w święcie ł ą k i ;  g ru n ta  od ło ­
giem puszczone będąc up raw n e  i w yrobione  w y— 
d a ły b y  nayoblilsze żniwa ; zgoła sam przyznasz, 
iż k o m u  niebo pozwoliło  b y d ż  właścicielem tak  
pięknego iak ia m a ią tk u ,  pow inien  starać się 
o i ego polepszenie. O gród  m óy, mówił da lćy  
A dem dai,  iesl obszerny , «le po trzebuie  wiele o d ­
mian. G r u n t  w n im  iest n iep łodny , lecz m ógł­
b y m  go poprawić przez sprow adzenie  do niego 
s t ru m y k u  o ćwierć mili p łynąćego  od dom u. 
P rzyznasz  sam, iż len «o ma ogród starać się po-

/
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Winien a b y  m u  u ż y te k  p r z y n o s i ł .  A  k tó ż  h r o -

111 ° i , rzekł d u c h ,  ab y ś  w tern tw o ie  w idok i za­
spokoił?  —  N ie  m a m  ty le  p ie n ię d z y  ile m i p o -  

h 'ze b a ,  a w szy s tk ie  te o d m ia n y  k o s z to w a ły b y  se  
■20000 to ina  nów.

11 u cli nic, nie r z e k ł s z y  d a ł  n m  b i le t  na 20000 

to rn au ó w  do  s k a r b u  K a l i f a ,  a A d e m d a i  p o d z ię ­
k o w a w sz y  m u  p o w ró c i ł  na  wieś.

Za p r z y ł  lyc ietn  d o n ie s io n o  m u  n ow ość  k t ó r t  
go  m o c n o  ro z g n ie w a ła .  J e d e n  z iego są s ia d ó w ,  

u b o g i  w łaścic ie l k a w a łk a  z iem i,  p o z w a ł  go p rz e d  

sąd  K a d e g o ,  iż b y d ł o  A d e m d a ia  z n a la z ł  n a  s w o ­

ich  łą k a c h  z u p e łn ie  p rze z  n ie  sp a s io n y c h .  S ę ­
dzia w y s łu c h a w s z y  s t r o n y ,  sk a za ł  na k a rę  ow ego 

b ie d a k a ,  k t ó r y  w  t e y  sp raw ie  to  t y lk o  m ia ł  
p rzec iw  sobie  żo b y ł  u b o g im .  B ie d n y  sąsiad  IV 

k ilka  d n i  p o  t y n r  d ek rec ie  ze z g r y z o ty  u m a r ł ,  

* p o n ie w a ż  ż a d n y c h  n ią  m ia ł  sukc esso ró w ,  m a ła  
Jego m aiętno.ść z p r a w a  p r z e s z ła  w  ręce  K ali fa .

S k o ro  t y l k o  A d e m d a i  d o w ie d z ia ł  się o t e y  

p o m y ś l n e y  d la  s ieb ie  w iad o m o śc i ,  p o b ie g ł  czóm 
P rę d z ó y  do  B a g d a d u ,  gd z ie  z p e w n o śc ią  r a c h o w a ł  

Widzieć się  z d o b r o c z y n n y m  sw oim  a n io łe m .  

C *yż n ie  p r a w d a  d o b r y  an ie le ,  r z e k ł ,  g d y  go u y -  
r z a ł , iż  a b y  b y ć  sz cz ęś l iw y m  p o t r z e b a  n ig d y  

m ieć  p r o c e s s ó w ?  —  N ie z a p rz e c z o n a  p r a w d a . —  
A  ia go w łaśn ie  m ia ł e m  z i e d n y m  z m o ic h  s ą ­

s ia d ó w ;  te n  ie d n ak  d z ięk i  n ie b u  p r z e n ió s ł  s ię  iu ź  

' lo wi(łcmo*;c i , a  że n ie  m i a ł  p o to m s tw a  a n i  su -



kcessorów p raw y ch ,  p rze to  swoię lep iankę  i k a ­
wałek g ru n tu  zostawił w puściznie Kalifowi H a -  
r u n  A l-R asch id .  K a l i f  hez wątpienia g ru fit ten 
każe p rzed ać ,  a skoro  ia go nie kupię ,  to. będę 
znów m ia ł  zatargi z iakiin n ie sp o k o y n y m  sąsia­
dem. D ow odzenie  iasne i przez ciebie samego 
p rzyznane , iż człowiek po trzebu je  dla swego szczę­
ścia aby  się n igdy  z n ik im  nie p raw  o w a ł ; nie 
będzie  prze to  nic nadto, skoro rai pozwoli-z posia­
dać t o ,  co do processów może b yć  pow odem  —  
Żądanie  twoie uznatę  z# nayspraw ii d liw sze , za­
dziwiani się nad gruntow*no#uią twoich dow odów  
i w mezem sprzeciwić ci się nie mogę. J u t r o  ra­
no  przyyd/.iesz do Kalifa ; iestera iego szcze ry m  
przy iac ie lem  i n ig d y  nic rai nie o d m ó w ił ;  skoro  
cię uyvzv  będzie iuż o tob ie  pom y śln ie  u p rz e ­
dzony , i bez w ątpienia  uczyn i wszystko co m u  
ty lk o  dla twego dobra  doradzę.

A derndai zaspokoiony i ucieszony takiem p rz y .  
rzeczeniem  zasnął z pewnością, iż w krótce u y r z y  
lep iankę  ubogiego sąsiada wcieloną do obszernych  

, swoich włości.
N aza iu lrz  u b ra ł  się szypko  i poszedł do Kalifa. 

W ie lk i  H a r u n  A l-R a se h id  siedział na tron ie  ia -  
śn ie iącym  z ło tem  i drogie mi kam ieniam i. W s z y ­
scy  dw orzanie  i gezeni na iego dw orze  będący  
otaczali go zewsząd. A derndai d rża ł  zbliżaiąc się 
do t ro n u ,  na k tó ry m  siedziała święta osoba rządcy  
w ie r n y c h ;  lecz iakie b y ło  zadziw ienie ,  iaki p rz e r
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sli ach, skoro w Kalifie pozna ł  swoiego dobroczyu-  
n<-'S° anioła. Ń a  widok len s taną ł  iuk wryły ,  nie 
^ o g ą c  wymówić  ani  słowa.  Kali f  uywzawszy to 
K'go pomieszanie,  śmieiąe się r z e k ł  do n iego:  wi­
d i ę  twoie zadziwienie A dem da iu  ‘ poznay  więc 
we mnie iednego z tych kupców Ormiańsk ich  
k tóremuś  ocalił  życie.  O d  tey chwili  przeds ię ­
wzią łem ń&dgrodzić ci za to w sposób godn y K a -  
1 i i odpowiada jący  tak wielkiey U s ł o d z ą l e c z  
tl.ni -i. ni ora/-, u k r y ć  przed tobą  rob ię  wdzięczność 
i w cieli es ’ ciesz,  ć się twoiem szczęściem k tórego 
* ‘ciałem bvć  twórcą.  W  z ią łem więc na  siebie 
Post ać nadnatura lną ,  aby przez saięcie twoiey7 ima- 
gic-acyi wprowadzić  cię w mniemanie  iż b y ł e m  
ducht-m. Pie rwszy raz g d y m  kroki  moie zmie­
rza ł  óo twoiey  chaty1, i cieszył  się wys tawianiem 
sobie twego zadziwienia , widz ia łem iź siedząc a- 
niolnie pr zy  kominie mów iłeś sam z sobą. S ł u ­
cha łem pilnie słów tw o ic h ,  i z tych doszedłem 
]z żądze twoie  nie rozciągały się iak ty lko  do ko ­
niecznych potrzeb.  U m y ś l i ł e m  przeto z twego 
Przykładu  przekonać się i doświadczyć , co cz ło­
wiek ro zum ie  przez to słow o  potrzeba, i iuki<* gra-  
n 'ce m ię d z y  p o trzeb f a s  b th ie n i  zak ła da ;  teraz 
lednak cofam n ie roz t ropne  moie p r  edsłąwsięcie.  
^ stem nay potężuiyszy ni z m o n a r c h ó w ,  ale g d y -  
ljytn ci naw'd moiego t ro n u  i moich skarbów ustą ­
p i ,  nie zd oł a łb ym  icszcze d ć ci tego co po t r zćbu-  
iesz. YYy zaś uczeni niędrcowie,  p r z y d a ł  K a l i f ,
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wy co rozprawiacie o potrzebie i z b y tk u ,  micie 
oto człowieka którego wydźwignąłem z naywię- 
kszey nędzy , któremu koleyrio dałem więcey 
dwóch ki-oć .‘to tysięcy tom anów , którego maią- 
t.ek iest o g ro m n y ,  iak na człowieka prywatnego, 
k tó ry  posiada iedeu z naypięknieyszych domów 
J łagdadu, prześliczną majętność o mil trzy  od 
sto licy , k tóry  ma dwadzieścia pięknych kobiet 
w haremie, znaczną liczbę rzezańców, • sto n ie ­
wolników do u s łu g ,  piędziesiąt koni na s la y u i , 
żgoła to iest człowiek którego obsypując boga­
ctw am i, leszczem mu nie dał co potrzebnie. W i ­
dzę więc i przekonywam się z lego jż nadto dla 
człowieka w imaginary! się w yradza, nikt bo­

wiem  nie znaydzie się laki ktoby powiedział źe ma 
nadto. Potrzeba człowieka iest to bezdenna prze­
paść, gdzie cały świat mógłby zaginąć i ieszczeby 
iev nie zapełnił. -— Idź Adomdcuu ! zostawiam ci 
wszystko co ci dałem , iako nagrodę usług m i 
•■uczynionych j lecz zązekam się na zawsze dostar­
czać ci co potrzebuiesz. Ze zaś koniecznością iest 
samego przyrodzenia, oby człowiek zawsze cośkol­
wiek p ra g n ą ł , przeto lądaney  m siętno/ri ubogie­
go nieboszczyka, którey odemnie żądałeś i’ która 
była celem tw ey  d u m y ,  nie dostaniesz.

T ak  mówił K alif ,  a przestraszony A demdai 
powrócił ze smutkiem do domu. Nie raz odtąd 
spoczywając na miękkim puchu, otoczony wonia­
mi naywyszukańszych kadzideł, która się w oko­

ło



ty  p a l i ły ,  ?,e łzam i spoglądał na p rzepyszne  m e ­
ty 0 zdobiące iego mieszkanie, i z westchnieniem, 
ftfęboki em m ó w i ł :  ah M ahom ecie! czem uż nie 
luam czego m i potrzeba!

F . G um iushi.

Geograficzne 'położenie Krakowa.
^ i ę d z y  trw ałe  zasługi Jań a  Śniadeckiego, liczy 
K rak  ów założenie świątyni U ran ii  i wyznaczenie  
Położenia swego na k u l i  ziemskiey. T a  uczoua 
praca u trudzano  niewczasami i roz l icm em i fa­
tygami, od znawców ty lko  ocenionią bydź  może. 
W ypadek tych t r u d ó w ' został u z n a n y m  i wcią­
gn ię tym  w roczniki zn akom itych  enropeysk ich  
°hserw atoryów . Zte'm wszystkiem  następca iego 
K  F il tr ó w , obiąwszy, dy rek cy ą  tu teyszey [gwja- 
zdalm‘ j ogłosił swe wyznaczenia różniące się od  
Podań poprzedn ika  sw ego , od k tó ry ch  są m niey-  
Sze »0. sekundam i co do szerokości,  p rzechodzą 
2as 3 sekundam i czasowemi có do długości geo- 
S 'aficzn^y  .

O b se rw a to r iu m  tu teysze  nie posiada dotąd  za- 
ówionych od la t  sześciu narzędzi.  Jak iem i 

by ło  można sposobam i, takich u ż y łe m  do 
° s’dgńienia p ie rw iastkow ych zam iarów  m oich. 
K-dn m z nayisto tu ieyszych z a tru d n ień  m oich 

i8j6 K'rzesteu T. VI. 4
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p rz y  obfęc iudyrekcyi tuteyszego obserwaloryum 
było  zaprzątnienie sitj sprawdzaniem wypadków 
tyczących się położenia Krakowa.

Micysce punktu na ziemtkiey ku li ,  wyznacza 
się przez iego szerokość i długość geograficzną. 
Co do szerokości K rakow a, tey  wyszczególnione 
wyznaczenie przez obserwacye i rachunki astrono­
miczne znayduie się w Miscellaneach Krakow­
skich. *) yrpadek z nich wyprowadzony 
stwierdza podanie naszego rodaka; iak zaś by ł  
od astronomów przyjętym, dowodzą między iu -  
nemi wyrazy P. Tiieaneckera sławnego W ied e ń ­
skiego Astronoma pod datą i3. W rześn ia  1 8 1 4 1- 

,, 11 enn Tul/rew die Jin  ile von Krakau gegen 
Śniadecki vermindetn wollte, so kann ich Sie 
versichern dass ich gar nicht Feiner M einung  
wa>. Die angcfdnrten Beobac.hlur.geri waren iso 
schwanckend, dass sicker zu ver mul'hen war, es 
tniisse ber i  hm entweder in den Beobachłunsren.

J  0  7

odr r in der Stellung des Instrumentem ein Jrrthum  
vorgefallen seyn. Es freuel mich aber, class Ihre 
Breitenbeslimnnmg nun w i ech-r a u f jcne des 
H e rm  Śniadecki zuruckkomml.”

VV yznsczetiie długości geografiozney K rako­
wa iest dopełnieniem tey pierwiastkowey pr cy, 
i  dalszem oraz użyciem dwódpiowych obserwa-

* ) O b .Miscelanea Craeovicntia fasciculus I. et II. ObseiT*ti<łnes 
>suouomic4e W iu » , '
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cyy  w Miscelianeach Krakowskich UmiesżczOnych,
a których szczęśliwy dpbór podaie wątek do 
P i ą t k o w e g o  dzieła astronomii 'praktyczno -  ra -  
cI 'unkowóy, zastosowanego do oy czysty eh obser- 
Wac.Vy, a tem samćmdo spełnieni* życzeń Jana Snia* 
Reckiego. ,,Jeżtdi naród iaki (mówi au tor w sw ćy 
geografii matemat.) nie tylko bliee się w fizyce 
nauczyć lego, co inne odkry ły , ale ieszcze umieć 
ł °  z przekonaniem , i sam należeć do wzrostu 
tey umieięlności, ' doskonalenie i szerzenie nauk 
matematycznych mieć powinien w naywiększe'y 
pieczy i staranim”

W  spomnionych tych dwudniowych óbserwa— 
eyacli uważany' także b y ł  wchód gwiazdy s l a ł e y  

Psi prima Aquarii w ciemną tarczę xiąźycową. 
Taż obscrwacya była odprawioną w Królewcu 
przez P. Bessel 'Dyrektora wśród burzy  w oien- 
»ey założonego kosztownego obser walory um, i we 
Lwowie prze/. PP. Kodessa, yjibtera i Lorenza 
obecnego tu  sekretarza Legacy! Nav. D w oru  
•A ust r y a ck i ego. O brachunek oliwili koniunkcyi 
^la łych trzech miey.se, dał oraz szczęśliwy w y­
padek różniący się tylko o i. sekundę od poda- 
n ,a Jana Śniadeckiego, gdy wyznaczenie Littrowa 
**2 do 3. sekund czasowych toż podanie przewyż­
szało. Te są w yrazy  P. Triesneckera wr tćy mie- 
1 Ze • •— „  W as die com 7. October 1813 beobach- 
f(‘le Sternbedecl ung bet r i f t , so wit rue sie in- 
W  ien durch utigiinslige M 'itttrung yereitelt. •—•

i  4*
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Jedoch der E in tr itt  'desselben Sterns  IM p ri na 

aqnarii an rben demselben Tage wnrde zu L e m ­
berg von H r  P ro f K o d e s c h  um  6 U hr 4g M in u t . 
27 Secund.y von H r . Aptllątionarath A r b  t e r  urn 
6 Uhr 49 M in u t. 28 Secund. w  a hr er Z e it beobach- 
te t .— A u s dreyvom  H r. Prof. K o d e s c h  beobach- 
teten Sternbedeckungen , f u n d  ich im  M i t  tel 
Z eitun terso iiięd  za ischcn  L em berg  u n d  Paris  
tr. Uhr 26 M in  48 Sec. Diese Ldnge Von 

L em berg  tu m  Gruncie g e le g t , fincie ich  ans obi- 
g er  Sternbedeclung Lange oon Krakau  — 1 U hr 
10 lh n . 21 Sec. 3, ,90 wie sic m ir  anclere Stern -  
bedeckungen , W  Sonnenfinslernisse g  g tben  
hallenP

Jest  t e dy  sprawdzona szerokość FC rakowa 

5o^ 3'  5a"  ku północy,  
zaś Jego długość  , g; ,on>. 24«k. ku w schodow i  
Wzglądem P a r y ż a ;  a przy u y m n i ó y  ob ecn y  stan 
©bserwatory tur. każe one tak przyjąć. Lecz w y so ­
ka opieka wielkprnyślnych Monarchów iaką się  

A k a d e m i i a  sz c z y c i ,  wskazuie nic p łonn e  nadzieie,  
i e  w znios ła  nauka czyniąca zaszczyt r o z u m o w i  

lu d z k ie m u ,  doznniąca huytiego wsparcia od n a­
ro d ó w  gd z ie  świetnieią nauk i ,  dostąpi  i w naszóm  
Vfolttem mieście lego szczytu  ch w a ły ,  do iakiey się  

p r z y k ła d a ć ,  k ażdy z nas za u r o c z y s ty  p o ezy lu ie  
sob ie  obowiązek , i . . ;

Józef Łęski:
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r  --..........

®'oraz systematyczny literatury w  Rossyi w  prze­
ciągu lat 5, od 1801 do i 8o5 rokuy z dołącza­
niem uwag nad Bibliograjiią polską.

TTA ̂ enryk Storch rndca Stanu Rossyyski, autor 
ekonomii polityczney dla ubycia W  W .  Xicjz^t 
vv ięzyku francuikim w 6. tomach napisauńy, 
1 Fryderyk Adtlung wydali w ięzyku Ro.ssyyt.kim 
‘udzieź w niemieckim dzieło pod tytułem : Obo- 
z,'e.nie i t. d. tytuł zaś niemiecki, iesf.: Systematic 
*n/‘e Uibersichł der Literatur in Rusdand  i t. d 

iesf. Obraz systematyczny literatury -w Ros- 
fyi w 5 lalach od 1 So 1 do i 8o5 roku, ułożony 
P'^-ez Henryka Storohą i Fryderyka Ądelunga, 
"  Petersburgu i w Lipsku u J. f .  Hartkaocha 
*811. 8vo. Czyść I. obeyjnuiąęa literaturę Rossyy- 
sk;{ i ułożona przez P. Slorcha zawiera w nie- 
^ueckipi exemplarzu 2y't stron. Część II obey- 
^uiąea literaturę zagraniczny, ułożona ieąt przez 

Ad lunga. T u  mówić będziemy tylko o pier— 
"szćy części, c/.yli o dziełach w rosąyyakim ię«?y- 
l « wydanych. Składa, się ona z trzech ro 'dzia- 
(JW'■ pierwszy wystawia systematyczny spis dzieł 

Wydanych-, drugi, spis alfabetyczny autorów; trze- 
/,awiora wypadki z obu poprzednich, i z tego
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w  szczególności poda ie ray  tre ść  czy te ln ikom  n»T' 
s z y m :

i).  W  przeciągu w spom njonych  pięciu lat 
wyszło  z d r u k u  i3o4  pism. A Jię izy  leini ięst 
736 . d z ie l  o r y g in a ln y c h ,  a 54S tłum aczonych .

3 ) O w e i 3 o ł  pism składaią  2 . 75 t o m o w i  
p isem ek u lo tnych .  Na rok  więc ry cza ł tem  d ru ­
kow ano  435 k s iąg ,  p o m ięd zy  k tó rem i iednak 
z n a y d m e  się nie ied n o  pi«mo u lo tn e ,  częstokroć 
^ Poiedynczego arkusza z ło ż o n e ;  lecz nie liczą 
się w to  nowe  w ydania  dzie ł  daw m eyszych .

3 .)  W  lele pism z w spom nionćy  l iczby  p rz y ­
p ada  na każdy  p rz e d m io t ,  i iaki iest s tosunek 
ozi , o ry g in a ln y ch  do t łó m aczeń ,  okazuie  nastę­
pująca tablica

P r z e d m i o t  y.

l  Encyklopedya  
3. ł  i lologiia ,
3. Tcologiia
4. F ilozoiiia
5. N auka prawa
6. N au k a  lekarska ,
7- Pedagogika . 
o. E k o ’nom iia  po lityczna

Ta kt yka
N au k i  p rzy rodzen ia  
Ttjchnologiia 
IVlalematyka

9-
10.
11 .
3 2 .
•3 3. H ist o ry a
■34. G sograiiia i Statystyka

c-

i
84

2 l3  
2 2

*9
52
a 7
2 I 
20 
33 
6 1
32
94
74

3 O

(>S

■ 1

11
1 6
8

«o
i4
39
>9
44
5?

n HI N ***

[ i

l
.6
38
17

2
28
JLI
i,3
10,
ł 9
2 2
.3
5o
‘ 7
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r z e m i o t  y.

jo* Sztuki nadobne
5 L iteratura nadobna (bez rom ansów

O- Ro, om anse  
1°' R ozm aite  pisma literackie  
■*9* IRstna rozanaitey treści
2 0 . D zienniki, tygod n ik i, m iesięczniki
2 1. Gazety  . . <

H i s t o r y  a l i t e r a t u r y

S u m m a

3 5 ? B S
5a r  1/9’6 e--  1

0 ©-»
® i

i5 12 3

qo5 12Ó 80

2 10 35 175

3. *7 i4
52 35 *7
23

/  21 2
4 1 4*) —

1 1 —

i 3o4 |  766 j 548

4 . )  T ł u m a c z e n i a  są z g . r ó i u y c h  i ę z y k ó w  p r ze -  

H a e } i ąko  to z g reck iego  . . .  22 pi suk

z ł ac ińsk iego  . 0.0

z {' rancuzkiegt/ 262

z n i e mie ck i eg o io 4

z  ang iel sk iego 24

Z wło sk ie g o  , 1

z po lskiego  * * )  « « t

z szwedzk ieg o  . • 2

z  g r u z y ń s k i e g o 2

n i e pe w n o  ziukicli  i ązyk ow 20

" 548 pism.

) A utor' p o ło ly ł gszety polityczne m iędzy pism am i orygi 
n a lu e ra i, lu b o  id  w a rm  p raw em  i do tłum aczeń liczy oby 

ie iuozna. Red.

"*) Jest to pism o T adeusza Czackiego o postępie instrukcy l

*  d aw nie jszych  polskich do Rossyi przyłączonych p re r

Wiucy acli, z dziennika W ileńskiego w yjęte .



5.) L iczba  w ym ien ionych  a r ty k u łó w  z pism  
-Peryodycznych  wynosi a3 a ,  k tó ra  w połow ie z 
o ryg in a ln y ch ,  w połowie z t łum aczonych  rzeczy  
się składa. W y i ę t e  są zaś 2  nas tępujących pism  pe -  
r y o d y c z n y c h :

Ę u ro p e y sk i  dostrzegacz ( zw iestn U )
dosta rczy ł  c-z . .J  63 a r ty k .
o pe ryodyczne  o postępach oświa­

ty  lu d u  . 1
•  •  1 — ■ ■■

K o ry feu sz
J  •; •  1  —

K w ai lalnik techno log iczny  . Q
P ó łn o cn y  dost rzegacz . C 5  (
P a t ry o ta  .

M iesięcznik  Pe te rsbursk i ' . . 4 7  _
P rzy iac ie l  oświecenia , .

a3z a r ty k .
, 6 . )  K r y ty k ą  lite racką  za trudn ia ło  się ośm
pism  p e ry o d y c z n y rh ,  lecz żadne w y łą c z n ie ,  ie- 
z eh  nic um ieścim y tu la y  gaze ty  l i le rack iey’ w 
M oskw ie  w y d a w a n e y , k tóra  Wszelako ty lko  dla 
Języka iest dz ie łem  R ossyysk iem  i same zagrani­
czne pisma rozbiera . W  ogóle znalazło  się w 
ty c h  5. latach «24 recenzyy , skąd w ypada  iż na 
lOte lub  u s t e  dzieło  k ry ty k a  p rzy p ad ła .  Reccnzye 
d z ie l  z ag ran iczn y ch ,  w n iek tó rych  dz iennikach  
um ieszczane, podciągnięte tu nie są.

. 7‘ > ,)ia o k ^ a n i a  na iakie nauk i  rozciągała 
• 1* w ty m  okresie lite racka  k ry ty k a  w Rossyi,
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P ^ y l ą c z a m y  spis p r z e d m io tó w ,  z których pisma 

P0,l rozb iór  b y ł y  wzięte

fi iologi ia . - • • 4 •—

Teologiia ; i —— ,

filozofii a . . . . i

Nauka  prawa . . — *---

Nauka  lekarska . 4 *---

■Pedagogika • 3 ---

I -konomi ia  po l i tyczna , 3

f a k t y k a  i  nauki  woienne  . — ---

N auk i  p rz yro dze nia  . • 3 ---

Pechnologi ia ii
_

■Matematyka/ ( . — —

l l i s i o r y a  . . .  1 - . 16 ---

(leografiia* i S la ty s ly k a ,  5 ---

Sztuki ntfdobue . • . — -- i

N auk i  n a d o b n e  . . 33 ---

Ro m a n se  ** • • • ■ . 35 ~

Poztnai te  pisma literackie 5 ---

Nlujszaney treści i ---

P'srua pe ry odyczne . 6 - ---

Ga/e ty  . . — ---

f l i s to ry a  l i t e ra tu ry i ---'

  r ecenzya

j 3.4 recenzyy.

M  Po obliczeniu okazuie się i 5 miast w 
Łtórycb R OSs y y s k i e  dzieła drukowano, z  tych  

13 w kraiu, a dwa za granicą, iako to:



, (  AV obw tveh miastach wvdruko-l .  Moskwa \
< wano 1224pism, a ri3 każcie mia*

j, Petersburg^ s 0̂ pQ p0j0W;e liczyć można,

3 . Kiiow . . . . .  4 a pism
4 Smoleńsk . 22 —
5 . W oroneż , 7 —
6. Mikołaiew t , 5 —1
7. Kaluga , 2 —
8. Ryga . . . . .  2 —
g. Mitawa 1 —.

10. Katarynenhurg . . .  1 —
u .  Charków . . . . .  i —
12. Kursk . , , , . I —
13. P e r m  * —
14 . Lipsk w Saxon ii . . .  2 —
15. Buda w W ęgrzech . 1 —

g .) Liczba wymienionych rossyyskich pisa- 
rzów wynosi 36 6 , między któremi iest. 19 zgro­
madzeń lutay z a  poiedynCźyęh autorów liczo­
nych. Odciągnąwszy od Idy liczby i j .  pisarzy 
zmarłych przed epoką o którćy tu mowa, a któ­
rych 3 j  dziel częścią świeżo wydano, częścią 
podług zostawionych rąkopismów wydrukowano, 
pozosluie na len okres pięcioletni 34tj żyiących 
pisa rzów. Liczba zaś pisin (nie rachuiąc w to 
artykułów z dzieł peryodycżuych) wyliczonych  
po<l nazwiskami łych pisarzy, wynosi 5a5 ; ry»- 
czaf em więc na dwóch pisarzów trzy dzieła przy­
padną-
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Liczba bezimiennych pisarzów wynosi 7^2, do 

.kto 'ey zastosowawszy powyższy obrachunek, w y .  

pada źe do 1267 dziel żyiących au torów , 844 
Ptsarzów bydź powinno. Lecz zważywszy zno- 

ze pod hezimiennemi autorami zawarto wie- 
Je nowych wydań dziel daw nieyszych, tudzież 
12 autoi«wie rozpraw niedrukowanych oddziel- 
®Je, z lev l’achubyr są wyłączeni, nadto ze wielu 
Znaiotnych pisarzów w idy epoce nic nie w yda- 
*', W ypadnie  tedy z nieiakiejn do praw dy podo­
bieństwem, iż  w epoce tey około 85o było ży -  
Kicyrh autorów.

• o .)  Miło zapewne nie icdheirm będzie do- 
w,|ed/,ićć się, z iakich to osób Społeczeństwa towa-  
r '-y.ski. go składa s i ę  w Rossyi rzeczpospolita pisar- 
*ka W  spisie tym  między pisarzami których 
n  zwiska sćj, wym ienione, a zatem, w rpnieysze’y  
Połowie na ów czas żyiących autorów , zn ay d u -  
h‘się ,0  Xiążąt, 6. Hrabiów, 3 . m inistrów , 2. po- 
*łów j)tzy dworach obcych, 1. genera ł ,  2. a d -  
^ i r a ló w ,  2. metropolitówj 6. arcybiskupów, 
4 - bi.sk u p ó w , 7 arf h im an d ry ló w , 4 . senatorów, 
2‘ gubernatorów , 6. rzeczywistych taynych ra d -  
C°W, 10. tayuych radców, 5 . rzeczywistych ra d -  
‘ ów s tanu, j o . radców sldnu, kilku u r z ę d n i k ó w  

" 'orskich, szefów departamentowych i kawale- 
1 ' v różnych orderow rossyyskich. Gdyby po­
r ę b a  było dow odu, iż umieiętności są w Rossyi 
°2anowane, tedy to uczestnictwo obywateli nay-
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pierwszych klass w  zatrudnieniach naukowych,  
bytu! ;y dowodem naoczywistszym.

Z e  stanu wojskow ego iest 21 au t  ró w , z 
tych 12 są oficerowie s iły  Lt<lowey, a 9. siły mor­

skie y.
U d zia ł  duchowieństwa w wydawaniu dzieł na 

widok publiczny iest bardzo znaczny; ósmą ono 
część wszystkich autorów składa. W  spisie m -  
liieyszvtn iest 42 . wiadomych z im ienia , to iest 
26. zakonnych ( czern cow ), a 16. świeckich du­
chow nych (  it vici*zczenniLów bitlcoco ).

W ięk sza  część autorów n a h ż y  do szlachty, 
uważaiąc szlachecLwo rodowe. Bo ieśli Iest rnu- 
wa o szlachectwie s lu ib ow ćm  czyli urzędowem,  
natenczas wszystkich prawie autorów pod tę ru­
brykę podciągnąć należy.

Co do uczonych z pow ołania , tych dzieło  
P. Slorcha p4 . po nazwisku w ym ienia; a m iędzy  
tym i iest 12. członków akademii umiriętności * ), 
27 lekarzy , i3  t profiessorów i nauczycielów **)

*) C z ło n k i ak ad em ii P e tf r s b u r s k ie y  p n b ie rS ią  fc iis y ą  o il rzĄ - 

d u  , p o d o b n ie  iak c z ło n k i ak ad em ii fran eu zk iey  iv P a ry -  

z u .  N ie  trz e b a  zaś  H iięszav a k ad e m ii z  u n iw e r s y te ­

te m . R ed .
•* ) W ie lk a  ie s t w  C esa rs tw ie  R ossyysk i 'm  o szc zęd n o ść  z  ty-i 

tu łe m  p ro fesso ra  ; m a ią  go  ty lk o  n a u czy c ie le  p o  u n iw e r ­

s y te tac h  •, o c zy c te le  z aś  szk ó ł p a ra fia ln y  cli , p o w ia to w y ch , 

a n a w e t  i \v  g im n a z ja c h  n a zy w a ią  s ię  n a u c z y c ie la m i. 

T a k  p rz y n a y im tiey  ie s t w  g u b e rn ia c h  d o  o b w o d u  M Ut*  

w e rsy  te tn  W ile ń sk ie  go  ^pa leżących . R ed .
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w uniwersytecie moskiewskim,* i z uniwersyte­
tu Dorpackiego, 2 i  Charkowskiego, 4 profes- 
SOr«w Medyczno- Chirorgiczney akademii, a 2. p ro- 
fessorów instytutu pedagogicznego w Petersbur- 
Su j dalćy 5 nauczycitlów z korpusów kadetów, 
14 nauczycielów przy seminaryach, gimnazyach i 
szkołach niższych, 5 utrzy rnuujcych pensye i  
Nauczycieli pry w a ln y ch , nakoniec 10 studentów 
•kaJem ickich, z których dwóch w Giettyndze 
fy ło  ( bez względu ua tych którzy się nie n a ­
d a l i ) .

Klassa przemysłowa wystawia między anto- 
l'atni vv tych 5 lutach dwóch księgarżów a 9 ku ­
prów i fi-ahrv kantów ; pomiędzy kilku, artystami 
lesl dwóch dramatycznych; i nakoniec 1. yviesuiak 
°kupny.

c 4 ,  * » 1

W p a d a  na pierwszy zaraz rzu t w oczy l i -  
**ha 07 Nie Roąsyan którzy w rossvysk im pisa-
I * • . ,  .  v •II 'ęzyku. T o  prawda iz między nimi lest wiele 
Praiowców, lecz wielu także cudzozi mców, a 
Nawet takich, którzy w męzkijn iuż wieku do 
llossyi przybyli. Rozdzielając ich podług narodów, 
Wypada 3a Niemców licząc w to Inflantczyków 
także; 2 Francuzów, 1 W ło c l i ,  i  Szwed 1 
1 Tokarczyk.  \

1'ięć koliiet autorek zjawiło się w fyni okre- 
Sl<’ ’ a * między teini iedua iest urodzona Niemka, 

dziewięć, u pisarko W um arło  w tych 5 łatacli.



i i . )  Między 268 pisarzam i, których d z id a  
na rossyyski ięzyk w tych 5 . lalach przetłuma­
czono , itst 26, kraiowców czj'li takich którzy w 
Rossyi żyią lub żyli. Z  tych zaś 4. ty lko  r o ­
dziło się w Rossyi. Dzieła ich tłumaczono po 
części z rękopisinów•, uważać ie przeto można 
w pewnym Względzie za rossyyskie oryginalnie.

12.) Pomiędzy 10 tłumaczami dzieł russyyskich 
iest. 8 Niemców, 1 Francuz i ieden Grek. Z 
tych  8 Niemców ieden ty lk o rn d z i ł  się w Rossyi* 
3 żyią tam jeszcze, 3 opuścili ten k r a y , a ie­
den nigdy w nim nie był, lecz ięsyka rossyyskiego 
w Niemczech się -nauczył. Z 3o dzieł yos- 
syyskich na obce ięzyki przełożonych (nie i i -  
cząc w to artykułów dziennikowych j iest 29 na 
ięzyk niemiecki. rŁ teg > wszystkiego oktteaie się 
że Niemcy w szczególności. i prawie wyłącznie 
rozszerzaniem li teratury  ros&yyskiey za granicę 
trudn ią  się. ' »

Jak  miłą byrłoby dla Polaków rzeczą, w i­
dzieć podobny obraź corok lub co lat kilka 
wszystkich książek w ięzykit polskim wydawa­
n y ch ,  a to w Krakow ie, w Kaliszu , w W a r ­
szawie, w Poznaniu , w W iln ie ,  w Krzemieńcu, 
w M ińsku, w Lublin ie ,  w Połoeku, w Bydgo­
szczy, w Supraślu , we Lwowie, w R adom iu , 
a t  Rawiczu i t. d .  tudzież w W r o c ła w iu , w K ró ­
lewcu, Berlinie, w W ie d n iu ,  w Lipsku a może
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jeszcze i gdzieindzićy. Brak konawunikacyi han* 
dlowey między księgarzami iest iedną z w ie l­
kich przeszkód w rozszeizaniu dzieł drukow a­
nych. Dzisiay nie ty lk o  że nie mamy wiadomo­
ści o rozmaitych dziełach polskich iakie z ró­
żnych diuka ni  na widok wychodzą,  iak np. w 
K rzem ieńcu ,  w Po lock u, w Machnówce na Ukra­
inie,  w Berdyczowie,  w Rawiczu,  we Lwowie 
i t .  d. ale nadto nie wiemy czyli w wielu miey- 
scaeh są toy z z drukarnie gdzie dawniey baidz® 
bvł y  czynne,  iak u p .  w Lesznie,  w Oliwio,  \ y  

P i ń s k u ,  w Sandomirzu , w,,Zamościu i t. d,
Może nie od rzeczy będzie powtórzyć dziś 

doniesienie,  które przed 63 laty w gazecie 
Warszawskitiy pod ty tu łem Kuryer Polski z ro­
ku 17Ó3 Nro.  XVII .  było umieszczone w ty ch 
Wyrazach;

„ W y s z ł a  przed kilką lat. (1747) książka we 
>,^Avowje dotąd przez niedblastwo drukarni  do 
u  wiadomości nie podana,  pod ty tu łem:  In st ru -  
j,lc.ye dla młodych Panów: z francuskiego de Mon* 
f>simr de la Chctardie t łumaczona. -A źe wychodzą 
« czasem w Polszczę różne nowe książki dla edu-  
5,kacyi młodzi ,  czy dla rozrywki  starszych po­
t rzebne,  lub zabawne,  a oprócz miasta gdzie Są 
5> drukowane,  nikt o tym w Polszczę ca ley wie- 
55dzieć nie może,  wigc są m>rasxani( Ichnie PP. 
»»czy X X .  Prelekci drukarń,  aby odtąd, kiedy co 
5, z pod ich prassy d« d ru ku  wy idzie, exemplar*,

\  *

1
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„i eden  do biblioteki pubłiczney Warszawskiey 
„p rzes i ać  raczyl i ,  k torey Prefekt Jm ć X . Ka~ 
„ nonit Janocli będzie miał staranie o t y m ,  że- 
„  b y ; w publiczną hy la wlpźona ga' /: tę,  i oraz 
„ p r z y s ł a n y  exemplarz kommunikować Itnci P 
„D ok to row i  W ild ero w i:  k tó ry  wydał  iuż ie-
„  den lora — Dian.) E tudilorum  Vartaviensis 
„ i  daley kwartałami kontynuować będzie,  aby 
„tak i za granicą wiedziano,  co też nasi Polacy 
„  kiedy niekiedy do diuku  podaią : iuaczey {igno- 
„ tinu lla  cupido) o niewiadomą książkę nikt się 
„ n i e  spyta;  i p r ę d z e y  iey* exr mplarze móle zto - 
„czym,  niż drukarze czy autorowie spieniężyć 
„  potrafią.”

Nie mogłyżby teraz drukarnie i księgarnie pa -  
syłać spis dokładny dzieł świeżo wydanych ,  
albo też i dzieła same do .redakoyi dzienników, 
i pamiętników, isko to dó W i l n a ,  do W a r s z a ­
wy i d o  Lw ow a? T y m  sposobem ułatwi łoby 
się poniekąd ułożenie podobnego iak P. Storcha 
dzieło. Dowiaduiemy się iż ieden z światłych 
j wysokich urzędników Królestwa Polskiego spis 
podobny z lat kilku uczyni ł ;  życzyć tylko wy­
pada aby gó drukiem ogłosić zechciał.

ii:

U wagi
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£ w agi z powodu pism a W . H o fm a n a , o parnych  
garnach i  zu-yczaynych , w Ikrze  i y. P a m ię­
tn ika  M  arszawsii/gQ umieszczonego, przez 
J- S  t a t t l e r  a obywatela i kolia/ za Krakow­
skiego.

"% 7T T

krain w którym od liieiakiego cza=u, pę­
dzenie wódek sta 1 <» się przeduieyszym a r tyku­
łem prze)ny“s łu ,  nie braknie na mężach ąw ia- 
t ły c j i , chcących ułatwić lub. przyśpieszyć pędzę— 
,1,e3 oszczędzić hak ł a d y , wydatek drzewa, w pro­
wadzić poprawę gaięy, s łow tm  wy doskonalić go- 
rzelnicl\vo. Pisząc i ia rzecz nie małą zamierzam, 
•estetn albowiem kotlarzem , k tó ry  w m łodych  
latach nie uczył się więcey, iak czytać, pisać, 
thoco rysować, liczyć, w ięzykn polskim i nie­
mieckim: iedtiak publiczność darnie wspołziom- 
k ° wi, którego zamiar d^źy tylko do dobra! ogó- 

Poniższe tedy uwagi służą do tego, aby oka- 
Zac nad czem w Krakowie pracowano i ć o -  
Svyiadczano od roku 1796 zacząwszy.

Pierwsze prace nowych wynalazków7, podiąłem 
Proboszcza z W ieliczki, ś. p. Słupskiego, 10- 

e°t ze SzLpka, który tak b y ł  zaięly nową po - 
Prawą gorzelni, że nie tylko sam pracował, ale 
PMwsze dzieła niemieckie kupował. Nie żało- 
lg,C I r r V*i«ńJQ, V I. 5
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w a l  ón tego bo m u  się w p ie rwszych latach wró ­
ciło. Z  t«'y pr ac y  kot l iny  bardzo tlobre w p r o -  

-wadzi ł , t akże  trzecią częśc drzewa ty lko  pot rzebo­
wał ;  zaciery lak wielkie iak wielki garniec,  stąd m u  
się pokazał  większy p rzybyt ek  wódki  na k a ż d y m  
g a r c u ; zacierał  p o d łu g  wyczytanego  s p o s o b u ; 
gorZel .ua iRgo drewniana  o t rzech dużych  g a r -  
cach b ył a  suchą,  lubo w n iey  t r z y  rurn ice  z wę­
żami  s ta ły ;  sama woda  na nie sz ła ;  w ś rodku 
gorze lni  b y ła  ma ła  izdebką  z kan apk ą  i z stoli­
k i e m  do  p isan ia ;  zegar śc i enny;  c iep łomierz ;  
Waga do wożenia s u r  wen ,  bo on p o d łu g  wagi 
rachunek  p ro w ad z i ł ;  m ł y n k i  dvoi ak ie  do zie­
mniaków rozcierania;  m ł y n  iednokouny,  do m e ł— 
cia surowcu.  B y ł  także i w tem szczęśliwy że 
m ia ł  człowieka bąrdzo  z d a t n e r o , ten a lbowiem 
dohrwm b y ł  p a l a c z e m , m u l a r z e m ,  c i ś l ą ,  i len 
Imfyńki i m ł y n  mu robił .  W s z y s tk ie  ż*a o d m ia n y  
k tó re  w kot łach  i pokrywach  zapr ow adz i ł ,  i , \ -  
d n e y  sląd, ap< na drzewie ani wódce nie prz yn io ­
s ł y  m u  korzyśc i ;  wyjąwszy  ieden pośpiech 
w pę dz en iu ,  przez powiększenie o pó ł  wężów 
jak zwyczayr rie  z robionych.  U m a r ł  i n ik om u  
nio udzielił  swych b a d a ń ,  mawlaiąc „ i ż  pracu ­
je iedynie dlu s i e b i e ” W y z n a ł  mi t y l k o ,  że 
m i a ł  zyski  n ie równie  większe od daw n ie y -  
szy rh.

Ą

W i a d o m o  ile wT roku  i8o3 dziennik Lip sk i  
yn’aź«uia zrobił na uasze gorzelnie. <S.p. U r b . u -
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ski Prezes A ppellacy i  , ro.yż zn an y  z ta len tów  
1 ° ' ’ęci n a y le p s iy c h  dla n a r o d u ,  na nowe po~ 
P 1 i wy b a c z n y ,  p racow ał nad ro żn em i s iln iam i 
°*yli m a c h in a m i ,  ro ln ic tw e m ,  i t. d. b y ł  011 
P!erw.szyna, k tó ry  k aza ł  m i gąrce rob ić  p o d ług  
13’°i<iy D ziennika  w yrażaiącey  k o t ły  Szkockie; 
"'ęza ieduak  nie b y ł o ,  lecz ty lk o  wzm ianka 
0 now ym  w y n a lazk u ,  'nie mat w tych  s ło w ach ;
■ ' l  .  '  ,
»>ze lest to naczynie  z wielu płaskich rozłożystych. 
z‘° ź o n e , w k tó ry ch  sp iry tu s  z e b r a n y ,  p rzeb ig -  

d ługie ścieszki, p rżęz  co na pośpiechu z y s k n -  
le s ię .” P o d łu g  tego uczony m ąż  od rysow ał l la -  
Si*ii k tó rą  z rob iłem  zamiast węża; p rzy  p ierw szóy 
próbie pośpiech garca u c z y n i ł  p ó ł to ry  g odz iny  
‘ M u  iak z u y c z a y n io ,  iednak kotlina nowego ie« 
§0 w yna lazku  moskiewską zw ana , wielce się 

tego p rzyczyn iła .  'Ad iego p rz y k ła d e m  po­
szło wielu panów , do każdego garca m us ia łem  
Wydawać m odele  k o ll in  z d rew na  lu b  a b r y -
sy. —

k»dy nasza p raca  coraz Ćaley postępow ała ,  
Pr*yieehali J J W \ V T. W ie lo p o lsc y  i L u d w ik  
Morsztyn z zag ran icy ,  przywieźli alerabik na 8 . 
^a,cy  robiony w P a ry ż u  i ta ran  M ontgolfiera 
( t tr l ie r ); Belier na nasze duże  gorzelnie nie m ógł  

•̂ c u ż y t y m ,  gdyż  m ało  w o d y  w ydawał. P o -  
Paryzkiego m odelu  zrobiłem dwóchkorćo-  

garniec; po skończeniu roboty spostrzegliśmy  
wL'Ikęe niedogodności, to ie s t : iż p o k ry w a  lak

5*
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duż ą  b y ł a ,  garn i ec ,  m a ł o  co m n i e y  ważąca, 
bbłepienie  iey po t rzebowało  wie lk iey os t rożno­
ś c i ,  a by  mieysca wolnego nie zostawić,  dla u lo — 
tit, spi rytusu.  Robiąc z tego sa imgo  modelu  po 
naszem naradzeniu się drugi  większy t r z e c h k m c o -  
wy,  zgodzi l i śmy się na t o ,  aby  zrobić garniec  
w  tey samey f o r m ie ,  z iedney s z t u k i -, a tak len 
garn iec  nie mia ł  iuż  p o k r y w y ,  ale w s a m y m  
ś r o d k u  m a ł ą  szyię na obięlość cz łowieka ( t m n  
wchodzącego do chędożenia ) ,  i p r z y k r y w ę  pła­
ską  do z a m y k a n i a ,  a w połowie tegoż garca m a łą  
«zvię na cali 6. szeroką do rabi ian ia  roboty .  
Z  lego gai-ca spodziewali śmy się iakiegoś u ż y tk u ,  
lecz na nieszczęście • p rzywiez iodo go na powrót  
do przerobienia.  P y t a łe m  się dla czego mana 
przerab iać  n iewyproboWany g a rn ie c?  odpowie­
dz iano m i , iż E k o n o m  s łużący od lal 4o. ni* 
chce takiego c u d o tw o r u ,  woli  porzucić s łu żbę  
niż w takim garcu  palić którego ieszcze nie wi­
dz ia ł . 1 Musia łem tedy  stosownie do życzeń n o ­
w y  wynalazek  p rze rob ić ,  a tak oba te garce ,na 
n iczem się skończyły.

W k r ó t c e  potem p r z y b y ł  W .  Kasner  K o r a -  
łnisarz ieneralny JO.  X. Alber ta  Cieszyńskiego,  któ» 
r e rnu  rob i łe m  wierzch Szkocki i flaszę nową 
wynalez ioną  do parnych  gaxcy ,  do Cieszy­
na, k tórych  kadzie podówbzas b y ł y  drewniane  *).

* )  W tłoka i8 i4 . będąc w Cieszynie widziałam tę flaszę^



Po mtiialcim czasie ś.p. U rb ańsk i odebrar wia­
dom ość od W .  K a sn er a ,  iż  z lego w ierzchu  
flaszy b y l k o n t e n t ;  p rzy s ła ł  mu abrys browaru  

Cieszyńskiego z gsrcam i i z r a ły m  op isem  postę­
powania parnych  garcy, p od łu g  którego vrr i8o5.  
^obiłern pierwsze parne garce dla J W .  R ottm a— 
na do wsi D w o r y  zw a n ćy  w Polszczę A u s t i y — 
a c k ió y , które do dziś dnia tam że z n a y d u ią  
*'ę * ) .  -Jednak palarnia ta nie w ielu  pociągn ęła  
za sob ą ,  a nawet ś.p. R ottm an  p r zy m u szo n y  zo­
stał puścić ią  w a r ę d ę ,  bo palacz w ięc ćy  dla  

sw t go  niż dla pańsk iego  zy sk u  w  n ie y  praco­
wni.

W  ty m  w krótce u m ar ł  ś.p. Urbański nie do­
k o ń c z y w sz y  zam ierzonego  dzieła o G orzelu ictw ie .  
U o s ia łc m  w praw dzie  teu ręko p ism  lecz n ieskoń­
czony • p rzep isyw an y  przez w ie lu ,  nareszcie zg i­

nął * * ) .  Co ty lk o  mi w pamięci x ilkwilo z te­
go pism a w krótkości podaię :  a. B u dow la  gorzel­

ni m urowana lub d rew niana, ma b y ć  tak urzą­
d zon a ,  aby rwrniee w tey  izbie gdzie  garce ob ­
m urow an e,  nie z u a y d o w a ły  sii^ ale t y lk o  za »scia- 
nił a to dla t e g o  ̂ iż rurnięe potrzebuiąj z im na,  
0 zacieruice cz y l i  kadki z a c i e n ie ,  ciepła. Z a -

i ten sarn w ie rzch , k tó ry  nazw ano garcem  Kr  kowsk-ra 

i uw alano  go za n a jlep szy .
*) Pozniey Palarz tatn teyszy w ydal opis G orzeln i tćy z r y ­

cinam i w  ięzyku niem ieckim .
**) Z yey czy łb y m , aby posiadaiący m ógł dla dobra isny«b  

podać go do d ruku .
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bezpieczy się pries,  to od kradzieży wódki,  i lu* 
dzie przy pr acy zostaną t rzeźwi .— h. Palenie pod 
garce w izbie zaprowadzone być ma z wietrzni— 
kami czyli luftami ■ nowego wy nalazku-, przeto, 
izba suchą zostaie, drzewo się oszczędza, bo od 
woli palacza cr edo  pod garcami wstrzymywane 
być może i w izbie więcey ciepła zatrzyma się 
któro lila zacieru iest potrzebne, — c. W  środku 
izby stawia się piątcr.ko tak wysokie, aby z kadzi 
zacier w pros t  do garca przez rynnę b y ł  w p u ­
szczany. A ge fu ciepło iest mocniejsze w górze 
m'vz na dole, robola przeto lepiey się wyrabia i zy -  
skuies ięna pośpiechu iriabiianiu garcy- — d. K o r ­
nice . w zimnie iza ścianą stoią zamknięte i do 
konew nikt  oproca 1’aiarza dochodzić nie 
mole.

\Y roku 18ofi. porzucil iśmy różne formy po­
k ry w  małe i duże ,  a zostaliśmy przy zwyczay- 
nycii ga rcąch, wysokość ich nad dwie stopy nie 
przechodzi,  choćby i w naywiększych.  W ie r z ch  
u garca iest wyrp u k ł y , otwór śrzednicy iak 9 do 
205 pokry w y  przeto nie wielkie mało ważące bo 
n a j w i ę c e j  iedna 10. procent, całego ciężaru wy­
nosi ,  model pokry w y  iest Paryzki  z szeioką 
ru r ą  do węża. W  tymże roku JYV. Eustach i 
K o ł ą t a y , przydał  drugą flaszę do garca , i zna­
lazł  iż o 1. godzinę garniec- prędzey odchodził  
iak zwyczajnie.  Poźtjiey J JVVW. Rudnicki  
i Michał  Kochanowski ,  kazali robić po 2. węże
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»• garea , bo  flasze przez la t  kilka stoiące, 

bardzo sję z a m u la ły ,  a chędożenie  ich ż a d n y m  
^J'Otiohem w prow adzone  być  nie m ogło , dla t e -  
S° znacznie zarzucane  zostały. P o d łu g  lego 
*posohu dotąd ro b o ty  nasze o d byw am y.

Przechodząc pismo W .  H o fm a n a ,w y c z y ta łe m  
wiadomości nad panu-m i i zw yćzaynem i garcami.

do p a rn y c h :  p o d łu g  iego r a c h u b y ,  iź w iq -  
cey drzewa ma wychodzić , w p rak ty ce  ro zu m ia ł­
bym  iż m n iey -  do zw y c / .a y n y c h : p ro iek t
Względem zbliżenia ru ró w k i  ( c z y l i  m afey  p o k r y ­
wki ) do b r z e g u ,  może wziąć d o b ry  skutek ; al­
bowiem próba  ta w p rz e sz ły m  r o k u  iuź prze* 
P  ossoskiego kotlarza  w pa rn y ch  gapcach u nas 
b y ła  n  b iona, z za trzy m an iem  p o k ry w  daw nych ;
I ia ie.st.em za t- in ,  w ty m  nawet ro k u  kilka takich 
fiarcy robić  b ę d ę :  z tą  różnicą że zamiast ( obacz 
^  P a ra :  W a r s z .  Nćo. 17. na karc ie  5o . ) coby  
**yia m ;ała być na cali 4 . wysoka, do 6. cali ią 
podwyższę. Szerokość średn icy  iak 1 do 6,
II mnie będzie  iak 1. do 4 . I ln ró w k ę  t r z y  ra z y  
Wyższą zrobię  pod kątem  80 stopni. Że garce te  
fcinićy będą  drzewa p o trzeb o w a ły ,  ła two dom yślać  
S'1 m ożna ,  a na tdo  ze w g a reach ty c h  z p łaską  
P ' k r y Wą, mieszanie w garcu z łatwością zaprowa-. 
d*>c się d a ,  co istotnie po trzebne . O czeku iem y  
* r,“s*tą z u tęskn ien iem  sk u tk u  obietn icy  W  
H o f m a n a , tyczącey  się z y sk u  na opale 1 czasie

0(b 100. i nie p rz y p a la n iu  się zacieru, prze*
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co pozbędziemy się naygorszey wady w garnach 
zwycząyny c h , która ich wziętości aż dot.pl była 
na > przeszkodzie.

A  żebyśmy przyśli do zamierzonego celu, ,trze» 
ba nam się wziąć do śrzodków łych które nam są 
na przeszkodzie, że nie mamy palarzy. W szel­
kie koszta łożone są daremne; czy liż nie litowaćby 
się należało że właściciele nowych wynalazków 
garcy , nie tylko wydatki czynią, ale sami w wię- 
kszey części pracować muszą, doświadczać i uczyć, 
ą na zet i ze szkodą, póki celu swego nie dopną. 
Co się tycze kotlarskiey ro b o ty ,  na tey nam 
w kraiu naszym nie braknie. Chcąc tnicę pala­
r z y ,  radziłbym oby .towarzystwo z obywateli 
u tworzona założyło szkołę Gorzeluictwa i swoim, 
kosztem doskonaliło pa larzy ,  albo leż Rząd sam 
w ydzia ł  naukowy ustanowił przyriaynmiey na 
300. uczniów. Co łatwo W arszaw a lub Kraków 
mieć może: mpiąc nauczycieli .różnych nauk. ci 
sam i mogliby daw-ać gorzadniclwo i piwowarstwo 
p r a k t j’czne , a udoskonaliwszy takich mayslrów, 
dwoiakąby' kraiowi przynieśli korzyść: bo ro-* 
biąc gorzałkę, zy^sk dla właścicieli z iey przędaży. 
b y łb y  pew ny bez obawy u tra ty  nakładów na go­
rzeln ie  i b ro w a ry ;  robiąc nadto dobre piwo, 
o które u nas zwłaszcza po wsiach bardzo trudno, 
ludby  się przywięzywałj do piwa, a za czasem 
m n ićy b y  wódki p i ia ł ,  i opilstwo szkodliwe pod­
rzucił. W  dwóch tych  miastach budowlę łatwo
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b y  mipx tneźna .U rządz iłoby  się ią  na dwa oddziały: 
^°r*elni<j ( podzieloną z osobna na  zwyczayne * )  
a z osobna na parne garre  pod ług  ostatuiego sposo* 
^Unie m i ło  dzisiay w ydoskonalone ) i piwowarnią.

•Co się lycze tak ićy  szko ły  p r a k ty c z n e y , ta 
nyd lal k i lkaby  nie trwała . W y p u ś c iw s z y  pier­
wszych uczniów, c iby iuż w dom u  in n y ch  uczyć 

i tak im  sposobem p rzy ś l ib y śm y  do d o -  
Ł lych palaczy  i p iw o w a ró w , a szko ły  g łów ne 
p rz y  ta kie y  p rak tyęznóy  najtce, m o g ły b y  nam  
Przecież napisać iakie dz ie łk o ,  do dalszey n a u ­
ki następnym  u ż y te c z n e ,  przez k tó re  zachęcony 
ttic ieden obywatel ziemski . k ra io w ey  re p ro —' 
dukcyi powiększaiąc d o c h o d y ,  a oszczędzając 
®PUslosz«nia la só w , zmnieyszaiąc t ru d y  dozoru  
Przy  pośp iechu  p a len ia ,  w skaza łby  sposób dla 
n >o i e d m g o ,  do dochodzenia te g o ,  co dla 

vw ięk s 'o y  części lu d u  Jzraelskiego, nie chc^ce- 
£° się t ru d n ić  u p raw ą  ro l i ,  iesl po b u d k ą  do ty ch  
Z a tru d n ień -, w y ia w i łb y , z iak wielką k rz y w d ą  
w łościan , z iak u k ry ty m  sposobem niszczenia 
lasów, s ta ra  się ten  lud  obmierzić właścicielom 
u t r u d n ie n ia  pa la rn iam i i b row aram i. T akow e

*) N eoftfzeczy będzie tu  w spom nićć , i e  w łaśnie m am  w  ro ­

bocie garuioc podług naynow szego w ynalazku od 5o» 
garcy, k tó ry  5 razy prostkę, a za szćstą  szpmowkęk w 

godzinach ma odpędzić. O tak w ażnym  w ynalazku sana 

I -W y c ie l g o rz e ln i, Publiczności iak m ię zapew nia ł, 

doniesie,



fcdroznoso' p ew n ieb y  Tunrnętenń zostaTv, a V a -
ź d y  w y n a la z e k ,  nie będąc i n i  o k r v ly  ptosssrsseni 
S ynagog i,  prędzey  by się p u b lic in ośc i  dostaf.

P  O E  Z Y A.
C z ł o w i e k .

INT...**‘^ i« sc ig ły  czas sp ręży n y  Uiarzm iac s ła b y m i,

W  krótkich znakach na m artw ym  g lo s  k r e ilić  p ap ierze , 

D rog i blask koron z  łona  tw ardey krzesać z ie m i,

Na piędzi p łótna ży c ie  naturze dać św ić ż e  ,

Z ia iące śm iercią  w  spiżu zaw rzeć  b ły sk a w ice , ,

D ź w ięk  w abiący w  uczonym  zn a leźć  stron p rzy c isk u , 

P ostrach  lud zk jcy  n a tu r y , srogie  kieł$m>ć lw ice ,

Z ar  s ło n ecz n y  w  k rąg łego  szkła w ięz ić  o g n isk u ,

C ienką rozbrajać ig łą  n ieb ios zgubne g r o ty ,

K rążyć  w znikornry kuli pod niebem  dalekiem  ,

D z ik ie  k orzyć  b a łw a u y , lic z y ć  gw iazd  obroty,

Jest to  b y ć  czą.ttką T w ó r c y ,  iest to  b y ć  czło w iek iem .

A le  zdradzać n ie w in n o ść  z jad liw ą  s łod yczą;

D op łać  ub ogą cn otę  , zb rod n ię  w ień czy ć  m ożn ą ,

T racić  żo n ę  i dzieci na kartę z w o d n ic z ą ,

P a lić  sto sy  n iew in n y ch  z w ściek łością  p o b o ż n ą ,

Z m y s ły  top ić  i rozu m  w  pow oim -y trucizn ie,

M rzeć g łód  na yvoiach z ło ta , które zbytk i strw on ią , 

D la  ppdłych zysk ów  w łasn ey  b yć  w rogiem  o y c zy z n ie ,

R w ać krótki ży c ia  w ątek  sw iętokradzką d ło n ią , 

W d ziera ć  się  w  dtiefie św iata przez m o r d y ,  p o ż o g i,

Zahiiać s ię  «  F r y n y , co  tw e  ło że  splam ią,
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n * « ^ o ^ n y ej. *2eraran iacb  w ieczn e  s ąd z ić  B og i,

Łub bełkotać p rzysięg i, co na w argaoh k łam iąp
f t z ^ y 6  z  m łod cm i lary , gnusu ieć z późnym  wiekiem  ,  

O to są. dzieła tw o ie , co się zwiesz człow iekiem !
T r

y • co» zw alczał żyw ioły , zm ierzyłeś św iat cały 9

O dy tak w ie łk im .byc nioże&z, czeinuzes tak m ały!

J. D. M.

D O  E M M Y
przez A. G.

Wi działaś k iedy, iak pożar sza lony  

V  yszedłszy z puszczy  niszczy g a y  zie łonyj 

Ę ó ż n o  go wiosna hodow ała m iła , 

yłońce ży wiło, i rosa pieściła,

” óż nie zakwitnie ani w yda  c ien ia ,

N »c czarna z ogniem  na węgle go zm ienia  j 

^ l<,ż /U k  E m m o , gdy  świat snyr ukoią  

Miłość z rozpaczą  traw i m łodość  moią.

dla mnie E m m o  wszystko się skończyło ,

■^ie daw no w życiu  tyś mnie by ła  r a i ł ą j
• p  * t . . ’ ,

: e,‘az ma istność śmierci ty lko  zyczy. —

^ '  zebi-ałaś m iarę  w m ękach  i w goryczy . 

^ r*yydź teraz  z wdzięków swych potężną władzą, 

N a  cóż się dla m n iś  pieszczoty tw e zdadzą  ?



Już nie 'V twey mocy chwile mc osłodzić;

M ógł aś mnie zgubić, nie możesz- nagrodzie.

Z y y  ty  8ZCięśIi;va i bądź nią bez nm ie ,

Niech wszystkie świata otoczą cię blaski,

N iech eu .za rozkosz poi cię przy iem nie,

T ey  tylko dla omie nie odrnawiay łaski 

Gdy dusza nioia rzuci blade zw łoki,

I  póydzie w drogę do wieczności Pana:

D ay iey łzę iedną Em m o ma kochana 
A  ia ci teraz daię ich potoki. .

P rzeydę  z milczeniem śniegiem kry te  góry 
W o d n e  obłoki,  piorunowe chm ury  

Będę gwiazd b łagał,  będę błagał słońca 

B y  mi przez wieczność drogę pokazali;
B oże!  co nie masz początku i końca 

Będę cię szukał choćbyś b y ł  naydaley; 

Wszakzem u ciebienadzieie me z łożył —

Możesz ty  wszystko kiedyś E m m ę stworzył.
1 .

Przez tegoi,

W  dwie istoty wierzyłem, w kochankę i w Boga; 

W t e m  cisnęła p iorpny  wola loso.v sroga, 

Ziemska d łoń  mię od p y ch a , niebieska zasłania, 

O  Boże! tyś cel ieden wiecznego kochania.



77

*  I

D O  P R Z Y I A C I O Ł .

I n n i  w ś ró d  z ło ta  i b lasku  

^  ^S zczęś liw ośc i c h w ile  liczą ,

ISaszego celem  ok lasku  

P rz y ia ź ń  c© życ ia  s łodyczą

G d y  się los  s roży  u p a r ty  

I  sm utek ściga n ie d o lę ,

M i ło  siać p rzy ie n m e  ż a r ty  

"W  dobranem  p rz y ja c ió ł ko le .

P rz y ia ź ń  iest uszczęś liw ien iem ,

H o ra c y  śpiewać ią lu b i ł ,

W e s ó ł pod to p o li c ie n ie m  

W p u h a rz e  tro s k i swe g u b ił.

Id ź m y  filo z o fa  to re m :

M a lu b ć y  m ie rnośc i ło n ie  

P o łą c z m y  pracę z h o n o re m ,

I  b luszczem  u w ie ń c z m y  sk ro n ie .

Ś w ia tu  zoslaw 'm y b ły s k o tk i,

A  św ięcąc o y c z y z u ie  c h w ile
'  *  "  v

W ie k  nasz szczęś liw y  choć k r o tk i  

P rz y  zgonie w s p o m n im y  m ile .

K. 7.
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Niepodległość człow iela  uczonego, 
z d z ie ł Karolu M illsw ye .

9ŝ
J a ć h e t n a  n ie p o d leg ło ść  ie s t ta le n tó w  d u s z ą ;

P o p ę d y  g ie n iu szu  w sze lk ie  w ięzy  k ruszą:

N ie  na  to  zy sk a ł sk rz y d ła  b y  s ię  c zo łg a ł p o d le .

K lędrzec w  sw ycli p is m a c h , p ra w d ę  c ze rp  iąc  w  i / y  ź r ó d le ,

C ic i  w ła sn e y  m e  po św ięc i d la  sro n n k u e 'y  łask i.

N ie p rz y s tę p n y  s tro n n ic tw o m ,  g łu c h y  na  ich w rZ ask i,

S zczęd ząc  so b ie  zg ry z o ty  co z  czasem  o b a rczy  )

A u i  sw u ią  szczero śc ią  m  p ió re m  fry m a rc z y .

M arn y m  p o n ę to m  b o g ac tw  u łu d z ie  się n ie  da.

Z a  s k a rb y  św ia ta  d rog i^ 'y  cn o ty  n ie  z a p rz e d a :

I  n ie  trw o n ią c  p rzy sz ło śc i na  p ró ż n ia c tw ie  u ie cn em  \

H ydw ych  k a d z id e ł b ó s tw o m  n ie  sy p ie  o b e cn y m  j 

O s try  jB oileau, w  ch łu b u e y  przyozc^obie sk ro n i )

S a m  j ie b ie  o d zy sk iw a ł w sbód  A u le u lł u s t r o n i :

T a m  obok  M o lie ra , n a d  b rzeg iem  s t ru m ie n i ,

Ź w ie rz a ł  c ien io m  g o śc in n y m  o d źw ięk  sw o ich  p ie n i ;

A  z b y t d łu g o  s lru d 25o n e  c zcz y m  b lask iem  p o z o ru  

O czy  iego  z p rze p y ch ó w  sp o czy w a ły  d w o ru .

"R o u sseau , w  d u szę  i w o ln ą  i d u m n ą  b o g a ty ,

C h ro n i s ię  z g ó rn y c h  zam ków ) pow raca  do  c h a ty :

K ie  p o c iąg n ą  go zb io ry  , z aszczy t go n ie  zm anfi ‘

J a k k o lw ie k  s 'w ietne w i »zy zaw sze  d la ń  w ięzam i)

Pełnycb> z n ie w a g i , p y szn y c h  d o b ro d z ie y s tw  się  z rzek a )

• %  to w a rz y s tw ie  zd z icza ły ch  c n ó t sw o ich  ucieka i



*,e w  °z » rn e  la sy  na  g ó ry  w y so k ie
U lii '* ' i

®łe  s \V o ie  d u m a n i a  i m y ś l i  g l< £ b o k ie .

S z  '  ’ACię*»łi\vy jito  w  u^ ryCju ^yiąC x w łasn e j w oli*

*‘le  ^ a r b y  n a u k  z g r o m a d z a  p o w o l i ;

^ l0 **a p r z y s z ło ś ć  b e żc h y b n c  c h c ą c  z eb rać  k o rz y a ą i  

d łu g i m  c z a su  p r z e c ią g ie m  p ra c e  s w o ie  c z y ś c i !

2  i a k ą  w zgardą p o g l ą d a  na ty lu  bezw stydnych
<ś ai'p iących się p i s a rzy  p o ś ró d  w a lk  o h y d n y c h !

* S/ty *»ę łączn ie , w rogi aprysięgłe n a ń , zbiegły 

go w trąc ić  W głąb ciem nic gdzie same zaległy *
T  • •

J m  W y i ć y ,  ty m  w s p a n ia l / y  w z b iia  s ię  d o  g ó r y

s ło ń c e  , ó w  b ó g  w s c h o d u ,  i m  c z a r n i e y s z e  c h m u r y  

^ a sk  i e g Q p r z y ć m i a i ą c e  r o z p ę d z i  z  p r z e d  s i t b i e »

T
3 'n  w  ś w i e t l e  o k a z a l s z y m  k r ó h i i e  n a  n i e b i e .

K -
a ,' t * z y , z  u s t  n ie c z y s ty c h  c z a r n o  s p o t w a r z o n y ,  

V ^ liy la  s w ó y  g ie n iu s z  w  c u d z o z ie m c z e  s t r o n y ^

C l Xwałę w iekom  porucza , w  ż ą d z y  nie ostyga,J

^ , ia  d a l e k i c h  b  r z c g a e h  ś w i ę t ą  p r a w d ę  s 'c ig a .

1 '  t  'V
m ędrzec w  sercu w ła s n e t n  ma przytułek p e w n /I

^ U Się  i e g o  w  S ta ło ś c i  u t w i e r d z a  l o s  g n i e w n y .
S-
.. *}m ie rz  n ie z m o rd o w a n y , m im o  c iężk ie  k lę s k i ,  

do ią  sobie  p rz e c iw n ą  toczy  b<śy zwy<-ięzki: 

i^ W a ło sć  u ie p rz iło m n ,a  c h lu b n y  t r y u m f  g łosi^

*** szczyt ;taw y  s a m o  ni< szez ,-sci« go wznosi.

^ b u i e> 1|a s t r ż a s k a u ć y  ł o d z i  V t r a c t  ś m i a ł y  

łv v a / id  r u a i ą c e  p o c h ł o n ą ć  g o  w a ł y .

dosó na t e in ,  i i  P isarz zbroyny  sw oim  plonem   ̂

Cz^ * losem  zaciętym  se iccm  luez wałczone m  j



Ni« d oi ć ,  i i  wśród złe'y doli nie pochyli czo ła ,

(E lio ta iego niezgięta i szczęsctli podoła.

W olny na dworze królów , ezesci nie u b liży ,

Złoży hołd ich powadze , lecz własW y nie zniży.

Duszy iego wspaniał y żaden wzgląd nie sk łon i,

Ktokolwiek iest ciemięzcą , on niewinnych broni,

I wiernie towarzysząc losom przyjaciela ,

Chlubną iego niełaską chlubnie się podziela.

Gdy niechęci Ludwika Fotiquet został ce lem ,

La font.line iego nieszczęsc dotrwał przyjacielem,

Rozwiiaiąc uczucia duszy swoie'y cllętnily,

Nad amutuą iego dolą wzdychał w  pies'ni sm ęlueyp

I w  b rew 'pod łym  dw orakom , nieulękły uiczrrn,

Opiewał przyiacieła pized króla obliczem  
■f ■■

O iełk śm iałość chw alebna! ink wysoka cnola !

Tak to prawych talentów szczytną iósl prostota.

Próżno im  srogi władca zagładą przegraża;

Nadaremuie Wygnaniem z >oyczyzuy zatrważa:

I Nie ma pustyń dla mędrca i nie ma wygnania.

T e piaski wożące ogn iem , stepy bez mieszkania,

S k ały , rozpady, tracą sw óy pozór straszliwy ;

Sam , b łęd n y , z praw w y zu ty , nie iest nieszczęśliwy

Żądza nauk , co każdą zgoić może bliznę ,

Choćby na końcu świata wzniesie m u ojczyzn ę.

Lecz cóż to? Już dlań zgubne otwarto siedliska! 

W stępuie w n ie , żelazue iarrmó go uciska . . . .  

S p o k ojn y , wrogi swdie temi karci słow y: ' 

jt Ni» iestem niewolnikiem  choć dźwigam okowy.’’



niH raeb, którym  pow ierza sw ych  m y ś l i ,

S *am i s Wcm i w iersze o  w o ln o śc i krysli.

*Ccłi człow iek  gm in n y  zuisla s w ó y  u m y sł sp od lon y  y

ecb go boiaźń przechyla do pogroinc.zey atronyj

'tchay p od ły  zw o len n ik  sw y c h  p an ów  b ez  b rak u ,

 ̂ 8r^iał rn y s lec , danego oczek iw a znaku . . . .
Co K »

0 ą d z , m ędrzec w  sw y c h  nudach trw a nieprzeJam any  
Sz ,,

c*erosc iego  surow a s'ciga w as tyrany!

 ̂ W olny , gd y  go przem oc ia d n a  aiic ustrasża ,

^ °d  ręką w aszych  katów  praw dę w am  ogłasza.

. y c e ion  g t,ie w  tyrana o d n o szą c  w  o ż d o b ie ,

^dzi<g,z  R zyxtm w o ln ośc ią , po łączyć  9ię w  grob ie . 

^ eHiosten , czarę śm ierci ch oć  w ysącza  do d n a ,
Ćl’^ d a  iego  • ’SUinia zaw sze ie st sw ob odna.

drzćó człow iek  c iem n y  ; cały  zstąpi w  z ie m ię /

 ̂ grób ieg o  przyw ali n iepam ięci b r z e in ie ;

^ c z  m ędrzec, n ie um iera. G ło w ę  p o d  m iecz skłaniaj

 ̂ s*m<*y śm ierci Zniszczyć prac sw o ich  zabraniaj
\ V j  i • r

1 ł,4 » czek a , b ladość tw a iz y  n ie  pok ry ie:

2yie w ielk i cżfow iek , sław a ieg o  iy ie .

,^ecz ieali W rogi sw oie  zgrom i w  ich. za p ęd z ie ,
W  "p ozuy  w iek  w sp arciem  nauk i zaszczytem  b ędzie .

°*ród d z ie ł dusz^ iego  przebiia s ię  god n ie  j

Piękne czy n y  p ism om  tow arzyszą  Zgodnie, 
b j )  K

D,« zbrodni uszed ł b ez  sk azy: u m iera , y 

:i,ota ostateczny h o łd  iego  odbiera.

^ ^ k ę d ź  z  nad M ean d ru , zg łęb i czarnych to n i ,
C r(l

‘ ł>l” r* .k ln ą c e ,  ch lu b , nadbrzeża u ch ro n i, 

lbl6, T. f 'l .  6
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Ig o t t  przeczuw ane , m iły m  pozdraw ia go ięk iem ,

I  Ostatni dźw ięk iego ńaytkliw szym  iest dźw iękiem .

Stan. R egulsli.

B A Y K. I.

K apelu sze .
S łu s z n ie  n ie ra z  skarane są w yniosłe dusze.

Z w adziły  się lezące w sklepie kapelusze,

Je d en  znich  pyszny , i e  go zdobił galon złoty,

U rągał się z sąsiada skrom nego prosto ty  ;

J^ ip io n o  ie obydw a, lecz łosi. sz a lo n y !

Pan wziął kapelusz p ro s ty , a lo k ay  galony.

P. . .

S  o s i  e n h i.
T lJ - 'w ie  sosienki w ciemnym borzt 

Z a c ię ły  się kłuć ku górze, 

A  iedna ż nich iakby strzała 

P rędko w górę wyleciała.

,, Siostrzyczko ! czego lak nisko '!'■ 
„ J a  iuź prawie nieba blisko.

„  Poydź a bądź ze mną wesoła J ” 

Sosienka z góry zawoła:

,j Niech cię nie łudzą powaby,

„  Zle bydż w g ó rz e , gdy kto słaby j
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j) Ł atw o  w iatry  zw alą  sosnę,

55 N iech  ia raczmy nisko rosnę. ”

W k r ó t c e  icsień burze niesie,

Trzaskaią drzewa po lesie j 

Sosna z  g ó r y ,  losie srogi!

Padła  w zgardzoućy  pod nogi.

N iech  k ażd y  w górę nie pragnie}

N a y s z c z ę ś l i w s i  m a l i ,  1 

N im  niskiego burza nagnie  

W y s o k ie g o  zwali.
K. Br.

C h m u r a  i  S I  o ń c e.n S ło ń c e !  d opok iż  tw a  św ie tn o ść  z u ch w a ła  

ca ły  ś w ia t  p ro m ie n ie  sw e  b ę d z ie  rz u c a ła  ? 

zw ażasz  m o ich  g rz m o tó w , i sm ie iesz  s ię  ze m n ie , 

^ s k r o n . i ę  tw o ię  p jc h ę  i z a raz  zac ie m n ię  ”

rr  ,-10 tz e k łiz y  cza rn a  c h m u r a , s tale  na  p ro s t  s ło n c a , 

r ° czy  c a ły  h o r j z o n t  od  końca  d o  końca, 

k r u s z y  lu d z i,  ro ś l in y ,  zw ie rzę  i p taszęta  }

Toin za g ro m e m  w y rz u c a ,  g r z m i ,  b ł . s k a  zaw z ię ta , 

poc isk  n ie szcz ęśc ia  za so b ą  p o c ią g a , 

się w  tenczas c ie sz y , i z s ło ń ca  u rą g a ,

A  chcąc  m u  d o k u czy ć  ieszcze 

Spuszcza  g r a d ,  deszcze .
T  I  %

S'ty się Z  C»tą siłą złośliw ie Wezbrała 

U p a d la  cała .

«*
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W  Hit »?onc© raiasnifłło rftdosc p rzy r oilienut;!- 

P osępuosc icgo w m iłą  r / e t p  o?fć się zam ien ia ;

W  koło powab rzuca i ą r c £ n o -b a rw n e  kw iaty,

A rolnik, zapom ina obaw y i straty .

M. SL

U  W  A O I.
N a d  z d a n ia m i o tra ie d y i  L u d g a r d y t 

u m ieszczone  m i  w  gazec ie  N r u  55. 
i  P a m ię tn ik u  f f  a rs za u sk im  N . t g .  

n a  ka rc ie  .286. tu d z ie z  N r  o sto. na  
ku rc ie  470,

M  .
ie ieden iest p u n k t ,  z k tórego p rzed m io ty  

uw ażane b y w s ią ,  co staiesfę p rz y c z y n ą ,  źe ró­
żni różne  o iednćy  rzeczy  otwieraią zdan ia ;  a 
g d y  lo  n ik o m u  zab io n io n ćm  być  nie możfe; 
n iechże i m nie  wolno będzie ftiyśli moie oddać 
pod  sąd publiczności.

Jak ie  korzyści sp ły w ają  na  te a t r  z rozsądnych  
uw ag Panów I x o w ?  —  N a  zapytanie  to odpow ia­
da od nieiakiego iuż czasu doświadczenie i po ­
strzeżenia znawców i m iłośn ików  sceny narodo­
we y ; lecz chcąc i ile możności coraz więcey a 

' w iącey  doskonalić : po trzeba  aź^by k r y t y k a u d o -  
■wodmU n a jsu ro w sz ą  sp raw iedliw ość , ażeby k a-



*5
fcde dzief0 gez względu, doznało  równćy ostrości 
* iowriego pob łażan ia ,  inaczey  k ry ty k a  u c z y n i  
,edt]yoh zbyt ś m ia ły m i ,  in n y ch  zniechęci z u p e l -  
B,e’ Czuią tę  potrzebę zapew ne w szy scy ;  iedna-  
kowoz. dostrzegać się t ia ie , iż k r y ty k a  czasem iesfc 
ał>y t  su row ą dla m n ieyszych  u c h y b ie ń ,  czasem 
*hy t poblażaiącą znaczn ieyszym  b łęd o m  , czasem, 
le tw ie  w zm iauku ie  o rzeczy ,  o k tó rć y b y  się 
dość wiele powiedzieć dało. N ie  można wpra* 
^ d z i s  nadawać p rz e ( isów ty m , k tó rzy  z w łasney  
c hęei p ragną  piórem  swoiem  czynić  l i ie ra lu rz*  
p rz v s l  g i ; ale ogólne dobro  rzeczypospolite 'y 
h-ozoney, wkłada na nich nay śrił leyszy  obowią­
ze k ,  zachowania w k ry ty c e  d z ie ł ,  ró w n ćy  spra- 

wości.
L iczne i różne czyn iono  dotychczas uw ag i 

had w ystaw ioną niedawno t ra ied y ą  L u d g a r ­
da. Lubo  sztuka la ze wszech m ia r  zas ługu -  
le, aby się nad nią z rozwagą prawdziwie k r y ty — 
CłiM zas tanow iono , przecież zdanie Pana X .  
^  gazecie N ro .  35. oprócz treści * w ym ien ionych  
hchybicń  piątego a k t u , zawiera, ogólną ty lko  
Caley sztuki i niepospolitego 'autora ta le n tu ,  po­
d w a l ę ,  bJwagt iego nie wdaią s i ę ’ U ynaym niey  
^  rozbiór rzeczy i nie uaucz iią  n ik o g o ,  w czera 
^*ieło to, które  sam zna m ieniłem  i w zorow em  na- 

wa , naśladować należy.
Rozprawa h is to ryczno  -  krytyczna przez  Jen. 

y * ’' Sokolnickiego w ty m  przedm iocie  do P a -
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miętnika W arszewskiego N ro 19 na karcie 286 
podana, iest więcóy dzieiopisarską aniżeli dramat 
tyczną, i lubo przedstawia now y plan traiedyi, 
g d y  iednakże podług niego (iak się to niżey okap­
i e )  nie o wiadomey sztuce iest m ow a, ab) o zu­
pełnie inney, do Ludgardy J iynaym niey  n iep o -  
dobney tra ied y i; mniema n przeto , iż lakowa  
rozprawa, pragnących czytać uwagi krytyczne  
nad Ludgardą, byiiHymniey nie zaspokoiła.

Nąkoniec Pan Alexander, Kozucliowski podał 
do Pamiętnika Nro 20 karta 470 Uwagi swoie nad 
pomieuioną rozprawą krytyczną, w których i o, 
samey traiedyi, mówić przedsięwziął. Rozumia­
łem  z początku, że w nich znaydę to Wszystko, 
co tylko o traii dyi, która do wyższego rzędu n a ­

leżeć m a ,  powiedzieć wypada: ale i tu oczekiwa­
nie moie zawiedzionem zostało. Pan Khżueho-  
w ski,  co się tycz* samey trajedyi, zdał się iść 
ty lko za zdaniem Pana X . ,  chwaląc i nagąniaiąc 
to ,  co tamten iuż w  Gazecie Nro 35 pochwalił 
i  naganił; z resztą Pan łCożurbowsk,i więcey chę­
cią pisania o wiadomościach dramatycznych  
W ogóle , 'aniżeli samą Ludgardą-, b y ł  zeięly. —  

G d y więc przedemną obszernie iuż pisano, ia 
pragnę bydż krótszym ile rzecz pozwoli. Nie) 
m yślę  bowiem rozwodzić się nad większą lub 
mnieyszą klassycznością dzieł dram atycznych;  
uad układaniem nowego planu; nad wyliczaniem  
alarych i nowych, swoich i obcych pisarzów; ^ y -

1 S
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2,1 aro n a w e t , ze wszystkich nie czy ta łem  i czytać 
* ie tnogfera , bo nie każdem u  dało  szczęści# 
UlDieć, a ieszcze g runtow nie ,  wszystkie, ięzyki ; -
na Polski zaś,, nie wszystko m am y  przetłumaczono*- 
■^iesmierri wzywać znanych  au to row  d o u p ię k rz e — 
n *»sceny naszćy, prośba rnoia m niey  będzie skute*- 
Cłną ,ieże lis ię sam ido tego  nie wezmą. Nam ienię  więe 
ty lko nieco o poprzednic/.ych uwagach, a nakoniec 
1 o samey sztuce kilka slow W yrzeknę, zpstawuiąc 
^iegleyszyni znawcom  dok ładn ieyszą  recenzyą.

N ie iest tu  py tan ie  , iaka b y  * dzieiów Lud,- 
Kardy i P rzem ysław a m ogła  h y c  t r a i e d y a , k to -  
Tą dopiero któś pod ług  u ło z y ę  *'1 mianego pla— 

m a na isać, ale iaką iest tra iedya k tó ia  
*l,z napisana i na scenie narodow cy  b y ł  w y ­
stawiona-, dobra  lu b  z ła ?  w zorow a lub  m ie rn a ?  
ieżeli w zo ro w a ,  k tó re  są p raedn jeysze  iey zalety, 
Co ią w rzędzie w zorow ych mieszczą? ieże lin ie  iest 
do b rą ,  iakje są w niey  g łó w n ie jsz e  uchyb ien ia  
pod względem h is to ry c z n y m ,  d ram a ty czn y m  i 
° b y c / . u i o w y rii .u w a ż a n e ?  T a k ib y  powinien b y ć  
Rozbiór sztuki ';  poczćm ieśli się naprawie n ie d a ,  
dopiero całą bu d o w ę  walić i nowe fundam en ta  
z»kł ,dać potrzeba. N ie  zam yślam  ia lego czynić, 
a,p ty lko  corn p rz y rzek ł ,  uskutecznię. Lecz iąk -  
*e się Odważę w łasne o d k ry ć  zdan ie?  ieźeli się 
to sprzeciwi zdaniu  au to ra  uw-ag n sd  ro zp raw ą  
^ 1 y ty c z n ą , k tó ry  za wcześnie o s trzeg ł ,  i i  iest pe- 

każdego swoiego k ro k u !  W s z y s tk o  w ięc ,



88
cokolwiek ty lk o  przeciwko iego m niem aniu  p o ­
wiedzieć m o ż n a ,  iest iuż u niego za n ies łuszne , 
za n iedorzeczne uznane- Jednakow oż iego w ła ­
sne  w yznan ie  iż iest m ło d z ie ń c e m , czyni m ię 
śm ielszym  na niebezpieczeństwo-, bo należy m n ie ­
m ać  iż to zagrożenie  nie pochodzi z przekonania , 
ale ty lk o  z właściwego m ło d y m  z w y cza iu ,  nie 
ty lk o  odrzucać  zuchwale i bez zastanowienia się 
Wszelkie iakiekolwjek uw ag i ,  ale naw et oświad­
czać się z tein przedwcześnie . W  tern zabezpie­
czeniu w róćm y  się do L u d g a r d y ,  słusznie  P a n X .  
u l r z y m u ie  iż tra iedva  t a ,  m a wiers/.e rzadk iey  
g ład k o śc i ,  pe łn e  m yśli  szlachetnych szczęśliwie 
w y ra ż o n y c h ;  ze  au to ra  u d z ia łe m  iest wzbudze­
n ie  politowania i słodszych w rażeń  m iło śc i ;  s ło ­
w e m ,  iż iest dz ie łem  n a y p rz y ie m n ie y  napisanćm , 
ie - t  oraz dow odem  niepospolitego au to ra  ta lentu . 
T y m  p ra w d o m  nik t  nie zap rzeczy ,  są one n a y -  
w idocznieysze. A le  Pan X. powiedzia ł ieszcze, 
źe L udgarda  iest dz ie łem  znam ien ilem  i wzorow o 
p i s a n e u i ; d la c z e g ó ż  więc nie r a c z y ł  W’ m  enić 
ty c h  z a le t ,  k tóre  zna iu ionu ią  f ra ied y ą  w z o ro w ą ?  
pow ierzchow ność  bow iem  uayrszcząś!iw sza , n a y - '  
tkliwsze w y 'razy , nayw yższa wspaniałość m yśli ,  
nie są icszcze dostatecznemi, ażeby o tra iedyi po­
wiedzieć można iż iest w z o ro w ą ; a Pan X . w m a-  
wiaiąc zawcześnie w słuchaczów potrzebę  p rz y -  
zwyczaiania się do \ \ a d  tey s z tu k i ,  d a ł  pow od do, 
pom y ślen ia  , iż nie ze wszysLkiem p rzek o n an y



le*t o dobroci, k tórą innym  bez 'wykazania ićy 
**leca A uto r  uwag nad rozprawą krytyczną, Ale-, 
bander K.ozuchowski, chciał w tem mieyscu wię- 
Cey powiedzieć, gdy  namienia, iż sztuka ta iest 
fiietvlko wzorowo pisaną, ale i u łożoną; ol» są 
*ło\va iego: „ J e s t  sztuką wzorową; to iest nie­
j a k o  wzorowo pisaną, sle i u łożoną; na to zga- 
ndzaią się wszyscy, mniey tylko lub wiąeey 
Situcą są,przeciwni. *).

Tu niech mi wolno będzie powiedzieć, iż ieżeli 
s’§ wszyscy na to zgadzaią; autor uwag ani zu ie -  
1111, ani z samym so b ą ,  w tćm mieyscu zgadzać 
s,ę nie zdaic. Jmdgarda iest sztuką wzorową; 
3ak£e można dla sztuki wzorowey przepisywać 
r y s popraw, doradzaiąc, ażeby podług niego iu a-  
C/,ey przerobioną została? iakże można przyzna­
wać iey błędy ważne  , wady powszechnie uznane? 
Jab można było powiedzieć w początku uwag iż 
*l 'ł wszyscy znawcy dzieiów i praw ideł sztuki zga• 
dzaią  £<, Ludgarda obraża dzieie , ma główny 
noharakter Przemysława im przeciw ny, w ykra- 
ncza w podobieństwie do p ra w d y ” — a przecież to
^  ^  - *

) f tie  w iem  co znaczy popraw a om yłk i na karcie 5oo. P a­

m iętnika um ieszczona — zam iast — iest sz tuką wzono- 

— popraw  —  nie ieat sz tuką w zorow ą. —  T * ^ ° 'r 
"'vieni popraw a sprzeciw iałaby się  ca łe j osnow ie pUma, 

a« to ra  uwag. P rzyp. a u ł ora.
W łasne P. koźucłiow skiego w yrazy są istotnie p o - 

^ ug p o d an e j pop raw y: N ie  iest sz tuką  i t. d. R ed.
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vtszystko w uwagach nsd rozpraw ą k ry ty c z n ą  po-
w iedzi'pno; z d ru g ić y  s tro n y , i r ż d i  się to wszy­
stko zn sydu ie : iakże można taką sztukę nazywać 
w zorow o napisaną, w zorow o ułożoną ! Lecz au­

to r  uwag ośw iadczy ł, iż  iest pew nym  każdego 
swoiegó kk o k u , a zatćm i tego pew nym  być  

m u s i, źe się wszyscy na to zgadzaią, iż  la sztuka 
iest w zorow ą , k tó ra  ma b łę d y  ważne, wady po­
wszechnie uznane, obraża dziele i  w ykracza w po­
dobieństw ie do p raw dy. Jeżeli au to r uwag. z po­

w o d u , że pisarz tra ie d y i nie iest dzie iop isem , 
i źe n iektó re  b łę d y  mogą być b łędam i m niem a- 
i ie m i, zezwala na wszystkie sprzeczności, me 
■wiem, c z y li się na to k to  w iącey zgodz i, i po­
dobno co do tego szczegółu , au to r uwag sam ie- 

den ty lk o  p rz y  swoićm  zdaniu pozostanie,
N am ien iłem  iuż  w yżćy  iż su lo r uwag zda­

w a ł się iść za zdaniem Pana X . stąd zaś to n a y -  

w iącńy w ida ć , iż wv.dąnia.ch ich o t ra ie d y i, ' ró ­
wnie w idać n ie iaki p rzym us. Obadwa oddają 
n a jw ię kszą  zaletę pow ierzchow ności s z tu k i, 
a przvznaiąc i :y  wewnętrzne u chyb ien ia , tak 
w ogóle m ów ią  o piękności dzie ła , iak  g dyb y  
chc ie li wydać w y ro k : Lubo T ra ied ya  Jjudgarda 
rua w ie le  ważnych uchyb ień , co do u k jadu  
i  zw iązku rze czy , ieduakowoż ch ce m y , ażeby 
sztuka ta ,  dla iey  nayprzy ieńm ieyszey pow ierz­
chow nośc i, powszechnie, za dzie ło  znam ienite 

i w zo ro w e , uznaną by ła .
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h<ikt nJe z a p rz e cz y ,  ze au to r  t ra icdyi  L u d -  
«8rdy udowodnią  p ł o d n y  do wcip ,  powabne i 
n ' ,;posp< lip- talenta , l ec i  obok uwielbienia auto- 
ra - obok oddania m u  naysprawiedliwiey zas łu­
żonych za l e t ,  niech mi wolno będzie uczynić  za­
pytanie;  czyl i  p ło dn y  dowcip i niepospoli te ta­
j n i ą ,  poeiągaią za sobą konieczność napisania 
doskona? y t r a ie d v i ,  i czyli  sława poe ty na sce­
nie tylko iaśnieć p ioźe?  X ią żę ,  poe tów naszych,  
0 ' esmier te łny Krasicki,  mia łzeby  przeto pie rwsze 
•uiev&ce utracić iż nie b y ł  poe tą  d r a m a t y c z n y m  ! 
czyli prze to  wielki  iepo geniusz i s łodycz wier­
n a  na mnieyszo zasługuią poc hw ały  ? Cz y  liż 
" i ę c ,  źe pisarz L u d g a r d y  może b y ć  n a y p r z y -  
iemnieyszym i nay tk l iwsz ym po et ą ,  idzie zatem, 
ażeby t r  i iedyą iego koniecznie  nazywać wzorową,  

chociaż by  n i ą  i nie by ł a  !
Zgadzam się z au t o rem  u w a g , iż au to r  roz­

prawy his toryczno - k r y t y c z n e v , chciał  w swoiey 
traiedyi  mieć kurs  h t s lo ry i  na rodo w ey  , doda tn i 
*0 że przepisy  d ra m a t y c z n e ,  nie koniecznie 
uakazipą wystawienie rzeczy stosownie do 
P rawd historycznych- ,  bo nie zawsze to co iest 
P raw d z iw y m ,  na scenie wystawionćn? b y ć  
Paoże. Jednakowoż nie ś m i a ł b y m  u t r z y m y -  
Wać ,  _że w y s t a w i e n i e  pierwszych osob t raiedyi  
w niewłaściwy ru i n iestosowny ni c h a ra k te rz e ,  
m ,»iemai,yr a  ty lk o  b łę dem  nazwać  na leży  , i że 
traiedya obrażaiąca dzicie z k tór ych  iest wzięta,
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m a  b y ć  l e p s z ą ,  aniże l i  g d y b y  się z n iemi  zgodzi ­

ł a ,  z w ł a s z c z a ,  k i e d y  b y  to  ł a t .vo u s k u t e c z u i o -  
n ć r a  b y ć  mogło .  T s k i e y  to t r a i ed y i  zda ie  się 
c h c h ć  a u t o r  r o z p r a w y  k r y t y c z n e y ,  i żą dan ia  t e ­

go  n ik t  m u  za z ł e  wz iąć  n ie  m o ż e ;  ża ło w a ć  
t y l k o  p o t r z e b a ,  iż p o d a n y  p r i e z  n iego p l a n , an i  
W ce lu  p o p r a w ie n ia  t e y , k t ó r ą  i u z  m a m y ,  an i  

w  ce lu  nap i s an ia  z u p e ł n i e  nctwey t r a i e d y i , u ż y t y m  

b y ć  n ie  może .
W z n a i o m e y  t r a i e d y i  p ie rw sz ą  iest o sobą  L u d -  

ga rd a  ż o n a  P r z e m y s ł a w a ,  i ca ł a  i n t i y g a  zasadza 
s ię  na  t e r n ,  że P r z e m y s ł a w  u n i e s i o n y  m i ł o ś c i ą  
k u  R y x i e  i z w i e d z i o n y  po d s t ę p am i  S a m b o r a ,  

L u d g a r d ę  zab ić  r o zk a zu ie ;  w p lan ie  zaś a u t o r a  roz ­
p r a w y  k r y t y c z n e y , P r z e m y s ł a w  po  śmie rc i  L u d ­

g a r d y  ro« ż o n ę  R y x ę ,  a i n t r y g a  sz tuk i  m i a ła  s ię  
zasad zać  na z d r a d z i e  p r z e c i w k o  osob ie  iego k n o -  
w a n ć y ,  s k u tk i e m  k tó r e  y  n a p a d n i ę t y  i zab i ty  z o -  

staie.  Z u p e ł n i e  in na  rzecz ,  a o L u d g a r d z i e  p rócz  
pa m ię c i ,  w całey.  sz tucć  ż a d n a  w z m i a n k a  in i ey sc a  

n i e  ma .  Cz y l i  w ięc  n o w y  p lan  d o  p o p r a w y  z n a -  
n ć y  t r a i ed y i  s ł u ż y ć  m o ż e ,  zo s ta w u ię  b i e g le y s z y m  
odi  n m i e  znavr c o m  do r o z s ą d z e n i a ;  a t e ra z  o b a -  
ęz rny  czyl i  p o d ł u g  t ego p l a n u  z u p e ł n i e  now a  t r a -  
i e d y a  n ap i sać  się nie  da;  wszakże  z i ednyc l i  i t y c h ­
że  s a m y c h  d z i e i ó w ,  ro ż n e  cz as y  i r o ż n e  o k o l i ­

cz n o śc i ,  zd o ł a ią  d o s ta rc z y ć  s l o s ow a yc l i  d l a  s z tu ­

k i  dr a m a ly  cz ^ e y  p r z e d m i o t ó w .
T r a i e d y a  ta p o d ł u g  p l a u u  z a c z y n a  się od  p o -
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P^su woysV* (co  do  9*1 tik i b y n a y m n f e y  nie 
n a le ży ) .  następnie wystawienie obrazów C h r o ­
m y c h ,  Krzywous tych)  Leszków i innych  ( wszy­
stko to l n  ł oby  na  scenie n a y p r z y ie m n ie y S z e m , 
8 t y b y  J o  rzeczy należeć mogło).  T a k  więc na sa -  
*»>ym wstępie po p e łn ie m y  b łąd  niedarowany*
* dopiero od ro z m o w y  P r z e m y s ł a w a  a p o u f a ł y m  
Mógłby  być  początek sztuki.

Dru g i  A k t w y s t a w u i ą c y  obraz  d o b o w y c h  o b y -  
ezaiów zastosowauy do nas tępny ch  p o k o l e ń ,  m u ­
siałby zeyść na opowiadaniu  i r o z u m o w a n i u  * 

2®tera be* akcyi  i nie be* n u d ó w ;  ale z daleka od 
Sceny dr a m a ty c z n ey  s ta łby  się nay pię ku ieysz ą  
stauką m or a ln o  -  h is toryczną.

A k t  3. nie okaztiie związku z dwoma p o p r z e -  
d*aiącertii, chyba  w tern l y i k o , - ź e  się okazuią  
°wi  utaieni  r y c e r z e ,  o k tó rych  p r z y b y c i u ,  ko­
niec aktu drugiego n a n u e n i l ;  a d o m y s ły  i do­
mniem ywan ia  zayiuuiące  ca ły  akt  t rzec i ,  nie b ę -  
^*ł się równie m o g ły  obeyść bez Uudow i d łu g ie y  

Sadaniny.
Poc ią tek aktu czwartego w m a s k a c h ,  ńia ntts 

sbliz^Q Rz ymia n  i G re k ó w  ( co równie  ze 
Słtuką  żadnego nie ma z w i ą z k u ) ;  wchi.dzą spi­
skowi ,  pottim następuią d o m y s ł y ,  domniemania ,  
Porozumiewania  s ię ,  s łowem to w s z y s tk o ,  co 
tylko  przez rozmai te  syn on im a  d o m y s ł u  w y r a -  
2lć s'ę dn ie , a bez znudzenia  i przewlekłości  u* 
*0euie w yaU w io u im  być  n ie  może.
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A k t  p ią ty  cafy w rozm yś la n iu  i opowiadaniu 

po łączony  z aktem drug im ,  u tw o rz y łb y  wielką 
i p iękną  nsukę  dla prywa tneg o  iako i publ iczne­
go p o ż y c ia , ale dla ^c eny ,  iest za nadto filozo­
f ic z n y m ,  chyba  równie  iak wszystkie odstąpienia 
na złość przepisom d r a m a t y c z n y m  , k tóre  chcą 
aby umieć pominąć ndpięknieysze nawet rzeczy,  
ieżeli do g łównego celu nie d ą ż ą , -  pr zyt em  radzą  
i iaybardz iey  mieć się na ostrożności p rzeciwko 
chęci  popisywania s ię ,  nakoniec nauczaią iż m o ­
nolog  ile mo żna  kró tk im  b yć  pow inien ,  i to 
nie dla opowiadania rzeczy ,  ale w tefic/.as, k iedy  
Osoba w ńaygwał townieyszem pomieszaniu sama 
z sobą wali zy.

W  planie p ow yż szym  nie miano  na to wzglę­
d u , nie widać tam ani założenia rzeczy J ani  
zwiększania się niebezpieczeństwa,  p rzeszkód,  
p rzeyśr ia  z boiazni  do nadziei,  niespokoynośc i ,  
t r w o g i ;  słoWeni nie wicLć żadoey in t ryg i ;  prócz 
in t r yg i  kobiet,  które s ię '  Pr zemysławowi  w czwar­
t y m  akf ie na trąca ią;  a l aką in t r y g ę ,  nie ty lko  
z t ra ie dyi ;  ale z każdey  in ne y  dramatypż i  e'y 
sz tuk i ,  bez naynin ieyszego względu na ba l  m a ­
skowy wypędzić  inożn^; ( '

Z  te m  wszystkietn w p odan ym  planie iest w :e-  
le p iękn ych  i budujących  obrazów; z tego w/.glę • 
du  t raiedya  ta zamieniona  na  opis śmierci  Prze-  
ln ys ła wa ( wpr owadzi iąc  nawet  roztnawiaiąće
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®*° *y)  zyska łaby  niepospoli tą za l r tę ,  tmi rza iąc 
^Wele p i ęknyc h  i u m y s ł  podnoszących rzeczy.

1 «>'az, pozostałe rni prosie leszcze au tora  uwag 
n a 'i rozprawą k r y t y c z n ą ,  o wyjaśnienie tćy tak 
trudt>ey ,j0 zrozumienia myś l i ,  iż dla tego u wa­
gi swoie podpisem s tw ie rdza ,  ażeby nie zabierał  
S' l iewliwym czasu w śledzeniu nazwiska a u t o r a ;  
c*yliz m n i e m a ,  że o k r y t y k ę  dz ie ła ,  gniewać się 
Osobiście n a l e ż y ?  albo żo to iest istotą rzeczy ,  
"' todzieć kio p i s a ł ?  Niech będzie p e w n y m ,  z# 
^“godzenie ley c iekawośc i , nie uczyni  pisma le- 
P**ćr|j ani gor szen i ;  bo t e n ,  kto o ni.mi sądz i,  
ftle na a u t o r a ,  ale ńa samo’ dzieło myśl  swoię 
P°winien  mieć zwroconą .  At  alia nie b y ł a b y  
dziełem rnniey d o s k o n a łe m ,  g d y b y  ią taką iak 
teiaz ie s t , nie H a s y n ,  ale n. p. Suf le r  tea tru  
takowego napisał .  Cóżby dobrego przynio-r 
*Ja k r y t y k a ,  g d y b y  Hecernent  nie b y ł  wol ­
nym od tćy  nieszczęśl iwcy s łabości ,  śledzenia 

Przód autora n im dzieło iego oceni ; ażeby  nie 
^  miarę wartości  d z i e ł a ,  a le -w  miar ę  godności  i 
*naczenia osobistego, pochwalić lub naganie!  Aii-  

1 tiwag nad roz pr aw ą  ud ow odn i ł  chęć Uniknie- 
18 tćy p r z y w a r y ,  gdy  ośw iadczy ł ,  iż m i m o  
Szanc>wania dla osob y ,  myś li  ieV z surowośc ią  
°*t,i!;t«ać będzie- B o d a y b y  wszyscy krVtycy  tćy 

j ^ *rzymal i  drogi  ! ży cz yć by  ty l ko  należało,  aiea 
j " ,  ° ^ °k  wyszukiwania zawiłości i n iezrozurnia-  

SCl st y l u ,  n je wikłali  się sami w swoich wła~
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snych wiaćomościacb; a w mieysce uniesienia 

iworczey wyobraini wyiey nad, poziomą tka -  
nin.ę, iasno i porządnie swoie myśli wykładali, 
iżby nie można mówić; vbx , vox et praeterea 
n ih i l ! nakoniec ażeby unikaiąc z pilnością, ście- 
śn lonty iv wszelkich rozumowych badaniach p a '  
m tęci, nie obeymuiącey wszysi kiego , n ieb y l i  sa­
mi z sobą w sprzerzriomowności . . . Skoń­
czywszy o obcych uwagach, znowu przystępuję 
do samego dzieła 5 nie cfocąp wszakże w oświad­
czeniu zdania być osądzonym o chęć w yroko­
waniu głosem stonowczym na ieduę lub d iugą 
stronę, i obawiając się słus/.ney za to nagany, 
wymienię tylko niektóre moie wątpliwości, zo- 
śtawuiąe ogółowi znawców, ich rozwiązanie.

W zględem  powierzchowne}' piękności dzieła 
zgodziłem się iuż wyżey •, a teraz powtarzam iź 
trudno  nawet mniemać, aby kto śmiał uczynić iuki- 
kolwiek zarzut przeciwko pochwale, szczególny ni 
scenom ( bez uwagi na ich związek) tak sprawie­
dliwie oddanćy , i owszem, ka id v  zapewne przy'* 
zna ,  .iż one zasługuią na naywyższy szacunek,' 
słowem godne są nazwiska scen wzorówycly, go­
dne naśladowania, godne naywyższegO uwielbie- 
nia. Jednakże tu idzie o to, aby nie w szczegół® 
sce n y ,  ale traiedya była dziełem wzorowem, ni® 
potrzeba więc zamilczeć tego, co i w powierz­
chowności iest do poprawienia. Może by zatem w y­
padało namienjć, iź wciągu sztukinie ieden wiers*

twar-



lw a r d y  i z u p e łn ie  do  o d m ie n ie n ia  p o z o s ta je  

n ie k tó re  m ie y sc a  a k t u  p ią te g o  w ię c e y  
niagaią o ry g in a ln o śc i .

t 'o  J o  u k ła d u  dzie ła .  G d y  z a m ia r  te a t r u  w y -  

4ay  *>ęga nad  p r z e m i ia ią c ą  z a b a w ą :  n ie  w iem , c z y -  
 ̂ r *eniysIavvowi ( k t ó r y  nie iest o so b ą  b a ie c z n ą  

* lł| p rzez  poe tą  u t w o r z o n ą ) w o ln o  b y ł o  na-  

c h a r a k te r  s z p ec ący  go  i  dz ie iom  zupe łn i©  
P rzec iw ny ,  w y s ta w u ią c  go ia k o  n ie d o łę ż n e g o ,  nie* 
>0zl r o p n e g o ,  bez ż a d n y c h  p r z y c z y n  dz ia ła jącego  

ty r a n a ?  n ie  w ie m  ró w n ie  cz y  się to  zgadza  z 

P l'*yzw o ito śc ią ,  w idz ieć  go  t a k im  n a  s c e n ie ;  a le  
łTl°źe  to  u sp raw ie d l iw i  iaka  p o t r z e b a ;  w y m a g a ła  

s z tu k a ?  nie b y ł a ż b y  t r a i e d y a  l e p s z ą ,  g d y b y  

rzem y s ła w  w p r a w d z i w y m  a s tąd  w s p a n ia ły m  
ł a iaśn ia ł c h a ra k te rz e  ? —  A le  u w a ż m y  zda lc k a  o d  

^ i s t o r y i } iak i  b y ł  P rz e m y s ła w o w i  n a d a p y  c h a r a -  

er d r a m a t y c z n y :  b y łz e  o n  d o b r y m  lu b  z ł y m  
c* łow iek iem  ? u f n y m  c z y  p o d e y r z l iw y m  ?  w sp a­
r t y m  c z y  o k r u t n y m ?  W s z y s t k o  to  są p y ta n ia  

®le iozw iązane ,  bo  tego w  sz tuce  c p o s tę p k ó w  
^ d o y ść  n ie  m o ż n a .  Z  iak iego  p o w o d u  t a k  

vv°  z a u fa ł  S a m b o r o w i ,  dla czego p o  ta k  m o -  
fiam  U p rz ed z en iu  się  p rz e c iw k o  zon ie ,  u s ły s z a ­

n y  z  i e y  u s t  k i lk a  s łó w  sob ie  p r z y c h y l n y c h  , 
. Z *8(ln y c h  i n n y c h  d o w o d ó w  w ie rz y  z n o w u  iź  

n ie w in n ą ?  c z e m u  p r z e k o n a n y  o ie y  n ie -  

t y 11” 0*0! n *C ^ ‘ezy  n a  r a tu n e k  ? W s z y s t k i m  
d z ia ła n io m  ż a d n e y  p r z y c z y n y  n a z n a c z y ć  

16 T. VI. n '



n ie  m o ż n a , a przecież to p rze p isy  dram atyczna
chcą m ieć  n ayśc iś ley  zach ow an e ,  aby na scenie  

m c  bez p r z y c z y n y  nic działano. Jakiż w ięc  cha­
r a k t e r  d ram atyczn y  P rz em y s ła w a ,  prócz chara­
k teru  n iedołężnego cz łow ieka, k tóry  sam nie wie  

co c z y n i?  Ileż tu razem  u ch yb ień  w ciągu sztuki,  
z  p ow od u  nienadania zacnego charakteru tak  

w a żn ey  o s o b ie !
Ludgarda ze sw’oim  n ąy p ię k n ie y szy m  ch ara -  

1 lo r o m , nie śm iem  tw ierd z ić ,  cz y l i  sama iednz  

sz tu kę u trzym ać  zdoła .
B ez R y x y  m p ad L b y  cała in tr y g a ,  iest w i ę c  

w ażną osobą w traiedyi. Jakiż i e y  charakter?  
Panna takiego w y c h o w a n ia  iakie R yX a odeWaC 

pow inn a  b y ł a ,  m ó w i do P rzem ysław a ,  i i  dla iego  

m iłośc i  opuściła  drogę C noty; iak te s łow a b iz m ią  
w  ustach panienki ? R yX a tak wielka p rzy iac io ł— < 
ka L u d g a r d y ,  czyż  m o g ła  tak iaw uie i z taką  

śm ia łośc ią  odm aw iać ie y  m ę ż a ?  n akoniec  Czy 

p rzys to i  w idzieć  ią taką na scen ie?  Zapytania  te 
zdaią się  b y ć  ważne, le cz  ia p rzy r ze k łem  nie od p o­
wiadać. Co się ty c z e  zm ia n y  R y x y  w k ońcu  

s z tu k i ,  na tę b y m  p ręd ze y  z e z w o l i ł ;  iest to 
zm ian a  ueżucin nie charakteru , k tó r e m u ,  g d y  

c a łe y  sztuce nie b y ł  p rzyzw oitszy ,  i ta zm iana nł* 

iest przeciwną. D a l e y ; czem u R y x a  tak d ługo  
bawiła  w P o zn a n iu ?  czem u  to b y ło  za życ ia  Lud­
gardy ? czem u ona b y ła  narzeczona W a c ła w a ?  

D la  czego P rz em y s ła w  każe zabić Ludgardę?  Cze*

i .
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mu Sambor iest mściwym i potem b e t  żadnego 
W,doku podłym  zabóycą? Czemu Ludgarda uwol- 
n,°na przez prZyiaciół i  więzienia, błąka się sa-  
nia iedua po nocy i przeto zostaie zabitą? po CO 
Przychodzi H e n ry k ?  dla czego Przem ysław , któ- 

w ciągu sztuki nie wiedzieć czćm był, na k oń-  
Cu b o zo n y  z t ro n u ,  sam. się z a b i i a ? . . .  W s z y ­
c i e  te czemu  b y ły  iuz przedemną dostatecznie 
loztrząsane ', nie n»lezy mi więc rozwodzić się 
nad nifemi; iedno ieszcze tylko niech mi wolno 
będzie do znawców sztuki uczynić zapytanie: Czy* 

Uchybienie w charakterach pierwszych osób, 
*upełue oddalenie się od history i, kiedy tego źa -  

potrzeba nie Usprawiedliwia, ciągle działania 
*z przyczyny i  niepodobieństwo do p raw dy , w ' 

*r*iedyi wyższego rzędu są wadami istotnemi, czy 
tći tylko błędami m niem anem i? i czyli to będzie 
* korzyścią dla literatury i sceny narodow ey, ie- 
e * sobie vrmawiac zechcemy, że taka traiedya iest 

d**ełem w zorowćm ? Niech znawcy sztuki raczą 
da° odpowiedź i zdanie, iakie o tey  sztuce p rzy -  
S*0|> a sprzeczaiące się o Ludgardę u m y s ły ,  będą 
4a,pokoione dowiaduiąc się, i e  albo Ludgarda 
^ u n o  głównych uchybień w związku rzeczy iest 
^ ai«dyą wzorową; albo że Ludgai'daco do p raw i- 

’ Szluki nie iest dobrą traiedyą, ale co do szcze* 
^ó łów , n ł ł  w sobie w ićrsze, n r  śli i sceny, kto* 
tych naypierwata sztuka zazdrościć ićy może 

^kkolwiek uwagi moie nie iednemu *byt

7*
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ost remi  wydawać  się m o g ą ; nie spodziewam się, 
ażeby  kogożkolwiek obrazić m i a ł y , ' b o  przekona­
n y  iestem iz żaden roz sądny  au to r  nie p r z y p u ­
szcza lak wielkiego zjednoczenia się z dz ie łem swo-  
iem,  ażeby ie zarówno z sobą u w a ż a ł ;  a kto nie 
t y lk o  l i teraturze ale i k ra io w i ,  inne  nader  ważne 
u m ie  czynić  usługi ,  nmie'y o  to dbać będzie ia- 
k i  na iego t ra iedyą  w y r o k  wypadnie .  G d y  nako-  
mec  i dla moie'y osoby  równie  oboiętną  iest rze­
cz ą ,  czyli  kto zdanie moie za słuszne u z n a ,  lub 
ie zupełn ie  o d r z u c i ; czyli  przeto zyskam poc hwa­
ł y  lub gniew ściągnę na s i eb ie ; wiedząc, n a d t o , 
iż w rzeczypospoli lćy  uczoney  , u-szelka równość 
p a n u i e ;  a policyi l i t e rack iey ,  może n i e z b y t  wie­
le na wyś ledzeniu nazwiska au tora  zależeć bę­
dz ie ;  m n i e m a m ,  iż dla moich  uw ag  stwierdzenia 
nie koniecznie ca łkowi ty  pod pis będzie po t rz ebny  

W W a r s z a w i e  dnia 8. Sierpnia 1816.

J. K.

L is t  do Redaktora Pamiętnika.

U m i e ś c i ł e ś  W M P a n  w N rz e  20. uwagi nad roz ­

p raw ą  h istoryczno  -  k ry t y c z n ą  o śmierci  gw a ł t o-  
w n e y  Przemysława i t. d. Nie  dz iwuię  się teniiu 
b y n a y m n i e y :  bo k r y t y k a  choć słaba w d ob rey  
chęci znayduie  w y m ó w k ę ;  ale dziwie się muszę



1 0 \

s«s W M P ati  umieścił ie wra» z napaścią na nie­
winne doniesienie księgarskie w Nrze 55. Gazety 
W arszawskiey, lit W .  S. podpisane. Czyliz więc 
1 k ry tyka  doniesień księgarskich do dziennika 
Wank, i uinieięlności na leży?  *) Czy -zabrakło j u i  
u  na* rozpraw i innych dzieł uczonych? Lękam  
się, abym z czasem nie znaydował w ty niże dzienni­
ku  Rozbioru wierszów na im ieniny pisywanych. 
G dy b y ż to  przynaym niey b y ł  rozbiór kry tyczny , 
choć taki iak rozbior rozprasvy! straciłbym czas 
ha zgłębieniu rzeczy małey wagi', ale bym  się nie 
*gorszył. Lecz czytaiąc n iby  w obronie praw dy  
hałsze naywiększe-, wpieranie zdań i m yśli ,  któ- 
ł’e się w doniesieniu wcale nie znaydnią i znaydo- 
' vać z natury  rzeczy nic m og ły ;  nadewszystko, 
°2ytaiąc potwarz pochlebstwa niczćm nie popartą, 
trudno iest wstrzymać się od gniewu. M łodzień­
cowi , ieśli przez samą młodość wykracza, łatwo 

każdy p rzebaczy ; lecz nie łatwo Redaktorowi 
Pisma publicznego; Młodzieńcowi, zwłaszcza po- 
1-az może pierwszy występuiącemu w ibro i , wol- 
Ho iest siec mieczem po pow ietrzu ,  wolno brać 
Wiatraki za olbrzyryy uzbroione, owiec trzody 
?a nieprzyiaciół zastępy, i m ary  uroioue w y zy -

*) N ie w iedziała R edakcja  i e  to było  don iesien ie  księgarskie; 

ale dow iedziaw szy iź takie'ra by ło  to pism o w  istoc ie , 

Bzuaie swóy b łą d  w ołaiąc p e c ta v i. l i .
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Wad do walki,' Lecz Redaktor naukowego dzień* 
oika powinien wybór czynić pomiędzy zwolen­
nikami Apallina a naśladowcami bohaterów ro­
m antycznych j m iędzy płodami dowcipu i roz- 
aądku , a tworami zapalone'y wyobraźni. Reda­
k to r  zbieraiąc kwiaty dla M uz na ‘wieńce, po­
winien odłączać ciernie od ró ż y ,  aby pieszczo­
nych  rąk nie pok łu ły . R edaktor młodzieńcowi 
rnogł śmiało powiedzie'o, źe doniesienia k s ię g a r ­

skie nie są przedmiotem krytyki,  chyba z wy^sło-
wienia, i to bardzo m ałym  ; ie  ieśli ten ty tu ł ,
(n iew iadom a d laczeg o )  został w druku  opu­
szczony j rzecz sama okazuie, iż to ogłoszenie 
nie iest ani Chryą panegiryczną, ani satyryczną 
recenzyą. Treść ta rozpraw y nie daie zdania 
© n iey ,  równie iak o traiedyi • kto iey myśli 
chciał nicować, powinien b y ł  przytaczać ie słowa­
m i autora. W y r a z y :  „ R y s  do nowey traiedyi 
zgodny z h istoryą ,  w lepszćm świetle wystawia­
jący nieszczęśliwego króla, nie naród ale kilku 
m ożnych zuchwalców winnemi czy n i” są tylk<* 
ciągiem dalszćy treści; przytoczenie tych własno­
ści by ło  koniecznćm, bo oile stanowią główny 
cel ro zp raw y ; ieśli zaś są tak prawdziwe, że ich 
nawet m łody  k ry ty k  nie zbiia, więcby niebyło* 
wykroczeniem , gdyby umyślnie na pochwałę 
b y ły  umieszczone. Jeżeli zaś ogłoszenie księgar­
skie żadney inney pochwały nowey osnowie nio 
przyp tsu ie ,  ieżeli iey  nigdzie nie nazywa do-
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•k o n a łą ,  do czego przecię więcey n ie ró ­
wnie potrzeba zalet niż ich w y liczo n o ’, iakże 
»>ógł k r y t \ k  u ży ć  w yrażen ia :  w  t \ lu  m yślach  
Przeciu>nv P anu W . S . zg a d za m  się  i t. d. N ik t  
°p rócz  k ry ty k a  nie znavdzie tych  rnysli. Jeże­
li doniesienie p rzyzna ie  autorowi rozp raw y , zdol­
ność do Poezyi , te y  m u  sam k r y ty k  nie o d m a­
wia- laką  pochw alę  nie ty lko  wzgląd księgarski,
ale i sama słuszność usprawiedliwia. T o  portn-  
11 ą w s z y , iak można b y ło  zdolność do /o e z y i  
p rzeobrazić  w  zdolność do ira ied y i i  T ak ie  prze­
obrażenie w świecie d o y rz a ły m  nie uchodzi bezkar­
n ie ,  a tem  b a rdz iey  nie może być bezkaruem  
^mieszczenie na ty m  fundam encie  Pa W .  S. w rzę­
dzie pochlebców. Sam  k r y ty k  oddaic  zalety  
Wierszom w rozp raw ie  u m ieszczonym ; więc po­
d ług własnego rozum ow ania  i ó u b y  został po— 
oblebcą. T u  R ed ak to r  m ia ł  p ra w o ,  dać m ło d e -  
h iu  naw et m o ra ln ą  n a u c z k ę :  źe nie należy być  
sk o ry m  do posądzania ; że ta sk łonność  by w a  
dowodem  albo p lo c h o ś r i , albo gorszey  w ady ;

W .  S. m óg ł nie znać równic au to rów  tra jed y i  
1 r o z p ra w y ,  iak nie zna k r y t y k a ,  choc swoi* 
imie podpisał; że szczęśliw y w  sam otności m ło -  
d~ieniec pow inien się b y ł  zastanowić, co go tak  
gwałtownie zapaliło, iż się p o rw a ł  do oręża p rze­
ciwko spokoynieszem u od siebie. G d y b y  u p o r  
b y ł  zacięty, m ó g łb y  R e d a k to r  p rz y d a ć  wzgląd 
• so b is ty  k r y t y k a , że kto  iest raz .um ia rkow any
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drag! raz zap a lczyw y, kto w czę*ci ;egt 

a w czrjści za g o rą cy , w pisaniu n ieiednostayny  
i-sob.e n ierów n y , lub sp rzeczn y , m oże śc iągn ąć  
p od ey rzen .e , ,ż nie sara w szystkiego iest auto­
r e m , *) 2e nay większy iunak w ystępując do boiu  
pow .m eu Wiedzieć z kirn i o  co ma woiow ać; i*  
W poiedynku „ie trzeba zwracać oczu na bok, bo 
toozaa  zyzem  patrzeć, i przez roztargnienie szko-  
d ow ac; Że nadew szystko kto chce uczyć drugich  
pow inien  ich w pierw ey zrozum ieć, a sam m y -  
8‘ćć i loicznie i m ora ln ie; i e  ieśli sposobem  na­
pastniczym  stosuje do niew innych wiersze o n ik -  
czem nćm  rzem iośle , z rozprawy którą gani; 
słuszn ie  daie prawo stosować do siebie z te y ie  
rozpraw y następujące: ,

T ak  pien isty  ów p otok , co > gór Babich p łyn ie , 
Spruw szy korzystne n iw y , sam w k a łu ż y  ginie.

T e i t y m  podobne przełożenia b y ły b y  zap e-

J  R a d y  P a n a  S . >ą b a rd z o  p ię k n e ,  a te  p o d o b n o  n a  p a p ie r z .

b o  ic h  za s to so w an ie  p o u c z o n e  b y w a  z ro z m a ite -  

*ni tru d n o śc ia m i. -  R ed a k to r  In o źe  8 u to ro w l

C zyn ić  .w e  „ w a g i ,  a le  do  n au czek  m o ra ln y c h  n ie  z a w .z .  

m a  p r a w a  P is a rz  og łasza jący  t w e  p ism o  d r u k ie m , 

p o d d a ie  aie p o d  *ą d  p u b lic z n o ś c i , i , a o m e ra  w y ro k u ie ,

• ó w iu e  iak  i tu  m ię d z y  P .  K o iu c h o w .k im  a p. S i .k i c -  

rzyuskim, Htd.
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Wne na prostszą drogę przyw iodły  k ry ty k a ,  któ- 
Ty  tylko względem uroionego przeciwnika iest za- 
°stry  , a względem rzeczywistego iest dosyć grze­
j n y ,  i gdzie niegdzie niską mu czołobitność od- 
daie , wierny zapewne przysłowiu: kiedy nie po 
k o n iu ,  to po hełoblach. G dyby  zaś pomimo to 
■Wszystko, zapał wyższym b y ł  nad przekonanie, 
mógłby R edaktor daleko słuszniey tak postąpić 
* uwagami naszego k ry ty k a ,  iak postąpił z roz­
prawą o szkodliwym wypływie matematyki na re -  
liglą. Mówię s łu szn ićy , bo tamta rozprawa mo­
gła dać pochop, ieśli nie do nowych prawd okry­
cia •, top rzyuanm niey  do odnow ienia wiekami za­
pomnianych. Szkalowanie zaś na uroienin zasa­
dzone, nic nie urodzi w względzie naukowym. Z ł e ­
go powodu i ia by łbym  ie p o k ry ł  milczeniem-, 
gdyby mnie wzgląd na m łodych ,  nieco podobnie 
iak i k ry tyka ,  do pisania nie pobudził. On zna- 
iąc w drugich porywczość młodości, lękał się, 
aby i  a ki m łodzian bez doświadczenia nie chcia ł 
Wykonywać darem nego zam iaru , ia lękałem siS» 
oby iaki młodzian idąc w iego ślady, nie zapędzał 
S1’ę podobnie, i nie występował z krzyw diące- 
*ni uroieniami. Z tego samego względu spodzie­
wam się ze W M P a n  nie odmówisz odezwie m o -  
ley mieysca w swoim pamiętniku. Nie chciał 
k ry ty k  zostać ilością algiehraiczną , lubo w ty m  
przypadku by łoby  to dla niego może rxe- 
czą korzy8tnieyszą 5 i ia więc rad  n ierad , nie
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chcąc uchodzić za trwożliwego, muszę się nieal- 
giebraicznie podpisać.

FPawrzjniec Sielierzyńsii.

L I S T Y  O B Y W A T E L S K I E

do Jana PP ęgleńskiego M in is tr a  
K ró l. JPolsk.

Kro I.
Jaśnie W ielm ożny M inistrze!

O d  dawna lubiłem z nim rozmawiać i rozumo­
wać ) bo od dawna poznałem w nim obszerne wia­
domości, długą nauką nabyte, a ciągłym namy­
słem wytrawione. Doświadczyłem albowiem że 
można wiele na pozór umieć, a w gruncie nic 
nie wiedzieć. Zda się i i  własności rozumowe, są 
niekiedy w pewnych stosunkach zbliżone do bu­
dowy naszey fizycznćy. Obfity pokarm a „ie- 
strawiony, zamiast dania ciału zasiłku, nabawia 
go choroby; podobnie głowa obciążona brzemie­
niem niedoyrzałey literatury , często w zawrót 
wpada. Ale niestrawność żołądka kończy się
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* paroxyzm em  cierpiącego, inaczey , iź niestra­
wność, ze powiem um ysłowa, roznosi zarazę, i 
boleścią trapi wielu zdrowe zmysły.

Aleź i te gruntowne Jego wiadomości, n ie b y -  
tyl>y mnie do niego zb l izy ły ,  gdybyś do nich. 
bie dołączył pociągaiącego cbarokteru, łatwego 
przystępu, i powolnego w rozumowaniu um ysłu. 
Mięska to iest publiczna gdy człek utalentowany,
* na urzędzie postawiony, obwiedzie się zaporą^ 
fiaiezy d u m ą ,  samolubstwem u p o i ,  i nie źyie 
tylko z swemi namiętnościami. Taki urzędnik 
publiczny nie zwiedzaiąc kraiu, i nie rozmawiając
* kraiowcami, nie ma sposobności poznać potrzeb 
i dostatków kraiowych. W reszcie przed milczą-, 
cym, zamilknie wszystko, a dobro publiczne na lote- 
fyą  stawione zostanie. Taki iest obraz Państw Azy- 
a tyckich , bo lam lud z zawartemi usty, spuszczo­
nymi oczym a, wygląda z boiaznią łaskawego 
rzu tu  oka W e z y ra ,  i interes publiczny na pró­
żno po ninł w ym aga, aby się szukał oświecić ^ ).- 
Cycero nawet, ten wielki polityk, postrzegaiąc 
w R zym ie powszechny popęd do nabycia wiado­
mości obcych , a azczególniey lite ra tury  Greckiey

( 0 ) Si lej v itir j riant nul interet da j'in stru ire , il  ts l  , 
dira— to n , de iin te re t public }«« bet visirs soient in - 

a ir u it t; tout* nation v*ut itr*  lien  gouverna*. Hel*.
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z pogardą dla wiadomości narodow ych , zawołał 
,, mi/ii quid*m nulli satis erucliti -. identur, guibits 
nostra ignota sunt. ”  Barbarzyńskich wieków na­
zwaliśmy płodem, ten święty tam kiedyś panuią-  
cycli zwyezay, źe sami zwiedzali swe kraie. Tara 
na pierwszey skibie dla wołaiącego o sprawiedli­
w ość, rozstawiali maiestatu swego wielkość i iak 
prawdziwe wizerunki naywyższego bóstwa, wy­
dawali wyroki. Zastępowali ich późniśy missi 
D om in ie i , ale i ci naocznie powinni byli k ray  
zwiedzać, poznawać skargi uciemiężonych, i 
obraz prawdziwy krain w stosunkach adm ini-i  
stracyi, przedstawiać swym królom. Ani więo 
oka ni ucha zamykać nie mogli. To  byli prawdzi­
wi Ministrowie!

Oświata w’yprowadzila nas z owych wieków 
ciem noty , i iak nazywam y barbarzyńskich, ale 
demoralizacya powszechna, okropny potwór ! w y. 
lągł s ię ,  nieszczęściem dla ludzkości na łonie to­
warzystw. Błogosławieni królowie wrócą się 
m oże znow u , do zwyczaiu zwiedzać niekiedy 
swe,kraie , a przynaymnvey wyznaczać będą 
z nieugiętym charakterem w-ysłańców, ( missi do­
m in ia  )a b y  się ci dowiedzieli o prawdziwym sta­
nie ich poddanych, aby się mówię dowiedzieli 
naocznie, iaki postęp uczyniły  , nayświętsze ich 
zamiary  w tym  wieku cy wilizacyi, a dokąd się 
iuz bezczelna posunęła dem ora lizacya, wyciska-
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iąc I z y  p o d d a n y c h  , i  w y susza iąc  ź ró d ła  bogac tw  

k ra io w y c h .
S z a n o w n y  M in i s t r z e !  z b la g a n e  N ie b o  naszem i 

k lę skam i,  ze s ła ło  n a m  w do b ro c i  sw ćy  k r ó la ,  ia- 
kiego p o d o b n o  o d  z a w i ą k u  t r o n ó w  n a p r ó ż n o  
zn ę k an a  o c z e k iw a ła  ludzkość .  T e g o  w z o r u  p o ­

r ó w n y w a ć  z n ik im  n i e  m o ż n a !  czuc m o z en j  Jego  

w ie lk o ś ć ,  b o  n a m  n a t u r a  d a ła  s e r c e ,  a le  ią  w y ­
słow ić  w n a s z e y  n ie  iest s i l e ,  bo  n a  to 
ię z y k a  św ia t  do tąd  n ie u tw o r z y ł .  Z w y c ię s k im  
o r ę ż e m  w r ę k u , m o g ą c  nas o k r y ć  ż e la z e m ,  

c h c ia łb y  n a m  z ło ty  w ie k  p r z y n i e ś ć -, i z a m ia s t  

śm ierc i  d a ł  n a m  życ ie .
O d  z a r o d u  sp o łe cz eń s tw  c y w i ln y c h ,  w a lc z y ły  

z w y k le  p o d łu g  św iadec tw a dz ie iów , z n ę k a n e  l u d y  
z M o n a r c h a m i ,  o k a r tę  K o u s t y l u c y y n ą , t ę  rę-_ 

k o y m i ą  w o lnośc i  i besp ieczeńs lw a  c z ło w ie k a :  lu b  

też M o n a r c h o w i e , zw iązaw szy  się  z u c isn ionem i,  

w a lc z y ć  m u s ie l i  z zu c h w a ło śc ią  m o z n o w łu d c ó w .  
U c ie m ię ż a ł  p a n u ią c y  w z w ią z k u  z m o z n o w ła d n e -  

m i  n iż sz y c h  klassę, ta  w z ią w sz y  p rz e w a g ę  z  r o z ­

p a c z y ,  iak  w  A n g l i i ,  P a n u ią c y c h  do  n a d a n ia  so­
b ie  k a r t y  k o n s t y t u c y y n ć y  zm u s i ła .  U leg a ć  s a m  

k r ó l  m u s i a ł ,  iak  n ie g d y ś  w  F r a n c y  i , a późnie 'y  
'W  D a n i i  zu c h w ało śc i  B a r o n ó w ,  zw ią za ł  się uc ie ­
m i ę ż o n y  m ia s t  i  w ło śc i '  m ie sz k an ie c  z k ró le m ,  

i W olał Jego  p o w a d z e  s a m ó w ła d n ć y  s ię  p o d d a ć .

N o w y  w cale w y p a d e k  w  b iegu  r z e c z y  p o l i t y ­

c z n y c h  za s ta n aw ia ć  b ę d z ie  w ie k a m i  p ó źn e  p d k o -
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lenia ludów. Naród polski z wielkości charakte­
ru  , z miłości swey oyczyzny i swych królów, 
pierwsze niehdwo trzymaiący mieysce na karcie 
politycznego świata, znękany niewyliczonemi 
przygody, upadł rozbroiony pod zwycięzkim o rę ­
żem A lexandra , i gdy zagłady swoiey w stosun­
kach cywilnych i politycznych w yglądał,  nay -  
liberalnieyszą K onstylucyą z rę k i '  zwycięzcy 
otrzymał. Będę rzekł królem P o lsk im , i wam 
oyczyznę ,  narodow ości imie Polaka zachowam!

Szanowny Ministrze! zastanowiwszy się nad 
tą zjawioną wielkością zbawCy n a ro d u ,  obarcza 
m nie cały  ogrom obowiązków naszych. Jakże 
odpowiemy, ty m  równie dobroczynnym iak w iel­

kim  zamiarom takiego k ró la ,  k tóry  dopełniwszy 
co mu serce Jego radziło ,  dokończenie dzieła 
szczęśliwości naszey , nam samym zda się zostać 
wił.

•Staiemy się odpowiedzialnemi naypóźniey- 
szym  naszym pokoleniom, a może i wielkiemu 
plemieniu Słowian. N ie wypada , tylko łączyó 
wszystkie nasze s i ły ,  do zamiarów M onarchy , 

ab y  nie żałował, że nas utworzył.

Juz  to i żakom dzis w iadom o, że woyskowośó 
i adm inistracya, są dwa bieguny, na k tórych  
się świat polityczny obraca. W oyskow ośó nasza, 
dzięki buławie naywyższego naszego H e tm an a ,  
tuż podług zdania znawców, doszła swey doyrza*
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ło śc i ; ale A dm inis tracya, ta pierwsza dźwignia 
iv obrocie rzeczy cyw ilnych , ta dusza ciała po­
litycznego dotąd iest w zawiązku. W in a  to iest 
'dawnych wieków , wina wrogów nieszczęśliwych, 
które iakby do naszych przywiązane przeznaczeń, 
ciągłą rcwulucyą, t ru ły  wszelkich lepszych n a -  . 
dziei adminisLracyynych płody.

Juz pod panowaniem Stanisława Augusta 
rzucone by ły  ich nasiona, iu i  się zaczęły p rzyy- 
ittow ać, ale nayoksnpnieysze ciągle trwaiące 
hurze polityczne, rozwinąć im się nie dały  . . .  nic 
W naturze nie rozkw ita , ani się krystalizuje ty l­
ko w ciszy! A dm in is tracya , nasza, n iby okręt 
gwałtowną burzą m io tany , nie mogła się lat wie- 
le trzymać swey przewodniczey igły ekonom i- 
Czney, ale musiała się czarnym  co ią t łu k ły  la­
lom oddać. ’

Lecz dzięki nowemu panowaniu ! ucichła bu ­
rz a ,  czas się do spokoyrtego nam ysłu  wyiaśnił. 
W szy s tk o  nam trw ały  pokóy Zaręcza, strzeżmy 
się w n im ,  przez urządzenia adrainistracyyne 
Woien klęski na kray  sprowadzić, albo go w sta­
nie niedołężności, naylepszemu z królów naszych 
ku  zasmuceniu serca Jego przedstawiać.

Nigdy bardzićy, iak dziś w powszechnym po- 
W iu  myśleć po trzeba , aby tok adm inistracyyny 
ulepszaiąc stan finansów, nie pogorszą! stanu ludu. 
N 'gdy bardz iey ,  iak dziś przekonały się na-



r o d y ,  iż bogac tw o , iest zasadą i w y m ia rem  p o tę ­
gi Państw a; ekonom iści polityczni nie przestaią 
w yszukiw ać ź ródła  z którego ono p łyn ie . ' 
m e  przestaną v\skazywać k ierunków  i r,go p ły n u ,  
n ie  przestaią zgłębiać iakby  go rozszerzyć  i ustalić.

Jeszcze te  wielorakie badania finansowe nie 
zosta ły  m atem atyczn ie  w y ja śn io n e ,  i co n a y w ię -  
cćy  w sw e m  rozw iązaniu  upowszechnionem i by  dź 
nie mogą. K ażd y  n iem al k ra y  z położenia swego 
geograficznego, z rodżaiu  i n a tu ry  rząd u  pod 
iak im  zostaie, gieniuszu k ra iow ców , i ty lu  in ­
n y ch  fizycznych iako i m o ra ln y ch  własności, ma 
oddzielne bogactw źród ła  i ubóstwa p r z y .  
c z y n y

Ekonom iści f ran cu scy ,  to tow arzystw o filan- 
Irop iczne , k tó re  p ierwsze p rzem ów iło  za p raw a­
m i  człowieka do rządów  , i własność każdego 
iako  n ie ty k a ln ą  istność uświęcić c h c ia ło ,  o tw o -  
r z y ł o ,  m ó w i łb y m ,  w wieku naszym  szkołę 
Filozofów i E ncyk lopedystów  , ale w widokach 
E k o n o m ii  po lityczney  m yśli  ich g łęb o k ie ,  m inę ­
ł y  się z odwieczną doświadczeń p ra w d ą ,  i do 
n ieukonczonycli  zapasów finansowych plac o tw o­
r z y ły .

Zaięci ca łk iem  losem ro ln ika ,  chcieli m u  pod- 
chlebic , iz ó« iest szczególnym żywicielem świa­
t a ,  bo ziemia iest szczególną m a tk ą ,  co nas kar­
m i i zbogaca. Lecz  a takow ey  iak mniem ali n ie -
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*»przccZonóy p r a w d y ,  uczynil i  wniosek'  dla ro i -  . 
nika smut  u v, i ź ua niego wszelki ciężar  poda tków 

spadać powinien.
Ale  takowe Ekonomis tów m n ie m a n ie ,  mia ło 

skutki  podobne do m n i e m a ń  astrologów, k t ó rz y  
lubo sprzeczne o słońca i ziemi j u c h u  zwodzil i  
s j io r y ,  to ied nak  nie ws t rzym ało  por  z jd i. go 
dnia i no cy  zwrotu .  Po d o b n ie  Eko nomi śc i  
obia wiali mniemania swore f i nansowe, ale a d m i —

'  nisl racya z odwiecznego doświadczenia wnos iła  
cięgle Jo  skarbu  podatki  stałe i niestałe. Pierwsza 
do tyka ię  z i e m i ę -, d rugie  konsumenta ,  

i " Nie  iesteśmy i m ?  bez ź róde ł  bogactw k r a i o -  
Wycb. Nie  o c h y d z a y m y  się ub ós tw em ,  a tam 
Tozpoczaymy o naszych finansach z n iedostatku  
k t ó ry c h  k r a y  żaden stać nie może. "W w i d k i ń y  
fortun ie  naszego z iemiańs twa,  znaydz ie  skarb  
część swoię zn a c z n ą ,  ale wypada  administracyi ,  
o dobre  mienie  indywiduów silne i ciągłe czynić  
s ta r an ia ,  i wypada  powiem pielęgnować ią, k r z e ­
wić i szanować.  Ale  prócz t e y  części w for tun ie  
ziemianskiey , ma  skarb oddzielną swoię fo r tnuą  
W dobrach tak  na zw anych  narodowych.  B y ł o  
to obfite ź r ó d ł o ;  ale nieszczęściem wysusza ła  go 
niegdyś starostów chciwość, a dziś ząmul i ła  go 

' p r z v  k lęskach woien t iych ,  Dzierżawców siedziba. 
Uwie l b iam I łządu  zabiegi i t roskl iwość wzglę­

d em  otwarcia ż y ł y  bogactw górniczych , ale nie 
widzę równey usilności względem oczyszczenia 

J816 tT n ez ieu  T . V I. 8
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id y  m in y  z ło ta ,  k tó ra  Jest na pow ierzchni ziemi, 
w dobrach narodowych , a która octysZcZona 
ożywiałaby swym  płynem  zwolna wszystkie ga­
łęzie administracyyne.

B ęd z iem y  o te'm późiiiey, g d y  M in is te r  po ­
zwoli, cząstkowo rozum ow ać, a teraz idąc od tych. 
zasad, że dwoiakicgo r o d ta iu  są podatki stałe 
i n ies ta le ,  rz u ć m y  oko w ogóle na o b y d w a ,  n im  
późn iey  w niydw iem y w ich szczegóły.

R o ln ik  chc ia łby  ty lko  widzieć ustanow ione 
poda tk i  n ies ta łe ,  a kupczący  rad h y  c a ły  ich cię­
ża r  zwalić na z ie m ię ;  w tak iey  walce, Rząd obar­
czony  w y d a tk a m i ,  i z pew nych  fo rm  .wyszedł­
szy, zagrabia gd zie może. Rząd zaś na pew nych zasa­
dach ekonom icznych  postępujący, bierze to i tam , 
gdzie m u  się należy. P ie rw szy  naśladuie tego 
dzikiego człowieka, iak pow iedzia ł M o n te sk ie , 
co żeby  m ia ł  na p rędce  ow oc , podcina z n im  
d rz e w o ,  d ru g i  z ostrożnością -i p racą zlekka 
zbiera  ow oc ,  i drzew o rok  ca ły  piełęgnuie. A le  
też za t o ,  zosta ł  p ie rw szy  bez zasiłku na r o k  
p rz y s z ły ,  d ru g i  go i w n u k o m  zostawił.

Pa praw da p rosta  z n a tu ry  rzeczy  w y p ły w a-  
ią c a , rodzi d ru g ą ,  że w kra iu  ro ln ic z y m ,  ro ln ik  
i iego p ło d y ,  nie dość m ogą b y ć  przez a d m in i -  
s tracyą  szanowane. Podatek  s ta ły  z z iemi, w tem  
iest praw da dla sk a rb u  d o g o d n y ,  że m a ło  w y d a­
tków  do p o b o ru  wyciąga , h o r d y  celników się 
zm nieysza ią ;  w ró ż n y m  rodzaiu  biurali§tów m n o -
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stwo nie wysusżi źródła dochodów , i eo iest 
wielką xlla kra iu  po trzebą , do demoraliżacyi po- 
Wszechney, tyle się nie nastręcza ponęty.

Ale z drugi,ey s t ro n y ,  iakież zagrożenie trWO* 
£ące dla ro ln ika , gdy się podafek nie odmienia, 
lubo dochód iego czysty się zm ienił: gdy Rząd 
Stamtąd icsżcze bierze , skąd właściciel nic nie 
Wziął. Pada klęsko na całą ludność rolniczą: 
hogaly z ubogim po4 nią upada, gdy klassa prze* 
hiysłu nią dotknięta nie została.

Ale w takim stanie rzeczy ,  prócz Ucisku pu ­
b l i c z n e g o  , ubożą rolnika ieszcze uboczna wypad* 
ki. Znikła prawie W naszych czasach równowa­
ga m i ę d z y  ceną p roduk tów , a ceną rąk pracy. 
B e z  poku p u ,  produktów walor zniza się Często 
t)o ci warte y  części, a naiem do robót rolniczych, 
zasługi s łużących, cena żelaza, drzewa i t. d* 
Cena! iak wspomnę soli, tey  naypierwszey 
potrzeby rolnika, czwórnasób poszła w gó­
rę !

Ale uważmy leszcze*, naypierwszćm prawi­
d łem  bydź powinno W podatkow aniu , rów ny 
podział c iężaru ,  a takowy sprawiedliwy po­
d z ia ł ,  w dzisieyszym stanie rzeczy , być umiar* 
kowany u nas nie może, W rozkładzie podatku 
ziemiańskiego*, możeby się Znalazło, że gdy ie -  
den płaci grOsż dziesiąty Z dochodu, d rug i 
trzech nie opłaca. Kadaster to w yprostuie, powoi 
teoretyk * ale p rak tyk  niepodobność iego ułożę*

8*
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nia , osobliwie w kró tk im  czasie, dowiedzie.  Sza­
n o w n y  Ministrze,  głowa się zapaliła w tak wa­
ż n y m  przedmiocie. ,  i zapomn ia łem  ze list p ‘szę;  
kończę  go więc w boiuźni ,  abyś odrazy  nie wzią ł  
do  następującyrb .  J)a  v r n i  am  scriplis quorum 
non gloria niJbis causa, s td  u tililas ojjlciumque 

fe c it .  Ovidi.ua ex Ponto.

SPOWIEDŹ PUBLICZKA
i / k

obłąkanego  rodaka w yspy  G aw ronów , 
p r z e d  w ie lk ą  radą  czy li k a p itu łą  
za k o n u  Sm orgońskiego , m ulącego  
za  ceł w ygaszen ie  ośw ia ty.

U f n y  łaskawości waszey wielcy mężowie ! tz w y ­
rzeczenie się zasad przec iwnych  zakono wi ,  i wy­
znanie swey w i n y ,  ztiaydzie łaskawe przebacze­
nie; w tern mówię zaufaniu,  s lawam przed W a m i  
wielcy mężowie.

U r o d z o n y  na w ysp ie  G a w r o n ó w ,  nalezącćy 
pod panowanie n a y wyższego Niedźwiadka ,  z ro­
dziców po części Zarażonych m a k y m ą  przeciwną  

zakono wi ,  wyssałem z własny cli piersi m e y  m a ­
tki tą zarazę,  która mnie do dziś dnia dręczy;  i e -  

dnakże  w dz iec innym  w ir k u  po pierwiastkową
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i n s t r u k c j ą  o d d a n y  b y ł e m  do p ew n e g o  K a n d y d a t a  

kawa le r s tw a  kj jgańcowęgó)  W i d z i a ł  on za ia z  w  
początkach z a r ó d  z ł ego  we m n i e ,  i u s i ł ow a ł  go,  
Ws zdk ie mi  s p o s o b a m i ,  ic-i*Ji nie  »e wszys lk iem 
W y k o r z e n i ć , to  p r z y r m y n n i i e y . . w z r o s t u  m u  me  

dopuszczać ;  lecz p r ó żn e  b y ł y  i ego us i łowan ia .  O p o ­
wiada ł  m i ,  i w pa ia ł  we m n i e  n a u k i ,  god ne  m i e ­
szkańców'  obsze rnego  p a n o w a n ia  u a y w y z s z e g o  

N ie d ź w ia d k a ,  z zachę ce n iem  iż w  da l sze m m o ^ i n  
ż y c i u ,  p o z n a m  ważność i p o ż y t k i  o n y r b , ale 
głos  i ego bezsk u je cz n ie  ob i i a ł  się o moi e  u s / y .  

P o d a ł  m i  u ak o n i ec  z p o w a g ą  g o d n ą  k a n d y d a t a ,  
dzieło  u ż y w a n e  w o w y c h  czasach na l ey  w ysp ie  

do czy tan ia  dla żaków,  i n a z n a c z y ł  z me go  u d  e n  
t r ak ta t  k to r e g o  uie r o z u m i a ł e m  do muiczema Się 
na  p am ię ć  w d o m u .  O d e b r a ł e m  od me go  rę ką  
d rżącą  k s ią ż k ę ,  i z p ł acz em ws ze d ł s zy  do  d o ­
m u ,  mo z o l i ł e m  się nad  m i z n a c z n m m  pen .ium , a m e  
up . i l r mą o  w n ie m  p r z e p o w i e d z i a n y c h  p o ż y t k ó w  

z a k o p a ł e m  ks iążkę  p o d  s t a rą  p o d ł o g ę  w s t a j n i .  
D o p a d ł s z y  książeczki  z b a y k a m i ,  k t ó r ą  p r ze d  

oy ce m c z y t y w a ł e m ,  po sz ed łe m  r iazaiut rz z m ą 
do sz ko ł y .  P ie rwsze  p y ta n ie  do p in ie  b y ł o  u c z y ­
n io n e  p rze z  I n s t r u k t o r a :  S u s p e n s a ?  W y t r z y s z e z y -  
ł e tn  oczy na n ie g o ,  nie roz .umieiąe  co m ó w i ;  ale 

pod. i ię m u  książeczkę i p o w iad am ,  iż t ę ,  k t ó i ą  
od niego do s ta ł e m  w cz o ra y  , - zgu b i ł em  na d r o d z e  
idąc ze s z k o ły  a tę p r z y n io s ł e m  na to roieysce.
O b r a ż o n y  m oiera n i e d b a l s t w e m d e s t r u k t o r ,  k r z y -
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knie na serwitorów tubalnym głosem , weźcie go ! 
posłuszni haydamacy porywaią mnie na powie­
trzu; ia krzycząc w Niebo głosy przyznaię się do 
popełnionego występku, lecz wyznanie mey wii 
ny nie zmiękczyło iego surowości; na pięciu 
dyscyplinach skończyło się przecie, Z przelę­
knięcia i bólu dostałem febry , która mnie przez 
cztery miesięcy męcząc, pozbawiła uczęszczania 
po  instrukcyą do wzwyż, wspomnionego Kandy­
data: a ta k  wyssane z łe , nie maiąc przeszkody 
wzrastało zwolna we mnie. Na końcu tnoiey 
choroby kandydat osiągnął żądany stopień i opu- 
ścił szkołę, a wakuiące po nim mieysce obiął przy­
bysz * )  z obcych stron pod zmyślonem nazwi­
skiem , niegodny nawet nazwać się poddanym 
nayłichszey prowincyi obszernych kraiow uay- 
yryższego Niedźwiadka. Oddany pod iego opiekę 
zostałem. Jego instrukcyia więcey mi do smaku 
przypadła, łagodne iego ze mną rozmowy wzbu­
dzały we mnie ciekawość i rozwagę; tento nie­
szczęsny zaród niszczący ślepą wiarę temu wszy­
stkiemu, co zakon ciemności ogłasza,

"W trzy lata dopioro poznano się na zdradzie 
nieszczęśliwego Instruktora, a za mądrą radą 
członków Efóratu szkoły wyspy Gawronow, odda­
lono go z funkcyi, Qvv dozor instrukcyi wspol-

*) Bojdayby Insty tu t*  hauczycieli eU m eutarnych, wielu ta- 
k ic i przybyszów u luz u la ły .



hie  x dobrze  royląccm i mieszkańcam i wy spy  na
ra d i i  wszy się ;  gdyż  zarażonych  czyli m aczóy 
m y ś lę c y c h ,  p o m ię d z y  k tó ry c h  i m e g o  oyca 1 -  

Vzono, szczęściem mała b y ła  l iczba ; ow dozor 
m ó w ię ,  widząc się b yć  z d ra d z o n y m ,  w ola. 
sw ym  obwodzie n ie m ić ć  żadnego in s tru k to ra  m lo -  
d z ie ż y ,  niżeli się wystawić na  p o w tó rne  o s z u -

kańslwo.

M ó y  Oyciec  n ie  chcąc a b y m  w d o m u  p ró ż n o ­
w a ł ,  odda l  m nie do pewnego miasta w Królestwie 
O św ie c e n ie  zwanetn. T u  zaczęto m i gadać o g ram , 
m a ty c e ,  w ystawiono m i  poży tk i  z ebeznaym ienia  
się z nią wynikaiące. W  początkach nie m o g łem  
tego zrozum ieć i wystaw ia łem  sobie g ram m aty  ę 
za stw orzenie  n ie  exystu iące  na w yspie  G aw ro-  
„ów . Lecz  nakoniec p o ro z u m ia łe m  się * m o .m  
nauczycielem , i pozna łem  że  g ra m m a ty k a ,  iesl to 
n au k a  zrozum iałego  m ówienia Językiem  w  k ro le -  

stwi« Oświecenia.
Późniey zaczęto m i  p o k azy w ać ,  k reślić  iaseł- 

ka i r o z p r a w i a ć  o nich, co baw iło  m łodzież cieka­
wą a które  przechrzczono figuram i geom etryczny­
m i,’ i uczono m nie G ie o m e t ry i , k tóra  się sprzeciwia
zdaniem  ro z tro p n y c h  k a w a l e r ó w  zakonu  czci nay -

wyższego Niedźwiadka.

D a ley  zaraziłem  się F i z y k ą ,  tą  to czarownicą, 
potępiającą bóstwo Sm orgońskiego z a k o u u ,  Za*- 

bobon.
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L o i lą , która to poczwara, nayślirznieysza f 
wnioski mężów walczących za ciemnotą, uicuie 
i pod probierski iak mówią kamień bierze.

H istoryą , tą (o plociuchą, która odkrywa i 
w yiaw ia , co zakon chce mieć utaionem. Zgoła  
stopniami idąc coraz dale'y, kształcili uroione ia-  
kieś siły  duszy i wmawiali we mnie, i ź w czło-  
wieku myślącym, osiada zmyślone, a w królestwie 
«a\ wyższego Niedźwiadka nieznane bóstwo Z dro. 
w y rozsądek. —  U p o io n y  nieiako temi marzenia­
m i ,  iuź ściągnąłem rękę chcąc się przyłożyć dó 
zniszczenia wielkiego dzieła mistrzów zakonu 
Sm orgońskiego, t o ie s t :  zawalania grobu w któ­
rym  rozum , g łów n y  nieprzyjaciel ciemnoty ma 
b y ć  zagrzebany ; iuź do tey ostateczności p ,z y -  

( s ie d łe m , iż się odważyłem od tysiącznych wieków  
upoważnione przesądy wykorzeniać, z bóstwa Za  
bob,mu szydzić; g łu p ców , braci zakonu Smor­
gońskiego prześladować. Ą ch  ! szkaradna złości!
-Tu dopiero poznałem nikczemnóść' m o i ę ,  a nay— 
wyższość Niedźwiadka;- tu mnie źał przenikfa, żem  
się dał uwieśdź źle myślącym. Dniem i nocą 
opłakiwać będę popełnionych zbrodni, i chętnie 
się  poddaię pod karę, byle mi tylko wi­
na darowaną była. Przyrzekam poprawę , nie'w  
tey  m y ś l i ,  abym po wypełnieniu naznacstoney 
p o k u ty ,  m iał się spodziewać względów i hono­
rów przyobiecanych dobrze myślącym  ; gdyż po
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S p e ł n i e n i u  lak szkaradnych  zb ro d n i ,  czuię się 
t y ć  on yc h  n iegodnym.  Dosyć  będzie dla mnie,  
kdy przypuszczonym  zostaną pod pro t ekcyą  za­
gonu Smorgońskiego.  W y r z e k a n i  się Wszelkich 
*wiązków i towarzystwa  ze źle myś ląc emu,  O d -  
f r a y i a ć  będę p ie lgrzymki  po yozleglych m ie y -  
8c*ch na leżących do# zakonu ; uczęszczać na n a u -  
^i kaw alerów bez kagańca i kagańcowych ; a ieże- 

mi pozwolonem l>cj4zie, o co pok or n i e  u p r a ­
ł a m ,  i ha nauki  wielkich dy g n i t a r zy  zakonu czy­
li wielkich Niedźwiadków.

. y /
A b y m  zaś wielką Radę  p r z e k o n a ł ,  iż to mnie

Nawrócenie iest p r aw d z iw e ,  i że pofchodzi z ser-  
ca skruszonego:  za'nośzę iak n a y p b k o h i i ć y  moię  
pt'0'śbę przez was W ie lk a  Mado do W ie lk ie go  mi­
strza zakonu Smo rgońskiego ,  aby  mi  wolno b y ło  
P rz y n a y m n lć y  co kw ar ta ł  popisywać się z s łu ­
chanych  w czasie p ie lgrzymki  nioiey n a u k ,  a w 
dowód przy torii riości moiey  na  nich przyłączać  
ty d ą  datę s ł uc haney  riauki a szczegółuiey nauk 
przeciw oświacie i oświecaiącym.

Załuiąc  skru szone m se t cem ,  za pop e łn ione  
*Wodnie :  proszę  o rozgrzeszenie.

( p o d p i s a n o )  G a r  d o - w r  o ii.
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ŚW ISTEK  KRYTYCZNY. '

P odróż  —  p ie r w sze  d w a  d n i  n a  w s i '  

.M o r a to r iu m . — •

T ę s c h n ą  lest w lecie W arszawa iak wszystkie 
wielkie miasta: ulice nieludne, koleią błotniste 
lub kurzawy pe łn e ,  opustoszały teatr, domy  
prawie, próżne; na ten widok każdy co może w ie ­
cie z miasta na wieś ucieka. B y m  to uczyni* 
dość długo czekałem czasu pogodnego, nakoniec 
zniecierpliwiony nie uważaięę na ustawną słotę ,  
porzuciłem miasto, mówiąc sobie; kiedy się wszy­
stko na tym świecie do góry nogami przewraca, 
nie b y łb y  dziw gdyb yśm y roku togo lato tylko 
w  kalendarzu mieli. Puściłem się tedy mim o słoty  
w  drogę. M ógłbym  tu przykładem wielu pompa­
tycznie opisać podróż m o ię , wodę i lądem , i Z 
niczego cóś zrobić j /tam by się czytelnik nowych  
i ciekawych dowiedział rzeczy ,  iako to: ze nie­
godziwe marny karczmy i drogi, złe  na rzekach 
przeprawy, poczty bez koni ,  wioski prawie beZ 
mieszkańców, a miasta niegdyś kw itnące  i h a n -  

dlow ne, dziś pejue zwalisk, żydów i próżnuięcych  
pi laków. Biegleyszy odemnie pisarz rozwinąłby  

nad tera wszystkiem pasmo filozoficznych uwag
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Swoich, a do dawnych wracając wieków zadziwił­
by nas nietrudną do nabycia eru d ycyą ,  dow o-  

, źe miasta nasze upadły ofiarą starostów, 
2y d o w , woien, słowem nierządu, r

Uderzyła mnie ta prawda mianowicie w sła-  
'vnem niegdyś mieście Czersku, gdzie mnie m óy  
bożnica zjechawszy z drogi, nie wiem po co za-  
* '& sł: uderzyło mnie mówią nądzą swoią, s ła -
''’lie dawnych Xiążąt Czerskich siedlisko i rozwa­
lm y w ieży ,  iedyny zabytek mocnego ich niegdyś  
a pewnie i wspaniałego zamku , pod którym leża-' 
ła sławna owa Królewien Polskich winnica, a dziś, 
Wstyd powiedzieć, chi iwy sloią.

Takie b y ło  nayciekawsze i najznakomitsze  
zdarzenie podróży m o i e y ; przecież na niem nie  
przestaiąc, przestrzedz czytelnika muszą, iż nie-  
eboiątnym iest u nas dzień w yiazdu , i nie bez 
przyczyny iak mni<* tego nauczyło doświadczenie, 
Przodkowie nasi poniedziałek za d iień  f a t a l n y  do 
Podróży m ie l i , bo niedziela i poniedziałek bądąc 
c»łą przyszłością ludu naszego, a brudna
W c z m a  rozkoszą, gdzie ón przez te dwa
d u i  topi w gorzałce wraz z rozsądkiem pamiąć 
ttądzy sw o ie y , pełnemi są one chałasu, zgiełku  
1 burdów, które zwyczay, niepuszczania sią w 
d r o g ą  w Poniedziałek, podróżuiącym ochrania* 
bo znać sama uroczystość niedzielna puszczać sią 
V nią przodkom naszym nie dozwalała.

lu b y m  znowu przeciwko żydom i panom
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m ó g ł  z p i ę W m i  m o r a l  neni i  i ł i lozofi cznemi  w y ­
s tąpić  u w a g a m i ,  lecz lak iuż  o n ich  wszyscy  
p r z e k o n a n i  i e s t e ś m y ,  iż zda ie  się że i e d y n ie  
w r ó g  iakiś n a m  p r z e c iw n y  p r z e s z k a d z a ,  b y ś m y  
t e y  z n s u ć y  k lęsce ludu  naszego nie  po ło ż y l i  ta­
rn )  ; ludzi  ; moż e  z b y t  po d e y r z l i  vi m n i e m a i ą  że 

l y m  w ro g ie m  Jes t  z ł o to  ż y d o w s k i e ;  osądzisz o 
t e m  iak n  chcesz c z y t e l n i k u ,  i-, t u t y l k o  do p o ­

d r o ż y  mp ie y  d d am ,  iż ostał n iego idy dnia m a l o m  

n ie  /Utonął na p r z e p r a w i e ,  a to z p r z y c z y n y ,  że 
.’ i ak  lo  n ie k ie d y  u  nas b y w a ,  mos t  d o p i e r a  za r z e ­
k ą  zna laz łem.

L e c z  p r z y b y w s z y  o m i l ę  od mieysca do k t ó r e ­
go  d ą ż y ł e m , zm ien i ł a  się wca le  posiać r z e  z y , i 

i n k b y  w i n n ą  k r a i n ę  p r ze n i es io ny  zostałem. 
Jh-ngą  p o r z ą d n a ,  dwie  k a r c z m y  m u r o w a n e ,  w y .

■■ cz y sz czo ny  i 11,ksz ta ł t  zwie rzyńca  p o p r z e c i n a n y  
l a s e k ,  b u )  ne  i do b r ze  u p r a w n e  n iw y ,  mos t k i  po ­

r z ą d n e ,  o e b e do żn a  w ś ród  wieyskieb  o g r o d ó w  i sa­
d ó w  wjpska  , s taw c z y s t y ,  a nic opo da l  f o lw ar k  

m u r o w a n y ,  w ie ys k ie y  za mo żn o śc i  z n a m i ę ,  na -  
kou ie c  ł a dn a  d r o g a  w śr ód  ł ą k  kwiec i s tych  , i a k b y  
od  niechcenia p ię k n ym i  d r z e w a m i  pos iana ,  d o p r o ­
w ad z i ł a  m n ie  do  w k y s k i e g y  mieszkania  do  k t ó r e ­

g o  d ą ż y ł e m .  N i m  do opisania iego p r z y s t ą p i ą ,  
chc ę  ci ę c z y t e ln ik u  p o z n a ć  z m ie sz k ań ca m i  iego. 

ł  a nem iego iest  cz łowiek ,  co n ie g d y ś  z n a k o m i t e  

p ia s to w ał  u r z ę d y ,  d z i ś ' ż y i e  na u s t r o n i u ;  śm i em  
go  nazwać  p r zy i ac ie l e m m o i m ,  b o  się t ak im
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wsze ku mnie okazał.  Oddawna ón mnie z a p r i -  
szal do siebie,  lecz różne  przeszkody o klóre 
w z j c i u  nie c iężko,  doląd mi  go nie dozwol iły 
Odwiedzić, l^ie ma ón ani żony ,  ani, dzieci ,  a pa- 
łr>ięć kochaney małżouki  którą za m ło d u  utracił ,  nie 
dozwoli ła mu  n ig d y  o nowych myśleć  związkach 
lecz do b ra ł  sobie synów w dwóch siostrzeńcach,  
k tórych  sam w y c h o w a ł ,  a w owdowia łey  odda­
l i ł a  ich matce u p r z e y m ą  d e m u  swego gospodynią.  
P o j  tego gości w n im doktór  człowiek pełen z n a -  
1omośc i ,  iako też mieyscowy proboszcz,  niegdyś 
rozsądny paniczów nauczyciel . .  Otóż zwykli  mie­
szkańcy zaciszy,  bo tak się, zowie to p r z y i e m n e  
rnieysce,  w k to re m n i gd y  prawie  na gościach 
nie zbywa.

W y b i e g l i  wszyscy naprzec iwko mnie,  i nader  
Czule od przyjaciela mego i siostry iego pr zy ię ty  
zosta łem;  przedstawil i  mi synów swoich,  dos toy-  
Oych młodz ieńców,  z k tó ry ch  ieden nie dawno 
Ł wu ie m  z zagranicy p o w róc i ł ,  mł ods zy  za u r ­
lopem z woyska  p r z y b y ł  do domu.  By ła  to go­
dzina obiadu,  wnet  ieść dano,  s iedl iśmy do stołu,  
ledna tam ty lko  p r z y b y ł a  nam figura, to jest se­
kreta rs przyjaciela uicgo, k tórego dawn iey  w bio­
sach ięgo znalem.

JViech mówią  co chcą wstrzemięźliwości  m i ­
strzowie,  n ieoboię tną  iest rzeczą na wsi iak w m i e ­
ście d o b r y  obiad :  k ied y  ,mówię d o b r y  ob ia d ,  nie 
rozum iem przez  to mnóstwa zabóyczych i w y -
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k w in ln y ch  p n t r iw , lecz m ałą  liczbę sm aczn ych ,  
p ros iyc l i  i zd row ych  ; takich nam  pięć iednę po 

d r u g ie y  zastawiono. W ś r ó d  przy iem n ey  roZnio- 
w y  i so lnych  nawzaiem  z a p y ta ń ,  b ło g o s ła w iłe m  
p o lsk o -fra n cu zk icg o  kucharza, k tóry  s m a cz ny ch  
potraw b y ł  m istrzem , i g o d n y m  go  osądziłem  ho­
n orow ego  rondla. D eser z kilku talerzy (V u kłów,  
k onfitur i o grom n ego  angielskiego sk ładał się se­
r a ;  dodayruy Wyśmienite wszelk iego rodzaiu w i­
n a ,  ch leb  Pozn ańskiem u  r ó w n y ,  szczegó ln ie jszą  
W zastawie cz y s to ść ,  ochędóstWo i zręczność m a -  
ł e y  l i c z b y  s łu ż ą c y c h ,  Wreszcie w dzięczną św ie­
żość  iad a ln ey  salki i  p ięk n y  idy w id o k ,  a w y zn a ­
m y  iż obiad priy iac ie la  m ego w  rodzaiu swoim  
L u k u l lu s o w y m  ucztom  nie zayrzał.

W s t a ią c  od sto łu  p ros i łem  przyiacie la  m e g o ,  
b y  m nie n a u czy ł ,  czy  rodakiem , cz y  cudzoziem cem  
b y ł  k u c h e n n y  artysta iego. —  Jest to , od p ow ie­
dzia ł ,  d o m o w y  w y c h o w a n ie c ,  co pod d ozorem  

s ios try  m o ie y  k o leyn o  z ióy  pracuie kucharką ,  
a w potrzeb ie ,  wraz łączą się ich ta len ta , i tak 
lo  n a s ,  B ogu  dzięki! g o sp o d y n i  nasza od ł .  S t y ­
cznia do ostatniego karm i Grudnia.

W r ó c i l i ś m y  do pokoiu  bawialnego i zasiedli  
o k o ło  o k rą g łe g o  sto łu ,  gdzie nas kawa i rozmaito  

c z e k a ły  lik w ory ,  w szystko to doskonałe  w  sw oim  ro­
dzaiu. G d y  ie sprzątniono, zasiadła gosp od yn i U 
kiOMetiek, a m y  na w y g o d n y ch  sofach; w tedy gospo* 
darz rzek ł do n a s : n arad źm y się  iak m a m y  ba-
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'Vlc lak pożądanego gościa w  dom il n a s z v m , 
SJyz się lękam  b y  ieduoslayność w ie jsk iego  ży­
cia wkrótce nie znudz iła  W arszaw sk ieg o  m ie -  
Sl!kańca. —  Jest to, rzek łem , n iepo trzebne  staranie , 
r<<czę ci p rzyiacielu , że g d y b y  to ty lk o  odem nie  
*a wisło , th ę tn ie b y m  się zapisał na zawsze zam ie -  
Szkańca Zaciszy. —  L e k k o m y ś ln y m , odpow ie m óy  
lll'2yiaciel, b y łb y  ślub takow y, lecz nic n ie '  p rz e ­
r a d z a  byś go choć czasowie nie uiścił, ile razy  

się podobać b ędz ie ;  do tego m ó y  panie kocha­
l i  (pokazu iąo  m i siostrzeńców sw oich)  i le'y 
^ o d z i e ż y  w inn iśm y nieco rozmaitości w zabawie. 
P° się tycze  dom ow ey  przy iem nośc i ,  zostaw m y 

staraniu  s ios try  m oiey. Ja  na siebie pokazanie 
S°spodai'stWa naszego, i wieyskie b io rę  przecha-  
^?,ki, m oią  to  więc rzeczą będzie urządzać  się 
1 p rzew odn ika  s łużyć  gościowi naszem u. Lecz 
ĵ r*ystąpm y do dalszego g ło so w a n ia : ■— c a W P a n a  

ol<?y Mości X ięże  Proboszczu . —  Ja  Jegom ości 
y ^ t t ten  szkółki t u te y sz e y ,  i okolicznych ofiaruię, 
l9^° też klucz dn biblio Lec /k i  n asZeVT gdzie m u  
*0vłarzyszyć  ile  ra z y  zechce gotów będę. —  N a  
^ ń e  ko ley  d o k to rz e ,  powie m ó y  przyiaciel. —  

każdy  Jegomości po sw o iem u  traktuie , ia m u  
^®s*e m ałe  lab o ra to ry u m  i obserw atoryug i p o k a ż ę ;

0 t^go p ięk n y  zbiór TTżyćźnycIT"narzędzi, a co 
'V|ęoey Jak to wszystko w a r to ,  po rząd n y  hasz d la  
j ^ d a n y ^ h  lazare t i u rządzenia  zd row iow e, k tó re , 

°gti dzięki ty lu  mieszkaiiców Zaciszy od w oien-



nćy oral i ły zarazy.  G d y  do k tó r  przeslal'rnowify 
na ciebie kojey iako na starszego móy kochany K®' 
z i m i r z u ,  powie do siostrzeńca móyprzyiaćTil . ' - ' '  
N a  co ón : ia k tóry  ty lko  ad iutan tem co do g o '  
spodars twa  wuiaszka i e s l e m , i pierwitevm ieg® 
ogrodf trćźkłćm, biorę  w potrzebie na siebie roi? 
zas tępcy-  lecz właśc iwym moim udzia łem są ps /  
i stado ; oi iaruię więc iedno i drugie  polowanie 
i k o u s e  przeiażdżki.  •— A l y  panie W a c ła w ie  cói 
n a m  powiesz ? —  C h o t ^ t u 'p r a w i 0 gościem iestefl* 
i żadnego nie mam  rządnogóhtdziału,prócz admi ra l4 
s łodkiey wody k tó r y  sobie iako kaw  d e r  Mal tańsk* 
sam da łem,  flotą wuiaszka na stawie koińenllefo'  
\vac będę  i  ryboło s twem panów zabawię. '  rftoie 
się i na iaki faierwerczek zd< b ę d ę , bom sobi* 
nie raz  nad tern rzemios łem pralce w szkole pi ro '  
t echnićznćy  p o p a r z y ł ;  wreszcie oiiaruię Jegonio '  
ści magiczną meię  latarnią,  to iest znajomość oko '  
l icznych przyiaciół  nioiclr,  iako t o :  J P . i Z ł o t o' 
r obsk i ego ,  JP. Matematyćkiego  co iuż iuź kwa '  
d r a t u r y  kóła dochodzi ,  JP. Slraszyekiego którego 
dom pełen u p i o r ó w ,  JP. Ry m ow ic za ,  co przy'  
n a y m n i e y  tysiąc wierszy na dzień przy  kieliszk1* 
pisze;  J P a u i  M o d u ic k ie y ,  Sentymencick iey ,  i t / '  
lu inn yc h  o r yg ina łó w ,  z k tóremi  dla m oiey  z®' 
bawki  w ścisłey żyię przyjaźni .  D o  tego k»l"  
c z m a ,  przepraszam wuiaszku,  to iest oberża kto' 
r ą  stąd widać , leży na wielkim t rakc ie ;  latn sl  ̂
prawi* każdy  p o d ró ż n y  u ię ty  iey powierzcho'

w no'
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Wnością za t rz y tn u ie ;  w niey  ia także sieci mote, 
*asta\viam, i wuiaszek p rzyznać  raczy  żem  m u  
tym  sposobem nie rdz pocieszne z łow ił  sub iek ta .—  
Spuścić się na ciebie można, rzecze maLka śmieiący 
s>ę, k iedy  idzie o figle, m ó y  kochany  W a c ł a w i e ! —  
C o c b o w u y  iak będziesz m óg ł naydłuże'y,rzecze w u y  
do niego, szczęśliwy d a r  wesołości, lecz niech zawsze 
dobre sercetwoie irzyrha  iak dotąd dowcip na wodzy.

R ozeb ra l iśm y , m ó w ił  dale’y, role nasze, niech 
s*ę teraz każdy  do dobrego Sw.die'y w ykonania  go -  
tuie. W ie c z ó r  Sest p o c h m u rn y  a gość nasz m usi 
być  nieco podróżą  zm ęczo n y ,  d a y m y  m u  więc 
dzisiay w y tchnąć ,  i o d łó żm y  pierwszą p ro m en a ­
dę naszą ,  do iutrzeyśzego po ran k u ,  k tó ry  n am  
b arom etr  p o g o d n y m  obiecuie. Dziś p o każm y  m u  
skrom ne mieszkanie nasze ,  b y  w iedzia ł gdzie 
k tórego z nas, gdy  zechce, ma szukać.

W^ ty m  g d y śm y  wstawszy zeszli na d ó ł ,  ob­
szerny  ganek, rzecze m ó y  p rży iać ie l ,  k tó ry  do t e ­
go zew nątrz  p rz y p a r łe m  dom u , s łu ży  iak zoba­
czysz za p rz y ie m n ą  na górze terassę ,  na do lę  za 
W ygodny do d o m u  zaiazd^ sień po łączy łem  
z ś rodkow ym  salonem przez roczystym  przedzia­
łem, k tó ry  W potrzebie  o tw a r ty ,  z tych  dwóch 
**tuk dość og ro m n ą  składa salę. —  Co do m nie  
Uważałem iż sień iak salka zarów no g ipsow ana , 
P la s t r a m i  p rz y o z d o b io n a ,  i ko lum nam i po łączo­
n a ,  zgodny i p rz y ie m n y  spraw iała  skutek. M ię­
dzy pilastj-ami b y ł y  nisze p rzy ozdob ione  p rze -  

1 8 1 6  V. KT. q
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obrażeniami kilku starożytnych posągów, gór? 
panowały n isko -rzeżby , a wielkie okno W ene"  
ckie p iękny w głąb ogrodu odkrywało widok' 
Po  prawey i lewey stronie dolnego piętra były 
Cztery gościnąe mięszkania zupełnie do siebie po^ 
dobue, W których wszystko przyiemuości i wygo' 
dzie, nic nie s łużyło zbytkowi. Ze strouy wscho' 
dów, z weyścięm do niey osobnóm, była obszern® 
kancellaryia przyjaciela mego, gdzie ón gospoda*-̂  
cze narady  i interesa swoie odbyw ał,  wkol® 
otoczona szafatni na skład papierów, przy nie/ 
ładny  do pisania gabineoik, a niepodal obszerny 
skład domowych sprzętów, zwykle u nas skarbceH1 
zwany* Acz nie uważałem schodząc szczególne'' 
go ochędostwa i pięknego kształtu wschodów') 
kobiercem środkiem o k ry ty ch ,  tak one mni® 
za powrotem na górę u d e rz y ły ,  żem zawował’ 
iakżcż można wschody, które wszystkim Wspólni® 
służą, w Ley utrzym ywać czystości ? W łaśn ie  dl® ; 
przeciwney p rzy czy n y ,  odpowie gospodyni: 1® 
wschody są tylko dla panów , służba się innen1' 
odbyw a; m am y ich ubocznych dwoie, które tak' 
że na drugie piętro prowadzą.

W  tym-wróciliśmy do średniego, służącego z* 
mieszkanie gospodarzom : składało się one n a / '  
p rzód  z p rzedpokoju , potem pokoiu bilarow®'' 
g o ,  daley bawialnego, za nim pokoiu do syp>8̂  
nia gospodyni, gabinetu, garderoby, n a k o n i e c  

w nętrznych wschodów, które wraz do g a r d e r ó b /
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* przedpokóiu  przystęp  służbie dawały- I *0 ievifey 
*lronie bilarowego pokoiu  b y ł  ów ła d u y  ma i m u -  
r yzow any  iadolny  salonik, o k tó ry m  iuż m ów il i -  
b n y ,  w dnie  tegoż drzw i do kredensu- .a na prze­
r w  bila.-owych d rzw i do ogrom nego pokoitt 
l, r*yiaćiela m e g o ,  za nirti leża ł z iedney  s l io u y  
Rabinet, z d r iig iey  garderoba. P okóy  syp ia lny  
i gab inet zdobią  książk i,  popiersia m arm u ro w e*
* piękne obrazy. Za ga rde robą  są w schody, pi zy« 
s^ p  wrąz  do nićy i do kredensu  dla s łużby  da­
jące. Pokoie b i la row y i baw ia lny  śą całkiem b ia ­
łe , obrazam i i ip ięknione • ostatni m ia ł  Wycłiód. 
ba wielki ta rasa, z którego się widok na p rz y ie m n ą  
Rozciągał k r a in ę ,  a w ygodne schody kam ienne  dd

bgrodu prowadził}'-
Pokoie gospodyni zam ykaią  w ie lką  ilość r y ­

sunków i ńayp iękn ieyszyćh  koper.śZIychów. W s z y ­
stkie praWie t reb le  dbtiiO tego są z drzew a m a — 
kilo ni ow ego; kom ink i m a rm u ro w e ,  zwierciadła  
'w tiiewielkie.y liczbie, lecz ttie m ałe  i lak  do* 
^ ize  urządzohe, że zew nętrzne  powtarzaią  w ido­
ki , 0kna z wielkich tafli szkła nayczyścieyszego 
ł o ż o n e ,  posadzki Wszędy Woskowane, g zy m sy  
* sufit v p rzyozdob ione  śmakowrtie s tukiem ; piece 
Moskiewskie lecz kształtne.! W s z ę d y  pe łno  kw ia ­
tó w , wszędy żaluzye i obszerhe f i ran k i ,  ale n i ­
gdzie ty ch  now om odnych  d ra p e ry i  co światłość 
bdeymuiąc p o k o io m , wnet b ru d n y c h  gałgsncYT 

^ y s taw u ią  postać. ^
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G d y ś m y  to wszystko zw iedzili ,  odłóżmy* 

rzecze gosdodarz, d rugie  p iętro  na dzień iu trzey— 
szy; nie proponu ię ,  r z e k ł  do mnie, bilarowdy puli* 
boś dzis przyjacielu  iak widzę nieco zmęczony* 
a tu  dodał, wsknzuiąc s iostrzeńców , m am y wiel­
k ich  w ty m  rodzaiu m is t r z ó w , ale ieśli bhces* 
o d nów m y daw ną n a s ię ,  p a r ty ą  szachów; chęlnie, 
odpow iedz ia łem ; zasiedliśmy więc u  stolika pod­
czas k iedy  gospodyni z doktorem  i p lebanem  m a- 
ryaszow ą  zaczęła p u lę ,  a m łodzi ludtu'e wzięli się 
do  g r y  fortecy. W  ty m  sekretarz  w szedł z p ę ­
k iem  dzienników  i gazet naszych;- oświecano po- 
k ó y  b a w ia ln y ,  a óu nam  zaczął czytać nayeieka- 
wsze a r t y k u ł y , nad któremi każdy  iakie m u  się 
zd aw ały  cz y n i ł  uw ag i;  pocieszuemi nad inne 
W a c ła w a  b y ł y , k tó ry  dob rą  ich część nie bez 
p rz y c z y n y  z wielkim dowcipem w śmiech obracał, 
' l a k  nam  p rzy iem nie  blisko p a rę  godzin m inęło .

N akon iec  zastawiono na m achon iow ym  stele 
z iedney s trony  herba tę  i poucz  m ro ż o n y ,  z d r« -  
g ie y  w y b o rn ą  pieczoną p n la r d ę ,  k o t le ty ,  sałatę, 
i  parę  ta le rzy  owoców. ~  Otóż, rzecze do mnie 
gospodarz , sk rom na  nasza kolacya : widzisz p rz y -  
iacielu, że nic nie zm ien iam y  z zw ykłego  sposo­
b u  Życia naszego w pierwszy nawet dzień twego 

p rzy iazdu . l a k  on, odpowiedziałem , przy pada 
do  sm aku  m eg o ,  iż życzę dla szczęścia dom u te­
go, b y  się nigdy w  nicze'm nie zmienił. P 0 ko- 
lacyi przeglądaliśm y żyw y zielnik goepodini, k tó-
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r * Pv ty  pom o cy  d o k to ra ,  M istrzyni^  się w ty m  
l °d*aiu nazwać m o ż e ,  lecz ieszcześmy go i części 

z w i e d z i l i ,  biedy  w ybiła  j u  a gospodyni za­
m ykając księgę, rzekła  do m n ie :  o te y  godzinie 
^*ień się u nas k o ń c z y ,  życzę W P a n u  no cy  spo- 
k°yney. W n e t  wszyscy wstali za iey  przykła-- 
^e,n ; pożegnał m nie gospodarz, a m łodzi Panicz* 

pro  Wadzili do d rzw i mieszkania moiego gdzie 
z nimi rozstałem.

Znalazłem  m óy  apar tam en t w y kadzony ,  oświe- 
('° o y ,  zgoła wszystko w iak nay lepszym  p o rzą -  
Jk u ,  lecz rzuciwszy okiem na wyśmienite łożko, 
lf,*ebrałem się cżem p r ę d z e y , b y m  sobie k ilka 
^ r e z e m n y c h  noclegów w ynagrodz ił .  G d y m  się 
J°*bierał, móy k a m e rd y n e r  opow iadał mi u p rz e y -  
1116 przyjęcie, iakiego dozna ł  od ludzi przyiaciola 
^ g o .  —  O d  czasu, rzecze ,  cośm y byli na wsi 
^ A n g l i i  u tego Milorda, co tak Pana  k o c h a ł ,  ie*« 
?czem tak błogosławionego dom u  nie widział. —  
U|"o, rzek łem , to mi wszystko opowiesz, teraz za- 

*ł°ń flratjki.
Ool >re posłanie  iest m a ło  u nas znaną wygodą, 

^zecież  nie obojętną w ż y c iu ,  k tórego  w łó ż k u  
*’1ac?-ną część p ę d z ie m y ;  Francuzi są iego m i­
g a m i ,  Znać m ów iłem  sobie że m ó y  przyiaciel 

b yw ał szkole , i w ygody  wszystkich n a r o -  
! 'V gościnnością polską połącz y ł , co mi się 

'^ało ■ nay doskonalszym  iak i bydź  może d o b o -  
tłl- Spałem  az do osm ey iak z a b i ty ;  o tey  g o -
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4 « n ie  wszedł dq mnie móy kamerdyjnuz i oknO 
otworzył. Z  radością uyrzałem  iasncgq słońc* 
od dawna pożądane promienie, py lą ł  mnie polert 
ęzegobym żądał na śniadanie* •—- Oto- rzekłem? 
iak zwykle szklankę zimuey wpdy, bo wiem źe W 
się wszyszy o 9 na wspólne gromadzą śniadanie- 
U bra łem  się cze'm prędzey, a pote'm pomieszkanie 
moie zwiedziłem bym  się z nieru obeznał,  skła­
dało się ono z dwóch dość obszernych p o k o rn i  
x których pierwszy wraz zą przedpokóy i garde­
roba s łu ż y ł ;  otaczaią go. zewsząd stoły i szaty? 
w iedney  zklóyych Znaduie się składane dla służą­
cego łóżko ,  w innych zaś to wszystko, co dl* 
w ygody gościa służyę m oże, w przypadku naw^ 
gdyby z sobą nic nie m iał;  do lego b y ł  ópotrzo 
wy ten pokóy piecem Moskiewskim wspólny01 
m u  z pokoiem syp ia lnym , i kątowym  kom 10'  
kiem. Drzwi iedyne dawały do pokoin sypialne#® 
przystęp  z ga rderoby ; meblami iego b y ły :  wiek" 
kie do pisania bióro na którem k ałam arz ,  lak* 
pap ier ,  nawet kalendarz, zgoła wszelki do pi**' 
nia porządek się zn ay d o w ał; b y ł  próęz tego opa 
trzony  leu pokóy w krzesło w yborne ,  scdl* ' 
sześląg, Jj.arę szafek i kilka tak większych I 
mnieyszych stolików, p iec , komin i zwierciadła 
N a iednokolorowym  dnie ściąn wisiały angi*^ 
skie kopersz tychy , posadzka woskowaną był 
a przyiem ny widok na okolicę, nie mało 5 
przyk ładał do iego przyiemności.
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O godzinie 9 zadzwoniono lia śniadanie; wnet. 

Wszyscy się na ten Znak w dolney zgi omadzili 
sali. Juzem ią opisał, lecz zapomniałem powie­
dzieć , że iest nader przyjem nie umaiona kląba- 
mi rozmaitych roślin i kwiatów, że iey posadzka 
iest m arm urow ą, ze sala z okrągła wystaie 
ogród, z k tó rym  się prawie łączy wielk.emi 
otworami W eneckiego okna. P r z e d  iednym z t y c i  
klubów stał na zielonym kobiercu stół machomo- 
Wy naczyniami do kawy i herbaty  zastawny, 
a w  d w ó c l d  wielkich wazach w iednym bita śmieta­
na, w drugim tak zwana Macedoine z rozmaiLyc 1

fruktów w lodzie zauuizona,
P o w in s z o w a liś m y  sobie nawzaiem powrotu 

czasu pięknego, a potdm wesoło do śniadania za­
siedli, gdzie dawszy niezawodne dowody dolnego 
apetytu , ruszyliśm y wszyscy na promenadę. 
W y m k n ą ł  nam się tylko W a c ław  mówiąc sraie- 
if^cy się, ie  mą do wykonania w tym  poranku 
dwa wielkie dzieła, które, i a k  s i ę  spodziewa, wie­

czny przyniosą m u  zaszczyt, [  ̂ _
W ysz liśm y do ogrodu którego szczegoln.eyszą 

zaletą iest to ie  się nim bydź niezdaie, a,raczey ze ca 
ła ta okolicą w o g r ó d  zamieniona, piekney k ram y  
Przyiemną wystawią postać; przed samym tylko 
domem nayżywszey zieloności m u ra w a , kląbatm 
z kwiatów, drzew i roślin posiana, s c h o d z i  pochy­
ło az do czystego ieziora, w którem że tak po 
wiem kąpią się iey brzegi. Po prawey stronie
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o g r o d u  n ak sz ia l t  r zę k i  ono  się r o z c i ą g a , po 

l e w e y  wznoszą się pa gór k i  d r z e w a m i  o k r y t e ;  na 

d r u g  m  br ze g u  j eziora l e ż y  wioska ,  wś ró d  k t ó r e y  
k o ś c io ł  i ł a d n ą  widać  w ie ż ę ^  a we dn ie  o g r o d u  

w  o d d a l o n e j / p e r s p e k t y w i e  i ak b y  d a w n ą  b u d o w ę  
i w y p a d a ią c ą  ■/: pod i e y  sklep ień  obfi tą kaskadę .

Id ąc  śc ieszką b r zeg iem  łąki  co się p r zed  d o ­
m e m  sz e rzy ,  z a pu śc i l i śm y  się n ieznaczn ie  w pa­
gó rk i  po l e g o  Jcwey  s t ron ie  l e żące ,  nayprzód 
pi  zy  i e m n o m i  gałani i  o k r y t e  p o l ć m  p a r o w ó w  i 

w ą w o z ó w  p e ł n e ,  co nas na ko n ic c  d o p r o w a d z i ł y  
d o  kwiac is tóy  ł ą k i ,  z i e d n ć y  s t r o n y  k t ó r e y  z n a y -

d o w a i  się i a k b y  d a w n y  z a m e k ,  k tó r eg o  do ln e  
. p i ą t r o  w o b o r ę  zamien ione ,  z a m y k a ł o  sio k r ów  

T y r o l s k ich  w n a j l e p s z y m  u t r z y m y w a n y c h  po­
r z ą d k u .  T o  iest, rzecze m ó y  p rzyiacie l ,  p i e rw sz y  
z a k ł a d  go sp o d a rs t wa ,  n je  masz go bez m ie r z w )  a 
te 'y  bez  b y d ł a ,  dla tego t eż u y r z y s z  W P a n  w t y m  
k l u c z u  pięć  o b ó r  r ó w n ie  iak ta l icznych,  Jecz r ó -  

i n e g o  g a t u n k u  b yd ła .  P r z es z ed ł s zy  p r ze z  o b o r ę  

w y s z l i ś m y  ze w n ę t r z  nejp i k a m i e n u e m i  k c h od k a m i  
n a  tai as*, k l o r y  ws tęp  d a w a ł  do czys tego i we­

so łego b a r d z o  sa lon iku .  Iń pod  t a ra s so weg o  sk le­
p ienia  wal i ła  się t. h u k i e m  kaskada o ktore'y m ó ­
w i ł e m ,  a nieco n i z e y  iakby'  w potok zamie n io na ,  

leciała po k a m ie n i a c h  do ieziora.  W i d o k  po­

m i ę d z y  Jezio rem i w z g ó r k a m i  k t ó r e ś m y  p r z e b i e ­
gli ,  wT od da l en i u  o d o m  się o p i e r a ł ,  co m i a ł  p o ­

stać d aw ne go  1 ' l aman dzk ieg o  z a m k u ,  z dość  w v -
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u iosłą  wieżą, na szczycie którey  doktor m i  sw oie  

obserwatorYuih pokazał;  z d rn g iey  strony m le ­
c z a m i wielkie okno w idzieć  dawało nayprzód  

kwieciste  łąk i,  m ieysęam i drzewam i posiane, r o z -  
ęiągai . c ę  s i ą  az d o  ieziora, zw y k ła  to b y ła  prze-, 

cliadzka krów T y r o l s k ic h , które dla n a s z iy  w y ­
p ędzono zabawki . Z p rzeciwney s tro n y ,  te łąk i  

las a raczey zw ierzyn iec  o tacza ł,  k tórego  j r ię c e y  
iak m i lo w y  obwód poprzecinany robione m i dro­
gami, wielką liczbą releui w sobie zam yk a .

R u sz y l iśm y  z. tego p ięknego m ieysca zacho­
wując zw ierzyn iec  za cel ir.nćy przechadzki, a 

Zszedłszy łąkam i na c ien iem  o k ry 'e  brzegi ie z io -  
ra, o k rą ży l iśm y  go aż do wioski. P odłtigow ale  
to iezb rko m oże  m ieć ćw ierć m ili  d łu g o ś c i ,  a 

nie w ięcey  iak szesćset kroków  w n a y w ią k sz ey  
szerok ośc i ,  co m u postać p ięk u ey  rzeki daie. 
T ak  krążąc iezioro dostaliśm y się do wioski k tó­
ra w zdłu ż  i ego leży.  N a  przeciw  w ioski dom ,  
ogród , i  w zgórk i p ięk n y  spraw iały  w id o k ; n ic -  
ituiićy b y ł  p r z y ie m iiy m  m urow an ych  siedlisk  

c h ło p s k ic h , w rozm aitey  lecz zawsze w ieysk iey  

P o s t a c i , o to cz o n y c h  ogrodam i i sad am i,  a to  
w sak n a y lep rz y m  porządku. Do, którey  zechcesz  

w eyść  z tych  chałup, w szędy  lam  d ob ry  b y t  i 
pchęd ostw o , nigdzie bjudóyt,.  i. n ęd zy  WC raiay- 
dziesz. W y b i e g ł y  na przeciwko nas dzieci rhę— 
do go ubrane * a o p a d łsz y  Proboszcza w stąpić  nas 

p r z y m u s i ły  do, szkó łk i w którey Pleban z O r g a -
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nistą bylf pąuczycielami, nasz Proboszcz dozorcą. 
Prócz czytania, pisania i r a c h u b y ,  katechizm i 
m oralność iedyną tey  szkółki były nau k ą !  za-  
dz.w .ł nmie idy porządek i postęp uczniów, dwu­
godzinną i tylko z rana była ich nauka , a w le­
tn icy  porze godzinna, i tylko dla tych dzieci któ­
ry c h  rodzice nie potrzebowali' nomocy w pra­
cach swoich. O tóż, rzecze Proboszcz, masz 
W P a n  wzór wieyskich szkółek naszych, w mia­
steczku poźniey Mu Akademiią moię pokażę.

W y ch o d ząc  ze wsi wnet dokończyliśmy krą­
żyć ieziorko, na końcu którego iakby w porcie, 
stało kilka hacików i łodzi porządnych. Nie ma­
ło zadgiwi? przyiacielą mego świeżo fam wysta­
wiony wyniosły maszt z flagą Maltańską, lecz 
wnet się domyślił że to było iedno z zapowiedzia­
nych  dzieł A dm irała  naszego.

W ró c il iśm y  nakoniec do dotpp ze s trony por 
dwórza, ktppe ogrodem hyc nie przestaie; dom 
i z  tńy s t rq n y ,  dawnego za ff l j^  dochowuję, po ­
stać. 'Po prawdy iego stronie i to, nie opodal 1q c *  

pomiędzy drzewa mi, leży porząd ny 'iedno-piętrpwy 
budynek, czyli otRcyna, w niey kuchnia i mieszka­
nie ludzi, zą nim obszerne podwórze zasłonipne 
drzewami ku wygodzie kuchepney służące, a w głę­
bi nieco daley staienne bpdowy, Przed zamkiem 
z ta m te j  s trony  rozciąga się widok na piękne łą­
ki drzewami i bydłem o k ry te ,  na rzeczkę która 
z m io r a  ku miasteczkp p ły n ie ,  ną wielki i uczę-
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*zpzany trakt co do niegq prowadzi, tiakoniep na 
sair.e miasteczko, które leząc na wzgórku, o rrią- 
łe ćwierć mili od zaniku, ten przyiemny widok 
a£\myk8.

Trwałą nasza promenada z parę dobrych go-  
gZin; zajedwieśmy się około południa do domu 
Wrócili. Była to godzina o którćy podług zamko­
wego zwyęzaiu każdy bawił u siebie \ wróciłem 
>vięc do mego mieszkania, gdzie zupełny porządek 
i przyierpny chłód znalazłem; wszystkie bowiem 
okna w rąbki, zulnzyę, a nawet markizy opatrzo­
ne były. Obok biyra mego stała wanienka ma-  
choniowa lodu pełna, a w nićy lemoniądą, wino 
ł  Wyda', ną bióęzc zaś moim piękny bukiet wo-  
piących kwiatów w kryształowym wązonie. Za­
siadłem więc przed nim w wys'tnienile'm krześle, 
mówiąc sobie: cóż mogę lepszego robić, czera się 
PV?y*emniey zabawić, iak opisaniem podróży m o-  
ł e y ,  i (ego wszystkiego, co dotąd widziałem? 
będzie to nowym rodzaiem Świstkowego arty­
kułu, za który iak się spodziewam nikt się na mnie 
nię skrzywi; wszakże będą tacy co go znaydą nie- 
pdpowiądaiącym Świstka krytycznego nazwisku; 
drudzy przydługim a zatćm tęschnytn w szcze­
gółach swoich. I-Królka na to będzie, odpowiedź 
m oia: mamy wielu na wsi źyiąeyrh, a mało coby 
ną picy żyć umieli, choć im do tego na sposobach nie 
zbywa ; gdyby tedy wzór tuteyszego domu choć ie -  
dnęgo na dobrą naprowadził drogę, co się łatwo stać
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m o ż e ,  io żb y  nie p różną  b y ła  praca irtoia ; k iedy  
pftzeciwnie dzień i noc pocąc się nad k r y t y k ą ,  nie 
n aw ró c i łb y m  pono żadnego pisarza a wielu so­
bie pew nie  n a ra z i ł ;  bo  próżność iest prawie taJk 
pow szechną ludzi c h o ro b ą ,  iak chęć p rzy jem nego 
b y tu  zgodnem  ich życzeniem. W reszc ie  co nam 
pow iedział dow cipny  W a c ła w  o swoiey m agi- 
ęznćy la tarni, zaspokaja i w ty m  względzie troskli­
wość moię. W z ią łe m  się więc niezwłocznie do 
r o b o ty ,  od k tó re y  utnie dopiero  o godzinie t r j e -  
c i iy  zum ków y zegar i dzwonek oglaszaiący obiad 
oderw ał.

Zna laz łem  zastawiony s tó ł w d o ln y m  Salonie 
w k tó ry m  zw yk le  ciepleysze dnie przepędzano  ; 
b y ła  to ko ley  k u c h a rk i ,  a obiad nie m niey  do­
b ry  iak w czorayszy choć innego sty lu . W y ­
śmienite i ą r z y n y , r y b y ,  rn e ls / .p a y /y , b y ły  
ego zaletą. W  Piątek, rzecze do m nie gospody­

ni, kucharka  nasza mięsa p rzypraw iać  nie u m ie ,  t
m oże Się to nieco dziw nem  zdawać będzie mie- \ , 
szkańćowi W a r s z a w y ,  lecz ten daw ny  obyc^ay
przodków  naszych radzi zacliowuiemy iak wiele 
innych. Nie masz, odpowiedziałem , m odnego nie­
dow iarka, eo by  się chętnie raz w tydzień  nie po­
święcił na tak smaczne umartwienie.

W s ta w s z y  od stołu przeszliśm y zew nętrzną  
lecz k r y tą  galery,ią kwiatam i i posągami iak sa­
lon ozdobioną do ogrom nego xyejtjjka czyli t re -  
p a u z u ,  tak  dobrze od południa  żaluzyami, i płó-
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tu a m i  o k r y t e g o ,  że  w m m  r ó w n y  c h łó d  iak 

w sa lon ie  p a n o w a ł .  T a m  nas w śró d  r o ś l in  
i kw ia tów  k aw a  czeka ła .  T e n  b u d y n e k  m ia ł  w i­
d o k  i w y y ś c i e  z ie d n e y  s t r o n y  na p r z y ie m i iy  o g r ó ­

d e k  cz y l i  p la s z a rn ią ,  n ie zm ie rn y  s ia tką  d r u c ia n ą  
zew sząd  o k r y t ą ,  g d t i e  w sze lk iego  T o d z a iu  g n ie ­
ź d z i ły  s ię  i la ta ły  g w a rz ą c e  p ta s z k i ,  obok  b y ło  

z im o w e  icli s c h r o n ie n i e ;  z d r u g ib y  s t r o n y  z n a y *  
d o w a l  się  o tw ó r ,  da iąc y  w stęp  do  s a d u  g o d n e g o  
d o b r y c h  A lo y n e u s z a  czasów. W  sz y s tk ie  p raw ie  

d rze w a  iego o w o ca m i o k r y t e  b y ł y ;  w g ł ę b i  zaś 

p r z y i e m n y  o g r o d n ik a  d o m e k  i p o z io m e  h o le n ­

d e rsk ie  c ie p l ik i , i a k o  też  m u r k i  b rz o sk w in ia m i ,  m o ­
re la m i ,  w in o g r o n e m  i l ig a m i  o k r y te .  P o r z u ­

c i łe m  c z e m p r ę d z e y  k aw ę ,  b y m  o b ie g ł  to w szy s tk o ;  
Wracając, r z e k łe m  do  g o sp o d a rz p w  : nic p r z y i e -

to n ie y sz eg o  n a d  tę  u s t r o ń  tak  b l isk ą  z a m k u  b y ć  
n ie  m o le .  W i ę c e y  ieszcze iest o n a ,  d o d a ła  g o ­

s p o d y n i ,  w  z im ie  iak  w i e c i e  p r z y i e m n ą ,  ezęśc 
b o w iem  ty c h  p ta k ó w  i k w ia tó w  m ieśc i s ię  w t e y  

b u d o w ie ,  do  k to r e y  widzisz W  P a n  te  p ro w a d z ą c e  

z a p a r ta m e n tu  m ego  sc h o d k i  w śród  k w ia tó w  i r o - s  

ślin u k r y t e ;  iest to nasz  o g ró d  z i m o w y ,  nie rn a -  
Jńy  jn s z e y  o r a n ź e r y i ,  m a ło  n a w e t  iak  w idzisz  

z  t y c h  d r z e w  c h o d u i e m y ,  p y s z n e y  d a w n y c h  

o g ro d ó w  o zd o b y .
Z a b a w iw sz y  się n ieco  w t e m  p r z y i e m n e m  m i e y -  

scu , dosta li  ś r - y  się do  g ó rn e g o  a p a r t a m e n tu  w ska- 
z a u c m i  n a m  od  g o s p o d y n i  s c h o d k a m i ,  gd z ie
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gdy  się b rano  do b ilarow ćy walki, p rz y p o m n ia ­
ł e m ,  że mi się drugie  piętro  dom u do zwiedza­
nia zost.av-alo. O fiarow ał mi się W a c ła w  za 
p rzew odnika , i we dwor.h puściliśmy się w tę  n o ­
w ą pielgrzym kę. O d  iednego końca zam ku  do 
drugiego c ią g n ą ł  się łam  szeroki i jasny kory ta rz ,  
a z każdey s t ro n y  s łu ż y ł  Za iVstęp mięszkanióm, 
u rząd zo n y m  nakształt gościnnych, lecz nieco n iż ­
szym ; W  acława by ło  pełne broni,k ra iorysów , ksią­
żek, i narzędzi inżyniersk ich , tablic i r y s u n k ó w ;  
b ra ta  iego, narzędzi m ie rn iczy ch ,  p lanów i ksią­
żek g o sp o d a rsk ich , wzorów machin ro ln iczych  
i p rzyozdob ione  wielką ilością kopersztycbow  
k o n i ,  kursów, polowań. O tw o rz y ł  mi iy jkd
W a c ła w  bibliotekę z kilku  tysięcy książek w po­
rz ą d n y c h  szalach złożoną, m ów iąc: tu  dłuższegó 
n iż  n .am y  potrzebo czasu, wreszcie książki są 
d epartam en tem  Proboszcza. Id ź m y  teraz, rzecze 
m ie rzyć  nieba. W y g o d n e m i  wszakże choć kręco-  
tienti schodkami w y d o b y l iśm y  się na wieżę* 
w k to rey  hayprzód  w dość wielkim pokoiu zwale- 
ź l iśm y nie tak  liczne iak  dobrane  fizyczne 
i asLronomiczue n a rzędz ia ,  nad n im  o b se r -  
w a c y v n y  tarass k tó rego  się widok zewsząd nd 
Całą okolicę rozlega. S tam tąd mi W a c ła w  poka­
za ł  prawie ra tą  p rzy  iaciela mego posiadłość^ m ia­
steczka i ośm iu folwarków z ło ż o n ą ^  Dość na tern* 
rz e c z e ,  bo nasz EskulapiUsż nie lubi żeby ktO 
ha iego nachodził p raw a ,  ale jeżeli. W  Pan  cieka­
w y m  iesteś, tó rań nie ty lk o  w dzień, ale i W nocy 
k tó re  tu często p rzebyw a, gw iazdam i s łużyć  będzie;

Zeszliśm y nakOnieć na dół, gdzie iuż party id  
hiliaroWa rozpoczętą  by ła ,  1 prawie do końca dnid 
trw ała .  Przenieśliśm y się pi’zy  świetle do ba­
wialnego pokoiu ; tam  m óy  pl’zyiaciel rzek ł  dó 
W a c ła w a :  w idzie liśm y Mości A d m ira le  dzisiey- 
iwego po ran k u  sławną twoię h a n d e r ę ,  iest to ić- 
dno  z znakom itych  dzie ł  któreś nam p rzy rzek ł ,  cze­
k a m y  na drugie. Ja, odpowie śmieiący s ię ,  s ł o w d  
próżno  nie d a i f , staię tu  w postaci a u to ta j  a h i*



wet P oety , proszę więc iak to w takiey okoli­
czności przystoi, o szklankę w ody i las 'aw e u .  i<>.

Zasiedliśmy wszyscy na sofie, on zokgt krze­
sło 1)a środku pokoiu; poczem napiwszy -się ir  
cl.ę wody, krzyknąwszy, p l u n ą w s z y , otarłszy czo­
ło  , lak rzecz poważnie uczynił. •!,/«»

W ie c ie  W PaństWo z Gazet i  Dzienników  
o walnćy iaka się dziś toczy sprawie względem  
tak zwanego Vloratoryum, i to b ę d z i e  przedmio­
tem prozą i wierszem m ow y moiey. i  a e s  •
W s z y s c y ś m y  s i ę  ś m i a ć  z a c z ę l i .  —  '  a i . i a w i e , ^ 1.

cze m a t k a ,  p r a w d z i w y  z  c i e b i e  d o k t o r  Poucz  
Sżka —  Niech n o  t y l k o ,  o d p o w i e ,  m a n i a  c i e i p h -  
W i e  p o s ł u c h a ,  a  z o b a . z y  c z y  z a  n a t c h n i e n i o m  
J P a n i  S e n t y m e n c i c k i e y ,  me lestem b iegłym  oboyt-

81 K T ^ T p i . w i .  biegły
ferzeeiw M o r a l o r y u m  rozprawę, w k  n e }  n o y -

? ; s  o b l v „ i .  a , M W ,  i .
iesl nie m m ćy  iak wszelka .11,ia nie y . 1 <
tą; czvli innemi mówiąc s ło w y :  ze wszelka w 
sność lest własnością.. Udowodnienie tedy .teym-  
■stiey prawdy śluzy za wstęp pisarzowi dc innych  
tw ierdzeń, co się wielu nić ze, Wskyłtk.m tak ,«»  
snemi iak pierwsze wydały ;,i lakoz zapi z e c z y ł im  
głośno inny uczony prawnik, tw ierdząc. iz M o-  
ratoryum nie iest przec.wnem am dzisieyszey  
konslytncyi,  ani dawnym prawom- ^ 'ey  mię* 
dzy nimi walki wynikła dla P»W' ^ ;.°sti  i 
dzy ich zdaniami niepewność, a dla JLaiu &en } 
mencickiey osobliwsz.. p o m y łk a : po swowmtt b o -  
wiem zroziirniawsiV słowa t*ó suj w 4 ,J u c 
O aiety  K oresp on d en ta  W  arszawsbego ton* 
Nrern 64. żnayduią, ze młodzicz Warszawśl.*  
i kobiety wyiątki niektóre z pisma d ^ o r a to r y u d i  
na pamięć um ieią , taki do mnie napisała bilet.

G rzeczny  S ąsiedzic!
W  K o r r e s p o n d e n c i e  W arszawskim  i t i i  

wzmianka o iakimsiś pisemku M ofa lo tyu m  zwaJ-



*44
nem , z dodatkiem  że go W a rsz a w scy  kawalerowie 
i d a m y  na pamięć umieią. Stąd w niosłam , ze to 
b y ć  m usi coś bardzo  a ttandryssuiącego, zgoła iaka 
tk liw a powieść, lub  rom an tyczna  d u m a .  Jeśli nie 
chcesz b y m  u m a r ła  z tęsknofy, p rzyś lćy  m i czerń- 
p rę d z e y  to  pożądane p is m o ,  k tó re  ci zapewne 
p rzy iac ie le  twoi W arszaw scy  iuź kom m unikow ali .  
B ędę go sobie nuc iła  na brzegu s t ru m y k a  pod 
cien iem  topoli inoich.

'Jo u le  a Vous. —  Ifeloise  Spntymencicka. —- ■ 
w  M iłosney  d. i5. Sierpnia.

M ia łźe ra  dać um rzeć  z lęsk n o ty  Mi łosi ńskiey 
H e lo iz ie ,  albo srodze  sfrapić w yprow adzając ią 
a t a k  p rzy iem n eg o  b ł ę d u ?  JSie chwaląc się, w ro ­
d zo n a  czułość serca moiego znalazła na to lek a r ­
s tw o :  sk lec i łem czem p ręd zey  tak źle iak dobrze ro ­
m a n ty c z n e  o M ora to r ium  w ie rszy k i ,  i naszey 
H e lo iz ie  p rzesła łem , nad  ktorem  i gdy  ona w M i­
ło sney  wzdycha , m y  się tu  nieco z nich, ieśli te­
go w arte , pośm ieym y..

Duma o Panu Moratorym.

Chwalcie H e l ik o n u  c ó ry  
C n o ty  P an a  M o r a to r y :
O n  w sw y m  g łębok im  ro zu m ie ,
Z n a  iak  p o ż y c z a ć ,  o d d a w a ć  n ie  Utnie.

G d y  m u oddasz k a p i t a ły .
Choć w nich m aiąlku p o łow a;
O n  ie przez sw óy  ży w o t  c a ły ,
J a k  n iezabód iaki chowa.

w.
{C iąg dalszy to przyszłym JSumerze).
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